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W ROCZNICĘ WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ

Rocznicę W ielkiej R ew olucji P aździern ikow ej obchodzą 
m iliony ludzi na  całym  świecie.

W  k ra ja c h  wyzw olonych spod ja rz m a  kapitalizm u, w  k ra ­
jach  w alczących z im perializm em  m ocniej jeszcze sk u p ia ją  się 
szeregi obrońców pokoju, jeszcze potężnie jszy  s ta je  się w ysiłek  
m as p racu jących , jeszcze n iezłom niejsza w alka z w rogiem .

Coraz bardziej głęboki, coraz szerszy s ta je  się w pływ  W iel­
kiej R ew olucji P aździern ikow ej, je j  ogrom nej p rzeobrażającej 
siły na losy św iata .

W ielka R ew olucja Październikow a, k t : r a  po raz  pierw szy 
w h is to rii obaliła panow anie kap ita lizm u n a  te ren ie  byłego 
im perium  rosy jsk ieg o  i u stanow iła  w ładzę k lasy  robotn iczej —  
otw orzyła now ą erę  w dziejach  ludzkości.

„R ew olucja Październ ikow a —  p isa ł S ta lin  —  nie je s t  je ­
dynie rew olucją w ram ach  „narodow ych". J e s t  przede w szyst­
kim  rew olucją o ch a rak te rze  m iędzynarodow ym , św iatow ym , 
oznacza bowiem  g ru n to w n y  zw ro t od św ia ta  starego , k a p ita ­
listycznego, do św ia ta  nowego —  socjalistycznego" (Z agadnie­
nia leninizm u, s tr .  179).

W ielka R ew olucja P aździern ikow a, p rz e ry w a jąc  f ro n t  im ­
perializm u, obala jąc  panow anie bu rżu az ji na jed n ej szóstej 
części św iata , zapoczątkow ała budowę pierw szego p ań stw a  so­
cjalistycznego, k tó re  odnosząc pod k ierow nictw em  p a r ti i  
W K P (b) i je j wodzów —  L enina i S ta lina  ogrom ne sukcesy, 
dowiodło, że m ożliwe je s t  obalenie s ta reg o  kap ita lis tycznego  
św ia ta  i że jedyn ie  słuszną, sp raw dzoną drogę do budow y lep­
szego u s tro ju  w skazu je Związek R adziecki. W zorem  i n a tc h ­
nieniem  dla w szystk ich  w alczących narodów  sta ło  się is tn ien ie  
i w spaniały  rozwój p ań s tw a  zw ycięskiej k lasy  robotn iczej —  
Związku Radzieckiego.

M jr Z B IG N IE W  S A FIA N
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N iepodobna zrozum ieć w ielkich przem ian, k tó re  dokonały 
się n a  św iecie od dni październ ikow ych, zw ycięstw  sił pokoju  
i socjalizm u, nowego etap u  w alki ludów kolonialnych, pow sta­
n ia  p ań s tw  dem okracji ludowej —  bez zrozum ienia ro li i w pły­
wu Zw iązku Radzieckiego, k tó rego  is tn ien ie  je s t  d ecydu ją­
cym  czynnikiem  naszej epoki. N a w szystk ich  węzłowych od­
cinkach w alki z im perializm em  istn ien ie  Zw iązku R adzieckie­
go, w pływ  w zrostu  jeg o  siły i jego  a u to ry te tu  m a podstaw ow e 
znaczenie.

W eźm y n a  p rzyk ład  jed en  z najw ażn iejszych  fro n tó w  w al­
ki o pokój —  w alkę narodów  kolonialnych. U  źródeł nowego 
etapu  w alki ludów kolonialnych i zależnych, e tapu , k tó ry  ch a­
ra k te ry z u je  kierow nicza ro la  k lasy  robotn iczej i zb ro jn a  w alka 
z im perializm em  —■ leży w pływ  W ielkiej R ew olucji P aźdz ie rn i­
kow ej, is tn ien ie  Zw iązku Radzieckiego.

W ielka R ew olucja Październ ikow a w skazała bowiem  n a ro ­
dom kolonialnym  jedyn ie  słuszną drogę w iodącą do w yzwole­
n ia —  drogę w spólnej w alki robotn ików  i chłopów, drogę b ra ­
te rs tw a  i p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

Zw ycięstw a ZSRR nad japońsk im  i niem ieckim  fa szy z­
m em  um ożliw iły ludom  kolonialnym , narodom  Chin, V ietnam u, 
K orei prow adzenie w alki z im perializm em  w now ych w a ru n ­
kach, um ożliw iających zw ycięstw o.

„ E ra  niczym  niezakłóconego w yzysku i ucisku kolonii 
i k ra jó w  zależnych m inęła —  p isał S ta lin  —  n as tąp iła  e ra  re ­
w olucji wyzwoleńczych, e ra  przebudzenia się p ro le ta ria tu  ty ch  
k ra jów , e ra  jego  hegem onii w rew olucji".

Zw ycięstw o Chin Ludow ych, b o h a te rsk a  w alka narodów  
kolonialnych A zji —- oto w spaniałe  po tw ierdzenie ty ch  słów 
S talina .

„G dyby n ie  było Z w iązku R adzieckiego —  m ów ił M ao Tse- 
tu n g  —  gdyby nie było zw ycięstw a w an ty faszy sto w sk ie j d ru ­
giej w ojnie św iatow ej, gdyby —  co je s t  dla nas szczególnie w aż­
ne —  nie został ro zb ity  im peria lizm  j a p o ń s k i ................ to  n a ­
cisk m iędzynarodow ych sił re ak c ji byłby oczywiście o wiele 
siln ie jszy  niż obecnie. Czy m oglibyśm y uzyskać zw ycięstw o 
w tak ich  w a ru n k ach ?  Oczywiście n ie .“

Jes te śm y  św iadkam i ogrom nego w zrostu  św iadom ości po­
litycznej i dojrzałości ruchów  robotniczych w  k ra ja c h  k a p ita ­
listycznych. N a czele ru ch u  robotniczego stan ę ły  p a r tie  kom u­
nistyczne, prow adzące n ieug iętą , konsekw entną w alkę z im pe­
rializm em .

Z w ycięstw o W ielkiej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej, w sp a­
n ia ły  rozw ój Z w iązku R adzieckiego, nauczyły  k lasę robotniczą
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ja k  w alczyć o zw ycięstw o, um ocniły  w ia rę  wć w łasne siły, w ia rę  
w m ożność budow y socjalizm u we w łasnym  k ra ju . O grom nie 
rośn ie m iłość ludów uciskanych  do Zw iązku Radzieckiego i au to ­
ry te t  Zw iązku R adzieckiego w śród m as p racu jący ch  całego 
św iata . M iliony ludzi n a  całym  św iecie zrozum iały , że zw ycię­
s tw a pierw szego p ań stw a  socjalistycznego  są ich w łasnym i 
zw ycięstw am i, że być razem  ze Zw iązkiem  R adzieckim  —  to  
znaczy walczyć o szczęśliw ą przyszłość i wolność w łasnego 
k ra ju .

D ecydujące znaczenie is tn ien ia  Związku Radzieckiego je s t  
fak tem  oczyw istym  i szczególnie zrozum iałym  dla nas. Bowiem 
pow stanie Polski Ludow ej, ta k  ja k  i innych  k ra jó w  dem okra­
cji ludow ej, s tało  się m ożliwe ty lko  dzięki pom ocy Z w iązku R a­
dzieckiego, dzięki zw ycięstw om  jego  b o h a te rsk ie j A rm ii. Co­
dziennie, w walce o budowę fundam en tów  socjalizm u, pomoc, 
p rzy jaźń , dośw iadczenie ZSRR —  je s t  decydującym  czynni­
kiem , podstaw ow ym  źródłem  naszych  sukcesów.

A w angarda  narodu  polskiego —  Polska Z jednoczona P a r ­
tia  R obotnicza, k ie ru jąca  naszym  m arszem  do socjalizm u, uczy 
się n a  dośw iadczeniach i p rzy k ład ach  w ielk iej p a r ti i  L enina- 
Stalina, prow adzącej naród  radzieck i do kom unizm u —  W szech- 
zw iązkowej K om unistycznej P a r t i i  (bolszew ików ).

W  każdej dziedzinie p racy  i życia odczuw am y konk re tn ą , 
bezpośrednią pomoc w ielkiego K ra ju  Rad.

O sta tn ie  um ow y gospodarcze z ZSRR um ożliw iają nam  
osiągnięcia jeszcze szybszego tem p a rozw oju  naszej gospodar­
ki, um ożliw iają nam  realizac ję  w ielkiego P lanu  Sześcioletniego. 
D ostaw y z ZSRR —  p o m ag ają  budow ać N ow ą H utę , fa b ry k ę  
sam ochodów pod W arszaw ą —  sztandarow e budowle P lanu . 
Pomoc i dośw iadczenie ZSRR um ożliw iają w alkę o socja listycz­
ną wieś. W  kołchozach U k ra in y  uczą się chłopi polscy a rc h ite k ­
tu ry  nowego życia, d o s trze g a ją  persp ek ty w y  now ej, lepszej 
przyszłości.

W ojsko Polskie —  niezaw odny oręż w ładzy ludow ej, po­
w stało  dzięki p rzy jaźn i i tro sce  rządu  radzieckiego, dzięki po­
mocy A rm ii R adzieckiej. O piera jąc  się n a  b ra te rs tw ie  broni 
z A rm ią  R adziecką, n a  je j  dośw iadczeniu i pomocy, W ojsko 
Polskie n ieu stan n ie  um acnia sw ą gotow ość bojow ą i św iado­
mość polityczną sw ych szeregów.

Zw ycięstw a W ielkiej R ew olucji Październ ikow ej, zwycię­
ska droga, k tó rą  przeszedł naród  radziecki pod kierow nictw em  
Lenina i S ta lina , legły u podstaw  naszych  sukcesów  w budo­
wie fundam entów  socjalizm u.
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W całym  k ra ju , we w szystk ich  zak ładach  p racy , h u tach  
i kopaln iach , ro bo tn icy  polscy w ita ją  X X X III rocznicę W iel­
k iej R ew olucji now ym i zobow iązaniam i p rodukcy jnym i. D a ta  
7 lis topada w iąże się n ierozerw aln ie  z naszą w alką o socjalizm , 
z n aszą  w alką o pokój.

M asowy, szeroki ru ch  obrońców pokoju, obejm ujący  m i­
liony ludzi rozm aitych  p rzekonań  politycznych, różnych w y­
znań  i różnych narodow ości po tężn ie je  z każdym  dniem . Około 
400 m ilionów podpisów  pod A pelem  Sztokholm skim  je s t  d o s ta ­
tecznie m ocnym  dowodem fa k tu , że m asy  ludow e n ie chcą w o j­
ny, że p rzec iw staw ia ją  się zakusom  podżegaczy w ojennych. 
Obóz poko ju  skup ia  się wokół Zw iązku R adzieckiego.

P o lity k a  ZSRR je s t  od chw ili jeg o  pow stan ia  n a jb a rd z ie j 
konsekw entn ie  pokojow ą po lityką . T ak i je j  c h a ra k te r  w ynika 
z socjalistycznego  u s tro ju  państw ow ego zrodzonego przez 
W ielką R ew olucję Październ ikow ą. K ra j, k tó ry  z każdym  dniem  
rozw ija  się w span ia le j, w k tó ry m  w zras ta  dobrobyt, o p a rty  na  
po tężnej, szybko rosnącej gospodarce socjalistycznej —  je s t  
w span ia łym  dowodem  m ożliwości budow y lepszego życia bez 
w ojny. U s tró j socja lis tyczny  likw idu je o sta teczn ie  w szystk ie  
przyczyny rodzące w ojny.

Im p eria lizm  p ra g n ący  rozpętać  now ą w ojnę w idzi w  niej 
jed y n ie  m ożliwe rozw iązanie w ew nętrznych  sprzeczności, od­
sunięcie nowego k ry zy su  gospodarczego, odsunięcie n ieuch ron­
nej zagłady.

Do w ojny  pcha im perializm  am ery k ań sk i żarłoczność k a ­
p ita lis tów , p rag n ący ch  zw iększyć swe zyski, p rag n ący ch  pod­
porządkow ać sobie nowe te re n y  do eksp loatacji.

A le s ta le  i n ieu stan n ie  w z ras ta  siła obozu pokoju. W zrost 
po tęg i Zw iązku R adzieckiego, k ra jó w  dem okracji ludowej, 
osiągnięcia C hińskiej R epublik i L udow ej, w alka ludów kolo­
n ia lnych  —  k rzy żu ją  p lany  am ery k ań sk ich  im perialistów .

M asy p racu jące  całego św iata , w alcząc o pokój n a  w ielu 
fro n ta ch  i w w ielu dziedzinach życia —  w iążą sw ą w alkę n ie­
rozerw aln ie  ze Zw iązkiem  R adzieckim , z im ieniem  W ielkiego 
W odza narodów  radzieckich, chorążego pokoju  —  S talina .

Im ię W ielkiego S ta lina , pod k tó rego  kierow nictw em  n a ­
rody  radzieck ie b u d u ją  kom unizm , k tó ry  przew odzi setkom  
m ilionów ludzi w  w alce o pokój, o socjalizm  —  je s t  im ieniem  
now ej epoki, s ta linow sk iej epoki zw ycięstw a sp raw y  W ielkiego 
P aździern ika .
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MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIE WIELKIEJ 
SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

I

W ielka S ocja lis tyczna R ew olucja P aździern ikow a, zo rg a­
n izow ana  i dokonana przez ro sy jsk ą  k lasę robotn iczą, k ie ro ­
w an ą  przez p a r tię  bolszew icką z je j gen ia lnym i w odzam i L e­
n inem  i S ta linem  n a  czele, dokonała g run tow nego  przew rotu  
w rozw oju  społeczeństw a ludzkiego i zapoczątkow ała now ą 
erę w  d zie jach  ludzkości. Po w span ia łym  zw ycięstw ie W ielkiej 
S ocja listycznej R ew olucji P aździern ikow ej szeroko o tw arła  się 
d ro g a  dla budow nictw a now ego, szczęśliw ego u s tro ju  społecz­
nego —  socjalizm u, w k tó ry m  nie is tn ie je  w yzysk człow ieka 
p rzez człow ieka; o tw arła  się d ro g a  do w yzw olenia z niew oli 
k ap ita lizm u  szerokich m as ludu  p racu jącego .

T rzydzieści trz y  la ta  dzieli n as  od pam ię tn e j nocy, w k tó ­
re j salw y a rm a tn ie  „ A u ro ry “ zw iastow ały  początek  now ej epo­
ki w  h is to rii ludzkości. R o sy jsk a  k lasa  robo tn icza  w sojuszu 
z rew olucy jnym  chłopstw em , p ierw sza  n a  św iecie obaliła zgn i­
ły u s tró j k ap ita lis ty czn y  w  jed n e j szóstej części św ia ta  i zbu­
dow ała nowe, n ieznane do tąd  w  h is to rii, p ań stw o  socja lis tycz­
ne, w  k tó ry m  w ładza p rzeszła  w  ręce ludu  p racu jącego .

O derw anie się od św iatow ego system u kap ita lis tycznego  
ogrom nego p ań s tw a  o u s tro ju  k ap ita iis tyczno-feudalnym , jak im  
była R o sja  ca rsk a , p ań stw a , n a  k tó rego  te ry to r iu m  s ty k a ją  się 
dw a k o n ty n en ty  —  euro p ejsk i i az ja ty ck i, p a ń s tw a  będącego 
jed n y m  z n a js iln ie jszy ch  bastionów  eu ro p ejsk ie j i az ja ty ck ie j 
re ak c ji o raz potężnym  zapleczem  im peria lizm u św iatow ego, 
nie mogło n ie  w płynąć w  stopn iu  decydującym  n a  rozw ój dal­
szych w ydarzeń  politycznych n a  a ren ie  m iędzynarodow ej.

W ielka S ocja lis tyczna R ew olucja  P aźd z ie rn ik o w a w sk a­
zała k lasie  robo tn iczej i m asom  p racu jący m  całego św ia ta  je ­
dynie w łaściw ą i sku teczną drogę do obalen ia i un icestw ien ia

M jr P IO T R  M A R C IN ISZ Y N
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krw iożerczego u s tro ju  kap ita lis ty czn eg o  —  niew oli im p e ria ­
listycznej. R ew olucja p rzyczyn iła  się do tego, że pow stałe  
dzięki n iej p ań stw o  socjalistyczne —  Z w iązek R adziecki —  
s ta ł się o sto ją  i n a tch n ien iem  w szystk ich  narodów  w alczących 
o w yzw olenie narodow e i społeczne.

„H is to ria  narodów  —  p isa ł tow arzysz  S ta lin  —  zna 
n iem ało  rew olucji. R óżnią się one od R ew olucji P aźd z ie r­
n ikow ej tym , że w szystk ie  one były  rew o lucjam i jed n o ­
stro n n y m i. Je d n ą  fo rm ę w yzysku  zastępow ała  in n a  fo r ­
m a, lecz sam  w yzysk  pozostaw ał n ad a l. Je d n i w yzyski­
wacze i ciem ięzcy ustępow ali m ie jsca  d ru g im  w yzyski­
waczom  i ciem ięzcom , lecz sam i w yzyskiw acze i ciem ięz­
cy pozostaw ali. Jed y n ie  R ew olucja P aźd z ie rn ik o w a po­
s taw iła  sobie za cel zn ieść w szelki w yzysk i zlikw idow ać 
w szystk ich , w szelkiego ro d z a ju  w yzyskiw aczy i ciem ięz­
ców ".

(S ta lin , Z ag ad n ien ia  len in izm u ).
R o sy jsk a  k lasa  robo tn icza  s ta ła  się bo jow ą aw an g a rd ą  

p ro le ta r ia tu  m iędzynarodow ego. P a r t ia  ro sy jsk ie j k lasy  ro b o t­
n iczej, p a r t ia  L en in a— S ta lin a  s ta ła  się k ierow niczą p a r tią  
m iędzynarodow ego ru ch u  kom unistycznego i n a  je j  dośw iad­
czeniach uczą się p a r tie  kom unistyczne i robotn icze innych 
k ra jó w  całego św ia ta , a p rzede w szystk im  czerp ią  n iep rz eb ra ­
ne n au k i dla siebie p a r tie  kom unistyczne i robotn icze w p a ń ­
stw ach  dem okracji ludow ej, b u d u jąc  w  sw oich k ra ja c h  so c ja ­
lizm.

II

T ow arzysz S ta lin  w  sw ojej p ra cy  „M iędzynarodow y cha­
ra k te r  R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej"  p isa ł:

„ ...Z w ycięstw o R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej oznacza 
g ru n to w n y  przełom  w  h is to rii ludzkości, g ru n to w n y  
przełom  w  losach dziejow ych kap ita lizm u  św iatow ego, 
g ru n to w n y  przełom  w  ru ch u  w yzw oleńczym  p ro le ta r ia tu  
św iatow ego, g ru n to w n y  przełom  w  sposobach w alk i i fo r ­
m ach  o rg an izac ji, w  życiu codziennym  i tra d y c ja c h , w  
k u ltu rze  i ideologii m as w yzysk iw anych  całego św ia ta .

Oto g łów na przyczyna, d la k tó re j R ew olucja P a ź ­
dziern ikow a je s t  rew o lu cją  o ch a rak te rze  m iędzynarodo­
w ym , św iatow ym .

W ty m  tk w ią  rów nież źród ła  głębokiej sy m p atii j a ­
k ą  d a rzą  R ew olucję P aźd z ie rn ik o w ą k lasy  uciskane w szy­
stk ich  k ra jó w , w idząc w  n ie j ręko jm ię  sw ego w yzw ole­
n ia" .

(S talin , Z agadnienia len in izm u).
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Z w ycięska R ew olucja S ocja lis tyczna po ra z  p ierw szy  
w h is to rii św ia ta  zbudow ała now y ty p  p ań stw a , od p o d staw  
różn iący  się od w szystk ich  dotychczas is tn ie jący ch  typów  
p ań stw  —  zbudow ała p ań stw o  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , p a ń ­
stw o w y raża jące  wolę i in te re sy  ludu  p racu jącego .

W  ciągu długiego okresu  czasu k ap ita liśc i i ich ideologicz­
ni poplecznicy ■—• praw icow i socjaliści, zd ra jcy  k lasy  ro b o tn i­
czej —  w szczepiali w  św iadom ość m as p racu jący ch  fa łszyw e 
teo rie  o rzekom ej konieczności is tn ie n ia  k ap ita lis tó w  i ob szar­
n ików ; ci zd ra jcy  k lasy  robotn iczej głosili n iedorzeczne teo rie , 
jakoby  rzekom o k lasa  robo tn icza  n ie  je s t  w  s tan ie  p rz e jąć  
w  sw e ręce w ładzy państw ow ej i n ie  p o tra f i  zbudow ać nowego 
u s tro ju  społecznego bez ucisku i w yzysku, że k lasa  robo tn icza  
n ie będzie m ogła bez bu rżu az ji sp raw ow ać w ładzy p ań stw o ­
wej w  sw oich k ra ja c h . Jed n a k  W ielka S ocja listyczna R ew olu­
c ja  P aźd z ie rn ik o w a zadała śm ierte ln y  cios ty m  celowo fa łszy ­
w ym  i szkodliw ym  teo ry jk o m .

„Rzecz n a jw ażn ie jsza , do k tó re j dąży b u rż u az ja  
w szystk ich  k ra jó w  i je j re fo rm is ty czn i pachołkow ie —  
m ów ił tow arzysz  S ta lin  —  polega n a  tym , żeby w yko­
rzen ić  w k lasie  robotn iczej w ia rę  we w łasne siły, w ia rę  
w  m ożliwość i n iechybność je j zw ycięstw a i ty m  sam ym  
u trw a lić  n a  w ieki niew olę k ap ita lis ty czn ą . A lbow iem  b u r ­
żu a z ja  wie, że jeżeli k ap ita lizm  nie został jeszcze oba­
lony i w ciąż jeszcze is tn ie je , to  zaw dzięcza on to  n ie  
sw ym  zaletom , ale tem u, że p ro le ta r ia t  nie m a jeszcze 
dość w ia ry  w  m ożliwość swego zw ycięstw a. N ie m ożna 
pow iedzieć, że s ta ra n ia  b u rżu az ji w ty m  k ie ru n k u  nie 
odniosły żadnego sk u tk u . P rzy zn ać  należy, że b u rż u az ji 
i je j  agen tom  w śród  k lasy  robo tn iczej udało się do pew ­
nego sto p n ia  za tru ć  duszę k lasy  robo tn iczej jad em  zw ą t­
p ien ia  i n iew iary . Jeżeli sukcesy k lasy  robotn iczej n a ­
szego k ra ju , jeżeli je j  w a lk a  i zw ycięstw o posłużą do te ­
go, by zag rzać  ducha k lasy  robo tn iczej k ra jó w  k a p ita ­
listycznych  i w zm ocnić w  n ie j w ia rę  we w łasne siły, w ia ­
rę  w  sw oje zw ycięstw o, to  p a r t ia  n asza  może pow iedzieć 
że p ra cu je  n ien ad a rem n ie . N ie u lega w ątp liw ości, że ta k  
się w łaśn ie  stan ie".

(S talin , Z agadn ien ia len in izm u).
R ew olucja P aźd z ie rn ik o w a dow iodła, że k lasa  robo tn icza , 

m asy  p racu jące  m ogą skutecznie  sp raw o w ać w ładzę p ań s tw o ­
w ą bez b u rżu az ji i p rzeciw  in teresom  b u rżu az ji, m im o je j za ­
ciekłego oporu, k tó ry  s to su je  ona w celu u trzy m an ia  się u w ła­
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dzy. M iało to  ogrom ne i donośne znaczenie dla w zm ożenia 
w alk i k lasy  robotn iczej i m as p racu jący ch  przeciw ko p anow a­
n iu  kap ita lizm u .

„ ...R ew olucja P aźdz ie rn ikow a —  pow iada tow arzysz  
S ta lin  —  podniosła n a  w ysoki n ieznany  dotychczas po­
ziom siłę i c iężar g atunkow y , m ęstw o i gotow ość bojow ą 
k las uciskanych  całego św ia ta  zm uszając  k lasy  p an u jące  
do liczenia się z n im i, jak o  z n o w y m ,  pow ażnym  czyn­
nikiem . T eraz  n ie m ożna ju ż  tra k to w a ć  m as p racu jący ch  
św ia ta  jak o  „ślepego tłu m u “ , b łądzącego w ciem nościach 
i pozbaw ionego p ersp ek ty w , albow iem  R ew olucja P a ź ­
dziern ikow a s ta ła  się dla n ich  g w iazdą p rzew odnią , k tó ­
ra  ośw ietla im  drogę i d a je  persp ek ty w y . Jeżeli n ie było 
daw nie j jaw nego  fo ru m  ś w i a t o w e g o ,  z k tó rego  m o­
żna byłoby m an ifesto w ać  n ad z ie je  i dążenia k las uc isk a­
nych  i n ad aw ać  im  żyw e k sz ta łty , to  te ra z  fo ru m  tak ie  
is tn ie je  w  postaci p ierw szej d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu " .

(S talin , Z agadn ien ia  len in izm u).

Od czasu Z w ycięstw a R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej w n ie ­
słychan ie  w ysokim  sto p n iu  podniosły się ro la  i znaczenie m as 
ludow ych i ich w pływ  na rozw ój w y d arzeń  politycznych  nie 
ty lko  w  pojedynczych p ań stw ach , ale rów nież w skali ogól­
n ośw iatow ej.

W pływ  W ielkiej S ocjalistycznej R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej na podniesien ie  św iadom ości k lasow ej m as p racu jący ch  
całego św ia ta  jeszcze b ard z ie j w zm ocnił się i n a b ra ł  w ielkiego 
znaczenia, gdy n a ró d  radzieck i pod k ierow nic tw em  p a r ti i  L e­
n in a  i S ta lin a  zbudow ał w span ia łe  społeczeństw o soc ja lis tycz­
ne. W  w yniku  R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej i późniejszych  g i­
g an ty czn y ch  re fo rm  społeczno-politycznych, p ań stw o  rad z iec­
k ie  dokonało n ieznanego  w rozw oju  społeczeństw  skoku n a ­
przód .

W  p rzeciągu  n iecałych trz y n a s tu  la t Z w iązek R adziecki 
zm ienił się z zacofanego rolniczego k ra ju  w  potężne p aństw o  
przem ysłow o-kołchozow e, z o p a r tą  n a  najnow ocześniejszych  
zdobyczach nauk i i tech n ik i p ro d u k c ją  przem ysłow ą i rolniczą.

W span ia łe  Zw ycięstw o Z w iązku  R adzieckiego w  d ru g ie j 
w o jn ie  św iatow ej jeszcze b ard z ie j wzm ocniło ideologiczny 
w pływ  W ielkiej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej n a  rozw ój i pod­
n iesien ie  św iadom ości m as pracujących .- To zw ycięstw o udo­
w odniło całej postępow ej ludzkości słuszność tw ierd zen ia , że 
jed y n y m  u stro jem , k tó ry  może budow ać szczęśliw ą przyszłość 
d la ludzkości je s t  u s tró j socjalistyczny .
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W yniki d ru g ie j w o jny  św iatow ej p rzekonały  ca łą  p o stę ­
pow ą ludzkość, że jed y n ie  p ań stw o  stw orzone przez W ielką 
S ocja listyczną R ew olucję P aźd z ie rn ik o w ą mogło w yzw olić n a ­
rody  z niew oli faszyzm u  h itle row sk iego  i je s t  w  s tan ie  po za­
kończeniu w o jn y  w alczyć o trw a ły  pokój, w olność i cyw ili­
zację, k ie ru ją c  po tężnym  w szechśw iatow ym  ruchem  obrońców  
pokoju.

I I I

P aźd z ie rn ik  1917 ro k u  zapoczątkow ał okres zm ierzchu 
socja l-refo rm izm u , okres co raz  to  bardz ie j rap tow nego  zaniku 
jego  w pływ ów  n a  k lasę robotn iczą. T a  okoliczność m ia ła  i n a ­
dal m a bardzo  w ażne znaczenie dla sp raw y  w alk i k lasy  ro b o t­
niczej z kap ita lizm em , poniew aż socja l-refo rm izm  je s t  głów ­
n ą  oporą  i podstaw ow ym  narzędziem  w  m ach in ac jach  poli­
tycznych  im peria lis tów , k tó rzy  rękom a zd ra jców  k lasy  ro b o t­
niczej m ogą sku teczn iej w alczyć z ruchem  rew olucy jnym .

L enin  n ie jed n o k ro tn ie  po d k reśla ł w sw oich w ypow ie­
dziach, że bez tego  oparc ia  w ew n ą trz  k lasy  robo tn iczej w  p a ń ­
stw ach  k ap ita lis ty czn y ch  „b u rżu az ja  E u ro p y  Z achodniej 
i A m eryk i n i e  b y ł a b y  w s t a n i e  u trzy m ać  się p rzy  w ła­
dzy" (D zieła, t . 26, s tr .  492, wyd. w języku  ro sy jsk im ). R e­
w olucja P aźdz ie rn ikow a zadała  tem u  niezw ykle w ażnem u dla 
im peria lizm u  punktow i oparc ia  śm iercionośny cios.

C oraz szybciej i g ru n to w n ie j w yzw ala się k lasa  ro b o tn i­
cza spod oszukańczych, zdradzieckich  w pływ ów  praw icow o- 
socjalistycznych  sługusów  im peria lizm u, w idząc n a  w sp an ia ­
łym  p rzyk ładzie  p ań s tw a  zw ycięskiej rew olucji p ro le ta riack ie j 
jed y n ą  słuszną drogę n ak reś lo n ą  przez W szechzw iązkow ą K o­
m u n isty czn ą  P a r t ię  (bolszew ików ) i idące w je j ślady  inne 
p a r tie  kom unistyczne. K ierow nictw o ruchem  robotn iczym  co­
ra z  szerzej i g łęb iej przechodzi w  ręce p a r ti i  kom unistycznych  
—  rzeczyw istych  p rzed staw ic ie ls tw  in te re só w  ludu p ra c u ją ­
cego.

W oparciu  o bogate  dośw iadczenia W ielkiej S ocja listycz­
nej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej oraz dośw iadczenia z ok re­
su w ielkiego, im ponującego  budow nictw a socjalistycznego 
w  Z w iązku R adzieckim , opanow ując coraz g łębiej zw ycięskie 
n au k i L en ina  S ta lin a , p a r tie  kom unistyczne poszczególnych 
k ra jó w  coraz b ard z ie j sku teczn ie oddziały w u ja  n a  k lasę ro ­
botn iczą oraz sk u p ia ją  wokoło siebie szerokie m asy  ludu p ra ­
cującego i p ro w ad zą  je  do zw ycięskiej w alk i o socjalizm  i de­
m okrac ję . A u to ry te t i w pływ y p a r ti i  kom unistycznych  podn io­
sły się znacznie w w yniku  d ru g ie j w o jny  św iatow ej. W  czasie 
te j w ielkiej w yzw oleńczej, an ty faszy sto w sk ie j w o jny  m asy
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p racu jące  całego św ia ta  jeszcze g łęb iej p rzekonały  się, że je ­
dynie kom uniści p o tra f ią  bezw zględnie i z sam ozaparc iem  
walczyć przeciw ko faszyzm ow i, o p raw dziw e, pełne w yzw ole­
n ie  i szczęście narodów .

W  okresie pow ojennym  kom uniści s tan ę li n a  czele dem o­
k ra ty czn y ch  sił k ra jó w  w alczących o w yzw olenie narodow e 
i społeczne przeciw ko ag resy w n ej polityce im peria lizm u  an- 
g lo-am erykańskiego , k tó ry  od po lityk i szan tażu  przeszedł do 
jaw n e j w o jny  ag resy w n ej.

Dziś, gdy im peria lizm  am ery k ań sk i, za s ła n ia jąc  się f a ł ­
szyw ie m aską, s fa b ry k o w an ą  p rz y  pom ocy sw oich w asali na 
fo ru m  O rg an izac ji N arodów  Z jednoczonych, p row adzi ludo­
bójczą w ojnę w  K orei, p a r tie  kom unistyczne, dem ask u jąc  w ła ­
ściw e oblicze im p eria lis tó w , sku teczn ie m ob ilizu ją  uczucia 
m as p racu jący ch  w szystk ich  k ra jó w , całą  postępow ą ludzkość 
do so lidarności z b o h a te rsk im  n aro d em  k o reań sk im  w alczą­
cym  o swe zjednoczenie narodow e i w yzw olenie się spod ja r z ­
m a k ap ita łu  am erykańsk iego  i rodzim ego.

P o lity k ę  p a r ti i  kom unistycznych  p o p ie ra ją  podstaw ow e 
w a rs tw y  k lasy  robo tn iczej oraz  olbrzym ie m asy  p racu jąceg o  
ch łopstw a w szystk ich  p a ń s tw  eu ropejsk ich . N a to m ia s t p ra w i­
cowi socjaliści, skom prom itow an i sw ą służalczą po lityką wo­
bec im peria lis tów , t ra c ą  pozycję za pozycją. S ta je  się coraz 
b ard zie j ja sn e  dla każdego rob o tn ik a , każdego człow ieka p r a ­
cy, czyje in te re sy  re p re z e n tu ją  ta cy  „so c ja liśc i"  ja k  Bevm , 
M och i im  podobni pseudo-socjaliści. Ich  służalcza ro la  w s to ­
sunku  do żądań  im p eria lis tó w  z W all S tre e t s ta je  się coraz 
b ard zie j ja s n a  i oczyw ista.

„...O lbrzym ie znaczenie R ew olucji P aździern ikow ej 
—  p isa ł to w arzy sz  S ta lin  —  polega m iędzy innym i na  
tym , że oznacza ona n ieun ikn ione zw ycięstw o leninizm u 
nad  socja ldem okratyzm em  w  św iatow ym  ru ch u  ro b o tn i­
czym " (Dzieła, t. 10, s tr . 250, wyd. w jęz. ro sy jsk im ).

C ałkow ita  k lęska socja ldem okratycznych  k re a tu r  anglo- 
am erykańsk iego  im peria lizm u  w k ra ja c h  dem okrac ji ludow ej, 
połączenie się w  ty ch  k ra ja c h  p a r ti i  socja ldem okratycznych , 
po w yelim inow aniu  z siebie w rog ich  elem entów , z p a r tia m i 
kom unistycznym i, k ryzysy  ideologiczne w  so c ja ldem okra tycz­
nych p a r tia c h  zachodnio-europejsk ich  p a ń s tw  k ap ita lis ty cz ­
nych —  w szystko to  razem  św iadczy dobitn ie , że e ra  p an o ­
w an ia  socja ldem okratyzm u  w  ru ch u  robo tn iczym  bezpow ro t­
nie zakończyła się. Rozpoczęła się now a e ra  —  e ra  p an o w an ia  
leninizm u, jed y n ie  słusznej ideologii ru ch u  robotniczego.
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IV

W ielka S ocja lis tyczna R ew olucja  P aździern ikow a, elim i­
n u ją c  z ogólnośw iatow ego system u  kap ita lis tycznego  jedno 
z najw iększych  p ań s tw  św ia ta  —  R osję  ca rsk ą , zadała  w  ten  
sposób kap ita lizm ow i śm ierte ln y  cios, po k tó ry m  k ap ita lizm  
n igdy  ju ż  n ie  odzyska daw nych  sił. Od paźd z ie rn ik a  1917 roku  
rozpoczął się okres agon ii k ap ita lizm u , okres k o n an ia  tego 
gn ijącego  u s tro ju , n ie  m ającego  żadnych  dalszych p ersp ek ty w  
rozw oju .

L en in  i S ta lin , o k re ś la jąc  p ersp ek ty w y  przyszłych  w y d a­
rzeń  rew o lucy jnych  i dalszego ro zw o ju  ru ch u  robotniczego po 
zw ycięskiej R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej, przepow iedzieli, że 
rew o lu cja  p ro le ta ria c k a  będzie ro zw ijać  się w  ten  sposób, iż 
coraz to  now e p ań s tw a  będą odryw ać się d ro g ą  rew olucji p ro ­
le ta ria ck ich  od m iędzynarodow ego system u im perialistycznego, 
p rz y  czym szybkość tego  procesu  będzie w  dużej m ierze  zale­
żeć od szybkości u m acn ian ia  się u s tro ju  socjalistycznego 
w  p ierw szym  p ań stw ie  zw ycięskiego socjalizm u —  Zw iązku 
R adzieckim . ,

W  d z iesią tą  rocznicę R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej, to w a ­
rzysz S ta lin  p isa ł:

„ ...Jeżeli żyw iołow y rozw ój k ap ita lizm u  w w a ru n ­
kach  im peria lizm u  p rzeró sł -—- w sk u tek  sw ej n ierów no- 
m ierności, w sk u tek  n ieuchronności k onflik tów  i s ta rć  
w ojennych  —  w reszcie w sk u tek  n iebyw ałej rzezi im pe­
ria lis ty czn e j, w  proces gn ic ia  i u m ie ra n ia  kap ita lizm u , 
to  R ew olucja P aźd z ie rn ik o w a i zw iązane z n ią  odpadn ię­
cie ogrom nego k ra ju  od św iatow ego system u  k a p ita li­
stycznego, m usiało  p rzyśp ieszyć te n  proces, podw ażając  
k ro k  za k rok iem  sam e p o d staw y  im peria lizm u  św ia to ­
wego.

Co w ięcej, p o d ry w a jąc  im perializm , R ew olucja P a ź ­
dziern ikow a stw o rzy ła  rów nocześnie w  postaci p ierw szej 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  po tężną i ja w n ą  b a z ę  św ia to ­
wego ru ch u  rew olucy jnego , k tó re j ru ch  ten  p rzed tem  
n i g d y  n i e  m i a ł  i n a  k tó re j może się te ra z  oprzeć. 
S tw orzy ła  po tężny  i ja w n y  o ś r o d e k  św iatow ego  r u ­
chu rew olucyj nego, k tó rego  ru ch  ten  p rzed tem  n i g d y  
n i e  m i a t  i w okół k tó reg o  może on się te ra z  skupiać, 
o rg an izu jąc  j e d n o l i t y  f r o n t  r e w o l u c y j n y  
p r o l e t a r i u s z y  i n a r o d ó w  u c i s k a n y  c.h 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  p r z e c i w  i m  p  e r  i a 1 i z- 
m  o w i“ .
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I  dalej tow arzysz  S ta lin  m ów i:
„ ...K ap ita lizm  n igdy  ju ż  n ie  odzyska z pow rotem  te j 

„ ró w n o w ag i1* i „ trw a ło śc i11, jak ie  p o siad a ł p rzed  P aź ­
dziern ik iem . K ap ita lizm  może częściowo ustab ilizow ać 
się, może zracjonalizow ać sw o ją  p rod u k c ję , oddać rząd y  
w k ra ju  faszyzm ow i, zgnębić chw ilow o k lasę robotniczą, 
lecz n igdy  nie odzyska z pow rotem  tego  „sp o k o ju 11 i te j 
„pew ności sieb ie11, te j „ ró w n o w ag i11 i te j „ trw a ło śc i11, j a ­
kim i chełpił się d aw n ie j, albow iem  k ry zy s k ap ita lizm u  
św iatow ego doszedł do tąk iego  sto p n ia  rozw oju , kiedy 
płom ienie rew olucji n ieu ch ro n n ie  m uszą w ybuchać, 
bądź w  ośrodkach  k ap ita lizm u , bądź też  n a  p ery fe riach , 
o b raca jąc  w  niw ecz k ap ita lis ty czn ą  ła tan in ę  i z każdym  
dniem  czynią bliższym  upadek  k ap ita lizm u 11.

(S talin , Z agadnien ia  len in izm u).

D alszy rozw ój w y d arzeń  n a  e ren ie  m iędzynarodow ej w ca­
łej rozciągłości p o tw ierd z ił tra fn o ś ć  te j g en ia lne j s ta lin o w ­
skiej p rzepow iedni, ze zdum iew ającą  dokładnością dalszy bieg 
w ypadków  h isto rycznych  p o tw ierdz ił tę  ocenę im perializm u. 
Szczególnie dob itn ie  p o tw ierd z iła  p raw id łow ość ty ch  p rzew i­
dyw ań  d ru g a  w o jn a  św iatow a, w  k tó re j Z w iązek R adziecki 
doszczętnie zd ru zg o ta ł czołow ą siłę im peria lizm u  św iatow ego 
—  faszyzm  niem iecki.

W  w yniku  w span ia łego  zw ycięstw a Z w iązku R adzieckiego 
w d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej oderw ało  się od św iatow ego sys­
tem u im peria listycznego  szereg  k ra jó w  środkow ej i po łudnio­
w o-w schodniej E u ro p y . W yzw olone z niew oli faszyzm u h itle ­
row skiego n aro d y  Polski, C zechosłow acji, R um unii, W ęgier, 
B u łg arii i A lban ii u stanow iły  w  sw oich k ra ja c h  w ładzę ludo­
w o-dem okratyczną i dziś sku teczn ie b u d u ją  fu n d am en ty  so c ja ­
lizm u, k o rz y s ta ją c  p rzy  ty m  z pom ocy gospodarczej i n iep rze­
b ran y ch  dośw iadczeń Z w iązku R adzieckiego.

Dzięki zw ycięstw u Z w iązku  R adzieckiego w  d ru g ie j w o j­
nie św iatow ej n a  now ą drogę rozw ojow ą w stąp iła  N iem iecka 
R epublika D em okratyczna , b u d u jąca  w  sw oim  p ań stw ie , na  
g ru zach  rozbitego  p rzez A rm ię  R adziecką faszyzm u h itle ro w ­
skiego, now y u s tró j ludow o-dem okratyczny, zapoczątkow ując 
rów nocześnie w alkę o jedno lite , m iłu jące  pokój, d em okra­
tyczne N iem cy. M a to  n iezw ykle doniosłe znaczenie dla obec­
nego e tap u  h isto rycznego , gdy  im p eria lizm  ang lo-am erykańsk i 
w szelkim i siłam i i sposobam i dąży do p rzeistoczen ia  N iem iec 
Z achodnich w  bazę w ypadow ą dla ro zp ę tan ia  now ej w ojny  
św iatow ej.
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W ielka S ocja listyczna R ew olucja P aźdz ie rn ikow a zapo­
czątkow ała epokę rew olucji n ie ty lko  w  podstaw ow ych p a ń ­
stw ach  system u k ap ita lis tycznego , w  ta k  zw anych „m etro - 
liach “ —  zadała  ona rów nież po tężny  cios n a  ich ty łach , p o d ry ­
w a jąc  panow anie  kap ita lizm u  w  k ra ja c h  kolonialnych i za­
leżnych od p a ń s tw  im peria lis tycznych . R ew olucja P aźd z ie r­
n ikow a o tw orzyła epokę rew olucji w  k ra ja c h  kolonialnych 
i zależnych.

„...D aw niej „było w  zw y cza ju '1 sądzić —  pow iedział 
tow arzysz  S ta lin  —  że św ia t podzielony je s t  z daw ien  
daw na na  ra s y  niższe i wyższe, n a  czarnych  i białych, 
z k tó ry ch  p ie rw si niezdolni są do cyw ilizacji i skazan i 
n a  to , aby być obiektem  w yzysku, d rudzy  zaś są jedynym i 
nosicielam i cyw ilizacji, pow ołanym i do w yzysk iw ania  
p ierw szych . Obecnie legendę tę  należy uw ażać za ro zb itą  
i odrzuconą. Jed n y m  z na jw ażn ie jszy ch  w yników  R ew o­
lucji P aździern ikow ej je s t  fa k t, że zadała  ona te j  legen­
dzie cios śm ierte lny , w yk azu jąc  w p rak ty ce , że w yzw o­
lone n aro d y  n ieeu ropejsk ie , w c iągn ię te  w  łożysko roz­
w oju  radzieckiego, zdolne są pchnąć n ap rzód  r z e c z y ­
w i ś c i e  p rzo d u jącą  k u ltu rę  i r z e c z y w i ś c i e  p rzo­
d u jącą  cyw ilizację  w cale n ie w  m niejszej m ierze niż n a ­
ro d y  eu ro p ejsk ie".

(S talin , Z agadn ien ia  len in izm u).

W ielka R ew olucja P aźd z ie rn ik o w a rozb iła  okowy ucisku 
narodow o-kolonialnego i w yzw oliła z tego  ucisku w szystk ie  
bez w y ją tk u  n aro d y  u ja rzm io n e  n a  rozległych p rzes trzen iach  
byłego im perium  rosy jsk iego . Dzięki re a lizac ji m ąd re j leni- 
now sko-stalinow skiej po lityk i narodow ościow ej została  zli­
kw idow ana ra z  n a  zaw sze w Z w iązku R adzieckim  n ierów ność 
narodow ościow a i po lityczna narodów , zam ieszku jących  w iel­
kie p aństw o  radzieck ie , w  k tó ry m  w  szybkim  tem pie  coraz 
b ard zie j z a c ie ra ją  się różnice k u ltu ra ln e  i gospodarcze m ię­
dzy poszczególnym i narodow ościam i. W  ten  sposób zostało 
um ożliw ione dźw ignięcie się z w iekow ego zaco fan ia  n arodów  
az ja tyck ich , k tó re  szczególnie były  upośledzone w  okresie p a ­
now ania c a ra tu .

S ta lin  p isa ł n a  ten  te m a t co n a s tę p u je :
„ ...P ro le ta r ia t  n ie może w yzwolić siebie n ie  w yzw a­

la jąc  naro d ó w  uciskanych . Cechą c h a ra k te ry s ty c zn ą  R e­
w olucji P aździern ikow ej je s t  fa k t, że p rzep ro w ad ziła  ona

V
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w  Z SR R  te  rew olucje narodow o-kolonialne n ie pod flag ą  
n ienaw iśc i narodow ej i s ta rć  m iędzy n aro d am i, lecz pod 
sz tan d a rem  w zajem nego za u fan ia  i b ra te rsk ieg o  zbliże­
n ia  się robo tn ików  i chłopów  w szystk ich  narodow ości 
ZSRR , n ie w  im ię n a c j  o n  a 1 i z m  u, lecz w im ię i n- 
t e r  n a c j o n a l i z m  u.

W łaśn ie dlatego, że rew o lucje  narodow o-kolonialne 
zostały  dokonane u n as  pod k ierow nic tw em  p ro le ta r ia tu  
i pod sz tan d a rem  in te rn ac jo n a lizm u , w łaśn ie d latego  lu- 
d y -p a riasy , ludy-niew olnicy p o  r a z  p i e r w s z y  
w  dzie jach  ludzkości podniosły się do poziom u n arodów  
r z e c z y w i ś c i e  w olnych i r z e c z y w i ś c i e  ró w ­
nych  z a ra ż a ją c  sw oim  przyk ładem  n aro d y  uciskane ca­
łego św ia ta" .

(S talin , Z agadn ien ia  len in izm u).

W ypadki, k tó re  zaszły w R osji po zw ycięstw ie W ielkiej 
S ocja lis tycznej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej nie m ogły nie 
m ieć kolosalnego w pływ u rew olucy jnego  na m asy  p racu jące  
całego św ia ta , a p rzede w szystk im  n a  uciskane p rzez im p eria ­
lizm  n aro d y  k ra jó w  kolonialnych  i zależnych.

Z w ycięstw o rew olucji w  C hinach, k tó re  przyniosło  ro z­
bicie k u om in tangow sk ie j ag e n tu ry  im peria lizm u  am ery k ań ­
skiego i zadecydow ało o p o w stan iu  now ego p ań s tw a  o u s tro ­
ju  ludow o-dem okratycznym  —  C hińskie j R epublik i D em okra­
tycznej —  je s t  dobitnym  św iadectw em  w ielkiej siły  ideologii 
w yzw oleńczej zrodzonej p rzez W ielką R ew olucję P aźd z ie rn i­
kow ą. Dzięki R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej obudziły się z w ie­
kow ego snu  n a ro d y  kolonialne, o czym  św iadczy łańcuch  w alk, 
stoczonych przez te  n a ro d y  w  okresie m iędzyw ojennym , a k tó re  
szczególnie w zm ogły się po d ru g ie j w ojn ie  św iatow ej. W alki 
narodow o-w yzw oleńcze w  Indonezji, w  V ietnam ie, n a  M ala­
ja c h  św iadczą dob itn ie  o zb liżającym  się końcu w szechw ład­
nego ta m  p an o w an ia  im peria lis tów .

Jeszcze w roku  1923 tow arzysz  S ta lin  m ów ił: „S iły  rew o­
lucy jnego  ru ch u  w C hinach są niezm ierzone. N ie u jaw n iły  
się one jeszcze ja k  należy. U jaw n ią  się one jeszcze w przysz­
łości. W ładcy W schodu i Zachodu, k tó rzy  nie w idzą ty ch  sił 
i nie liczą się z n im i w dosta tecznym  stopniu , ucierp ią  z tego  
powodu... Tu p raw da i spraw iedliw ość je s t  całkow icie po s tro ­
n ie ch ińsk ie j rew olucji. Oto dlaczego S ym patyzujem y i bę­
dziem y sym patyzow ali z rew o lucją  ch iń sk ą  w je j  w alce o w y­
zw olenie narodu  ch ińskiego  spod ja rz m a  im peria listów  i o z jed ­
noczenie Chin w -jedno  państw o. K to z tą  siłą nie liczy się i nie 
będzie się z n ią liczył, ten  p rzeg ra  na pew no".
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H isto ryczne zw ycięstw o narodu  chińskiego, w alki n a ro ­
dowo-w yzwoleńcze narodów  kolonialnych, bardzo w yraziście 
potw ierdzają, len inow sko-stalinow ską tezę o rozw oju rew olucji 
i stopniow o p ostępu jącym  i ro zw ija jący m  się w coraz w iększej 
skali odryw aniu  się p ań s tw  i narodów  od św iatow ego system u 
im perialistycznego.

VI

Trzydzieści trz y  la ta  m inęły  od zw ycięstw a W ielkiej So­
c ja lis ty czn e j R ew olucji Październ ikow ej. T rzydzieści trz y  la ta  
is tn ie je  w ielkie m ocarstw o socjalistyczne —  Zw iązek R adzie­
cki, k tó ry  rew olucjonizu jąco  p rom ien iu je  n a  cały św iat, m o­
carstw o, k tó re  stanow i po tężną siłę ekonom iczną i polityczną, 
n a  k tó re j ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  połam ali sobie zęby im perialiści 
w szelkiego au to ram en tu , zaczynając  od słynnej w ypraw y 
„c z te rn a s tu  p ań stw ", a kończąc na  faszyzm ie h itlerow skim .

Obóz pokoju  i dem okracji, zrodzony przez W ielką Socjali­
styczną R ew olucję Październikow ą, obóz, k tó ry  znacznie po­
w iększył się i w zrósł n a  siłach po d ru g ie j w ojnie św iatow ej, 
ro zw ija  n ieu stan n ie  swój p o ten c ja ł gospodarczy, ro śn ie  jego  
zw artość  m oralno-polityczna i h a r t  bojow y, ro śn ie  dynam ika 
m as, pow iększają  się n iew yczerpane k ad ry  ta len tó w  i potęż­
n ie je  en tuzjazm . P o ten c ja ł gospodarczy obozu im peria lis tycz­
nego w żaden sposób nie może nadążyć za w zrostem  sił obozu 
socjalizm u i dem okracji, d latego  też  ucieka się coraz częściej 
do w szelkiego ro d za ju  aw an tu rn iczy ch  w yskoków.

T a aw anturn iczość  obozu im perializm u zm usza narody  
m iłu jące pokój do wzmożonej czujności i m obilizacji n a js z e r­
szych m as do in ten sy w n ej w alki o trw a ły  pokój. Im  bardziej 
zw a try  będzie obóz socjalizm u i dem okracji, z im  w iększym  
pośw ięceniem  i o fiarnością, n aw e t kosztem  pew nych w yrze­
czeń się, obóz ten  będzie w zm agał sw ój p o ten c ja ł gospodarczy, 
im więcej nagrom adzi sił, im  czu jn ie jszy  będzie wobec zaku­
sów  w roga, im więcej se tek  ty sięcy  i se tek  m ilionów  ludzi 
w ciągnie do czynnej w alki o pokój —  ty m  m niej o fia r  w ym a­
gać będzie zw ycięstw o pokoju, dem okracji i socjalizm u.

Podżegaczom  w ojennym  m asy  p racu jące  Polski Ludow ej 
odpow iadają w zm ożonym  w ysiłk iem  n ad  rea lizac ją  w ielkiego 
P lanu  Sześcioletniego, w ysiłk iem  nad  dalszym  podnoszeniem  
gospodark i narodow ej i po ten cja łu  obronnego k ra ju , coraz 
m ocniejszym  zacieśn ian iem  więzów p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  
z w ielkim  państw em  zw ycięskiego socjalizm u —  Zw iązkiem  
R adzieckim  i k ra ja m i dem okracji ludow ej oraz so lidarnością
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z m asam i p racu jący m i k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch  i ludów ko­
lonialnych w alczących o pokój, o suw erenność narodow ą i w y­
zwolenie z ja rz m a  im perializm u. Tw órczy w ysiłek  polskiej 
k lasy  robotniczej i m as p racu jący ch  —  to  w ielki w kład w dzie­
ło przybliżen ia zw ycięstw a socjalizm u i dem okracji n a  całym  
świecie.

R ośnie i k rzepnie z dn ia  na  dzień potężny obóz pokoju 
i socjalizm u, k tó rem u  przew odzi W ielki Zw iązek R adziecki. 
Obóz te n  pod w ypróbow anym , gen ialnym  kierow nictw em  W iel­
kiego W odza m as p racu jący ch  całego św ia ta  —  Józefa  S ta lina , 
kroczy pew ną d rogą do dalszych w span ia łych  osiągnięć, w al­
cząc o pokój, o zw ycięstw o postępu  —  o Socjalizm .

ŹRÓ D ŁA :

S ta lin , Z agad n ien ia  len in izm u.
S ta lin , D zieła, to m  10—26.
K ra sn a ja  Z w iezda n r  263 z 6.11. 1949 r.



WYSZKOLENIE I METODYKA

P p łk  K LE M E N S K O TU S

JAK PLANOWAĆ SZKOLENIE BOJOWE I POLITYCZNE 
W DYWIZJI I PUŁKU PIECHOTY

Ogólne zasady planowania

D otychczasow e dośw iadczenia wyszkoleniow e dowiodły, że 
p lanow anie szkolenia je s t  jednym  z podstaw ow ych czynników , 
od k tó rego  w dużej m ierze są  zależne w ynik i w yszkoleniow e.

T am  gdzie p lanow anie  szkolenia było należycie p rzem y ­
ślane i dostosow ane do poziom u w yszkolenia bojow ego i poli­
tycznego danej jed n o stk i, w yniki wyszkoleniow e były  dobre. 
N a odw órt, w jed n o stk ach , w k tó ry ch  sz tab y  i dowódcy odnieśli 
się do planow ania w sposób fo rm alny , w ynik i by ły  złe.

D latego też, ażeby w now ym  roku  szkolnym  uzyskać ja k  
najlepsze w yniki, w p ierw szej kolejności pow inniśm y dobrze 
przem yśleć i ułożyć p lan  szkolenia.

N asuw a się więc py tan ie , jak im i środkam i i sposobam i 
m ożem y uzyskać najlepsze zaplanow anie szkolenia?

W iem y, że każde planow anie m usi być o p arte  na  pew nych 
realnych  podstaw ach . Zgodnie ze w skazów kam i o rgan izacy j- 
no-m etodycznym i do „P ro g ram u  Szkolenia D yw izji P iecho ty"  
w p lanow aniu  szkolenia jak o  podstaw ę należy p rzy jąć :

—  rozkazy przełożonych i p ro g ram y  szkoleniow e;
—  u trzy m an ie  s ta łe j gotow ości bojow ej jed n o s tk i;
—  kolejne opanow anie tem ató w  w poszczególnych p rzed­

m io tach  szkolenia;
—  stopniow e prze jśc ie  od p ro steg o  do bardzie j skom pli­

kow anego szkolenia ;
—  u m ieję tn e  pow iązanie tem ató w  z poszczególnych p rzed ­

m iotów  szkolen ia ;
R ozpatrzm y pokró tce słuszność ty ch  zasad.
D okum entem , k tó ry  reg u lu je  ca ło k sz ta łt szkolenia w d a­

le j  jednostce  je s t  rozkaz w yszkoleniow y wyższego dowódcy.
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R ozkaz te n  u jm u je  dodatn ie  i u jem ne s tro n y  wyszkolenia 
bojow ego i politycznego danego oddziału (pododdziału), ok re­
śla stop ień  p rzygo tow ania  sztabów , podoficerów  i szeregow ­
ców, podaje pododdziały p rzodu jące i opóźnione w w yszkoleniu 
oraz zadan ia  i cele do osiągnięcia n a  p rzyszły  okres (podokres).

N a to m ias t p ro g ram  szkolenia podaje  co, kogo i w jak im  
czasie należy szkolić.

Z podanej analizy  w ynika, że rozkaz w yszkoleniow y i p ro ­
g ra m  o d g ry w ają  decydującą  rolę w p lanow aniu  i d latego  też 
staw iam y  je  na  p ierw szym  m iejscu.

D rugą , rów nież bardzo w ażną zasadą, k tó rą  m usim y 
uw zględnić w p lanow aniu  szkolenia je s t  u trzy m an ie  s ta łe j go­
tow ości bojow ej oddziału.

D latego też, ażeby ja k  najw cześn ie j uzyskać gotow ość bo­
jo w ą oddziału i s ta le  ją  u trzym yw ać, m usim y równolegle do 
bieżącego szkolenia pododdziałów, planow ać i przeprow adzać 
odpow iednie ćw iczenia w składzie oddziału, by w każdej chw ili 
był on zdolny do w ykonan ia  pow ierzonych  m u zadań.

N astęp n ą  zasadą, k tó rą  pow inniśm y uwzględnić w plano­
w an iu  szkolenia, to  ko lejne opracow yw anie tem ató w  z poszcze­
gólnych yjrzedmiotów szkolenia.

N ie m ożna przecież do planu  szkolenia w łączyć tem atów  
w edług kolejności podanej w  p rog ram ie , bez uprzedn iej ich 
analizy  i w zajem nego pow iązania. W szystk ie  za jęcia  z poszcze­
gólnych przedm iotów  pow inny być dostosow ane do bieżących 
zajęć tak ty czn y ch , wobec czego ćw iczenia z w yszkolenia s trz e ­
leckiego, fizycznego, sapersk iego  i innych  przedm iotów  m uszą 
być dostosow ane do odpowiednich tem ató w  z w yszkolenia ta k ­
tycznego.

D latego te ż  praw idłow e usta len ie  kolejności tem atów  
w  ram ach  każdego przedm io tu  da nam  gw arancję , że układany  
przez n as p lan  szkolenia będzie realny , a ty m  sam ym  umożliwi 
szkolonym  pododdziałom  (oddziałom ) uzyskan ie dobrych  w y­
ników.

Stopniow e prze jśc ie  od szkolenia p rostego  do bardziej 
skom plikow anego to  n as tęp n a  zasada, o k tó re j m usim y pam ię­
ta ć  p rzy  sporządzaniu  p lanu  szkolenia.

Rzecz ja sn a , że n ie  m ożem y n a  początku  p lanow ać ćw i­
czeń tru d n y c h  i skom plikow anych, bez uprzedn iego  nauczen ia 
ich składow ych elem entów . T ak ie  bow iem  postępow anie nie 
ty lko nie zgadzałoby  się z zasadam i m etodyki, ale przecie 
w szystk im  spow odow ałoby u szkolonych zan ik  za in te resow an ia , 
a tym  sam ym  nie osiągnęlibyśm y n igdy  dobrych  rezu lta tów .
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W reszcie o s ta tn ią  zasadą, k tó rą  m usim y uwzględnić w p la­
now aniu szkolenia, to  u m ie ję tn e  pow iązanie tem ató w  (ćwi­
czeń) z poszczególnych przedm iotów .

S tu d iu jąc  dokładnie p ro g ram  szkolenia zauw ażym y, że 
n iek tó re  tem a ty  (ćw iczenia) z poszczególnych przedm iotów  
pod w zględem  tre śc i są do siebie podobne albo też  w y m ag a ją  
uprzedniego p rzerob ien ia  odpow iednich tem ató w  (ćwiczeń) 
z innych  przedm iotów .

Z tego  też  w zględu te m a ty  (ćw iczenia) z poszczególnych 
przedm iotów , k tó re  łączą się lub zazęb ia ją  ze sobą pod wzglę­
dem  treśc i, pow inniśm y zaplanow ać równocześnie, a to  d la te ­
go, ażeby dane zagadn ien ie poznać i opanow ać ja k  na jlep ie j.

W yszkolenie tak ty czn e  n a to m ias t powinno być poprzedza­
ne odpowiednim i tem a tam i z w yszkolenia sapersk iego , che­
m icznego, fizycznego, m u sz try  itp ., gdyż bez zachow ania tego  
w a ru n k u  nie osiągnęłoby sw ego celu. Z asadę tę  po tw ierdza  
rów nież i p ra k ty k a , k tó ra  uczy, że najlepsze w ynik i osiągnięto  
dzięki um ie ję tn em u  pow iązaniu  tem ató w  i ćwiczeń ze w szyst­
kich przedm iotów  szkolenia.

Z podanej analizy  zasad  p lanow ania szkolenia w ynika, że 
są to  zagadn ien ia  bardzo ważne, k tó re  m a ją  decydujący  w pływ 
na ogólny w ynik  szkolenia pododdziałów  i oddziałów. D latego 
też  p rzy  uk ład an iu  p lanu  szkolenia m usim y w ytężyć w szystk ie  
siły, by sporządzić go ja k  n a jlep ie j, aby  zapew nić szkolonym  
pododdziałom  ja k  najlepsze  w aru n k i do uzyskan ia  dobrych 
w yników  w yszkoleniow ych.

Sztaby dywizji i pułków — organami planowania szkolenia
Skoro znam y ju ż  ogólne zasady  planow ania szkolenia, 

ro zp atrzy m y  ja k  pow inno się je  p rak ty czn ie  uw zględniać w dy ­
w izji i pu łku  piechoty.

O rganem  planow ania szkolenia je s t  sztab . Rolę zaś k ie­
row niczą spełn ia  dowódca, k tó ry  je s t  odpow iedzialny za jakość  
i realność p lanow ania szkolenia.

W iem y, że p lan  szkolenia m usi obejm ow ać w szystk ie  od­
działy i pododdziały danej jednostk i, k tó ry ch  jed n ak  p rzezna­
czenie i c h a ra k te r  służby nie są  jednakow e. D latego też  do p la­
now ania szkolenia szef sz tab u  dyw izji (pu łku) pow inien powo­
łać w szystk ich  dowódców broni specja lnych , szefów  służb 
i k w ate rm istrzó w , by uzgodnić z n im i w yszkolenie specja lne 
z p lanem  ogólnow ojskow ym  w  poszczególnych podokresach  
oraz usta lić  czas i te rm in  p rzeprow adzenia ćwiczeń piechoty  
w spólnie z innym i rodzajam i broni. D ane te  po uzgodnieniu 
w p isu je  się do ogólnego p lanu  szkolenia.
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1. Praca sztabu dyw izji przed przystąpieniem do planowania 
szkolenia.

Sztab  dyw izji je s t  p ierw szym  ogniwem , k tó re  szczegóło­
wo opracow uje p lan  szkolenia dla oddziałów i defin ityw nie  
w iąże w szystk ie  rozkazy i w ytyczne w yszkoleniow e poszcze­
gólnych dowódców w ojsk  i b ron i z p ro g ram em  szkolenia w ok re­
ślonym  czasie. P raca  ta  je s t  bardzo w ażna, a zarazem  i bardzo 
odpow iedzialna, gdyż —  ja k  ju ż  w yżej zaznaczyłem  —  od n iej 
uzależniony będzie p rzebieg  szkolenia i w yniki w yszkoleniow e 
uzyskane przez poszczególne oddziały.

D latego też  p lan szkolenia m usi być w sztab ie dyw izji 
uprzednio  dobrze p rzem yślany , a przed w ysłan iem  do oddzia­
łów dokładnie spraw dzony.

P rzed  p rzystąp ien iem  do planow ania szkolenia, dowódca 
dyw izji, jego  sztab , dowódcy broni, szefowie służb i k w a te r­
m is trz  pow inni:

—  dokładnie p rzestud iow ać rozkazy wyszkoleniow e swych 
przełożonych i kalendarzow y plan szkolenia;

—  gru n to w n ie  przeanalizow ać w skazów ki organ izacy jno- 
m etodyczne, zaw arte  w p rog ram ie szkolenia;

—  przestud iow ać p ro g ram y  szkolenia sw ych broni (służb) ;
—  przeanalizow ać dotychczasow e osiągnięcia, u sta lić  ich 

przyczyny i w yciągnąć odpow iednie wnioski.
D opiero po ta k  g run tow nym  przygo tow aniu  może sztab  

dyw izji p rzy s tąp ić  do p rak ty czn eg o  sporządzen ia  p lanu  szkole­
n ia  na  okres zimowy.

2. Jakie dokumenty plamoiuania sporządza sztab dywizji

Pierw szym , a zarazem  głów nym  dokum entem  planow ania, 
k tó ry  pow inien być opracow any w sztab ie dyw izji je s t  r  o z- 
k a z w y s z k o l e n i o w y .

R ozkaz w yszkoleniow y w inien  być podzielony na  dwie 
części:

—  w p ierw szej części podsum ow uje się w yniki osiągn ięte  
w  w yszkoleniu za okres ub ieg ły ;

—  w d ru g ie j części —  podaje  się zadan ia  i cele do osiąg­
n ięcia na okres przyszły .

W  podsum ow aniu  w yników  dowódca dyw izji podaje  osiąg­
n ię te  re z u lta ty  i n iedociągnięcia w w yszkoleniu, p rzyczyny 
ty ch  o sta tn ich , oraz ja k  je  należy usunąć w dalszym  szkoleniu.

P lanow anie szkolenia w dyw izji p iechoty
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W te j części w ym ienia się rów nież pododdziały i oddziały oraz 
ich dowódców, k tó rzy  osiągnęli najlepsze w yniki.

W d ru g ie j części rozkazu dowódca dyw izji s taw ia  zadania 
dla sztabów , oficerów , podoficerów  i szeregow ców  oraz podaje 
czas trw a n ia  poszczególnych podokresów  szkolenia.

Do rozkazu w yszkoleniow ego pow inny być załączone:
—  podział godzin szkoleniow ych n a  dany  o k res;
—  plan  szkolenia bojow ego i politycznego dyw izji;
—  plan ćwiczeń w sp ó ln y ch ;
—  plan  szkolenia oficerów  i sztabów ;
—  p lan  p racy  p o lity c zn e j;
—  plan  zam ierzeń gospodarczych;
—  kalendarzow y p lan  szk o len ia ;
—  plan  w a rt i służb.

R ozpatrzm y je  pokrótce.

a ) P o d z i a ł  g o d z i n  s z k o l e n i a  n a  o k r e s  z i m o w y
( l e t n i )

P ierw szym  z w ym ienionych dokum entów  p lanow ania 
szkolenia, ja k i  pow inien opracow ać sz tab  dyw izji, je s t  dokład­
ny  podział godzin na  dany  okres z podziałem  n a  poszczególne 
m iesiące. Podział ten  pow inien być ta k  sporządzony, by po­
daw ał nie ty lko  ilość godzin przeznaczonych n a  w szystk ie  
p rzedm io ty  w każdym  podokresie, ale rów nież i w  składow ych 
jego  częściach (np. w okresie zim ow ym  podział godzin pow i­
n ien  zapew nić odpow iednią ilość godzin na  w szystk ie  przedm io­
ty  szkoleniow e, ja k  w yszkolenie pojedynczego strze lca, s trz e l­
ca spec ja lis ty , d rużyny  i p lu to n u ).

Sporządzenie tak ieg o  szczegółowego podziału godzin je s t  
konieczne, gdyż to  je s t  p u n k t w yjściow y do dalszej p racy  
w p lanow aniu  szkolenia.

b) P l a n  s z k o l e n i a  b o j o w e g o  i p o l i t y c z n e g o
d y w i z j i

D rugim  dokum entem  planow ania szkolenia, ja k i pow inien 
opracow ać sztab  dyw izji, je s t  p lan  szkolenia bojow ego i poli­
tycznego  dyw izji.

J e s t  to  podstaw ow y dokum ent p lanow ania szkolenia, gdyż 
zaw iera on ca ło k sz ta łt p racy  szkoleniowej oddziałów i sam o­
dzielnych pododdziałów  dyw izji na  dany  okres. P lan  ten  po­
w inien  być podzielony na podokresy  szkoleniowe i m iesiące 
o raz  zaw ierać:
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—  te m a ty  i ilość godzin przeznaczonych n a  ich p rzerob ie­
nie w poszczególnych m iesiącach  ze w szystk ich  p rzed ­
m iotów , podanych w tak ie j kolejności, w ja k ie j pow in­
ny  być realizow ane przez pododdziały ;

—  ilość godzin pozostaw ionych do dyspozycji dowódcom 
pułków  i sam odzielnych pododdziałów ;

—  ćw iczenia pokazowe i instruk to rsko -m etodyczne, o rg a­
nizow ane dla poszczególnych pułków  (sam odzielnych 
pododdziałów) przez sz tab  dyw izji;

—  ćw iczenia wspólne (oddziałów  i pododdziałów  spec ja l­
nych  z p iecho tą) ;

—  k u rsy  i odpraw y w yszkoleniow e;
—  zawody strzeleck ie i sportow e;
—  przydział poligonów dyw izyjnych , s trze ln ic  itp . dla po­

szczególnych pułków  i sam odzielnych pododdziałów ;
—  kontro lę  i pomoc udzielaną przez w yższych przełożo­

nych  i przez sz tab  dyw izji;
—  inne dane zw iązane ze szkoleniem  pododdziałów.
P lan  te n  m usi obejm ow ać w szystk ie  oddziały i pododdzia­

ły  dyw izji. Jeśli chodzi o jego  fo rm ę zew nętrzną, pow inna ona 
być ja k  w z a ł ą c z n i k u  n r  1, gdyż w tak ie j fo rm ie  p lan  
szkolenia bojow ego i politycznego dyw izji nie za jm u je  dużo 
m iejsca  i je s t  w ygodny w w ykorzystan iu .

Dla u ła tw ien ia  p racy  należy p lan  ten  n a jp ie rw  w ykonać 
w postaci w ykresu , a n astęp n ie  opracow ać w fo rm ie  p isem nej. 

R ozpatrzm y pokrótce, w ja k i sposób należy go w ypełniać. 
W  p ierw szej kolejności sz tab  dyw izji pow inien dokładnie 

przeanalizow ać p ro g ram  szkolenia i w ybrać z niego w szystk ie  
te  te m a ty  (ćw iczenia) z poszczególnych przedm iotów , k tó re  
strze lec pow inien opanow ać przed p rzy stąp ien iem  do ćwiczeń 
tak ty czn y ch , oraz te , k tó re  u ła tw ią  m u ja k  na jszybsze p rzy ­
stosow anie się do życia koszarow ego.

B ędą to  podstaw ow e te m a ty  (ćw iczenia) :
z w ł a ś c i w o ś c i  t e c h n i c z n y c h  b r o n i  p i e c h o ­

t y  —  „Pokaz e tatow ego  uzb ro jen ia  broni p iecho ty  i je j 
siły  ogniow ej", by  m łody żołnierz n a b ra ł do n iej pełnego 
zau fan ia  od pierw szego dnia szkolenia;

z n a u k i  r e g u l a m i n ó w :
z przepisów  dyscyp linarnych  —  „D yscyplina w ojskow a", 
ze służby w ew nętrzne j —  „Podział godzin i porządek  dn ia", 
„O bow iązki strzelców  i ich stosunek  służbow y o raz  poza­
służbow y" ;

1310



z m u s z t r y  —  „M usz tra  bez b ro n i“ (ćwiczenie 1, 2, 3, 5, 6 ) . 
„M usztra  z b ro n ią"  (ćw iczenie 1,2,4,6). „T echnika posu­
w ania się Strzelca n a  polu w alk i" (ćwiczenie 1, 2, 4, 6 ).

z w y s z k o l e n i a  s t r z e l e c k i e g o  —  z te m a tu  1:
—  czyszczenie b ro n i;
—  ładow anie i rozładow yw anie b ro n i;
—  przy jm ow anie  postaw  strze leck ich ;
—  n astaw ian ie  celow nika;
—  sposób celow ania i t p . ;

z w y s z k o l e n i a  s a p e r s k i e g o  —  „O kopyw anie się 
i m askow an ie";

z w y s z k o l e n i a  c h e m i c z n e g o  —  „M aska przeciw ­
gazow a i sposób posługiw ania się n i ą " ;

z w y s z k o l e n i a  s a n i t a r n e g o  —  „H ig iena osob ista  
Strzelca".
T em aty  (ćw iczenia) te  w pisu je  się jak o  pierw sze do p la­

nu szkolenia bojow ego i politycznego dyw izji, w ru b ry k ach  
przeznaczonych dla poszczególnych przedm iotów , p rzy  czym  
w liczniku piszem y tem aty , a w m ianow niku  ilość godzin.

Gdy rozpoczniem y planow ać szkolenie tak ty czn e , pow in­
niśm y pam iętać , aby  były one zaw sze poprzedzane odpow iedni­
mi tem a tam i z innych  p rzedm io tów  i ściśle ze sobą pow iązane.

W podobny sposób pow inien sz tab  dyw izji w ypełniać p lan  
szkolenia bojow ego i politycznego dla w szystk ich  sw ych od­
działów  i pododdziałów.

P rzy  u s ta lan iu  ćwiczeń pokazow ych i in s tru k to rsk o -m eto - 
dycznych sztab  dyw izji pow inien brać  za podstaw ę nie ty lko  
określoną ich ilość w  p ro g ram ie  szkolenia, ale p rzede w szystk im  
po trzeby  k ad ry  w poszczególnych pu łkach  i sam odzielnych 
pododziałach. D latego też  w jed n y m  pułku  (sam odzielnym  
pododdziale) m ożna zaplanow ać ich w ięcej, a w d ru g im  m niej. 
T akie indyw idualne uw zględnienie po trzeb  każdego pułku da 
zawsze najlepsze  rezu lta ty .

Podobnie pow inien postąp ić sz tab  dyw izji p rzy  p lanow a­
niu, kon tro li i pom ocy dla poszczególnych pułków  i sam odziel­
nych  pododdziałów. Jednak , ja k  w ykazała p ra k ty k a , k o n tro la  
nie może ograniczać się jedyn ie  ty lko  do stw ierdzen ia  fak tów , 
gdyż d a je  ona wówczas m ało korzyści. K on tro la  bezw zględu 
n a  je j  cel i zak res pow inna u sta lić  nie ty lko  w yniki, ale przede 
w szystk im  ich przyczyny, oraz pokazać konkre tn ie , ja k  należy 
postępow ać, by w skazane niedociągnięcia nie ty lko  usunąć, ale 
by one w ięcej się nie pow tarzały .
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Z tego  też  względu kon tro la  i pomoc przeprow adzana 
w  pułku  pow inna być p lanow ana na 4— 5 dni (dw a dni na  kon­
tro lę  oraz dwa, trz y  dni na  udzielenie pom ocy).

Inne zagadnien ia, ja k  k u rsy  i odpraw y wyszkoleniow e, za­
w ody strzeleckie  oraz sportow e itp . nie n asu w a ją  specja lnych  
trudności, d latego  też  om aw iać ich nie będę.

c) P l a n  p r z e p r o w a d z a n i a  w s p ó l n y c h
ć w i c z e ń  t a k t y c z n y c h

P lan  p rzeprow adzan ia w spólnych ćwiczeń tak ty czn y ch  
j e s t  w łaściw ie uzupełnieniem  p lanu  szkolenia bojow ego i poli­
tycznego  dyw izji. D okum ent ten  sporządza się dlatego, ażeby 
w szystk ie  oddziały i pododdziały dyw izji w iedziały, kiedy, 
w spólnie z kim  i na jak ie  te m a ty  będą się szkolić w ćw iczeniach 
tak ty czn y ch .

F o rm a  zew nętrzna tego  dokum entu  może być ja k  w za­
łączniku  n r  2.

d) P l a n  s z k o l e n i a  o f i c e r ó w  i s z t a b ó w
R am ow y plan  szkolenia oficerów  i sztabów  o trzy m a sztab  

dyw izji ze sz tabu  w yższego. U zupełnienie go nie nasun ie  s z ta ­
bowi spec ja lnych  trudności.

P lan  szkolenia oficerów  i sztabów  pow inien być w łączony 
do ogólnego planu w yszkolenia bojow ego i politycznego jed n o ­
stek . W ty m  planie pow inny być podane dni szkolenia poszcze­
g ó lnych  g ru p  oficersk ich  i dokładny czas p rzeprow adzania 
■ćwiczeń.

T em aty k a  zajęć oficersk ich  może być opracow ana oddziel­
n ie  jak o  załącznik do rozkazu w yszkoleniow ego.

e) P l a n  p r a c y  p o l i t y c z n e j
P lan  p racy  politycznej opracow uje zastępca dowódcy dy­

w iz ji do sp ra w  po litycznych ; należy go dołączyć do pozostałych 
dokum entów  planow ania (po uprzednim  uzgodnieniu  z szefem  
s z ta b u ) .

f)  P l a n  z a m i e r z e ń  g o s p o d a r c z y c h
P lan  zam ierzeń  gospodarczych sporządza k w a te rm is trz  dy ­

w iz ji na  podstaw ie w ytycznych  o trzym anych  od dowódcy dy ­
w izji.

W szczegółowym  rozpracow aniu  tego  p lanu  pow inni wziąć 
udzia ł tak że  w yznaczeni oficerow ie ze sz tab u  dyw izji, poszcze­
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gólnych b ron i i służb, a to  d latego, żeby był on zestaw iony  re a l­
nie i uw zględniał możliwości i po trzeby  poszczególnych pułków 
i sam odzielnych pododdziałów.

P lan  p rac  gospodarczych pow inien przede w szystk im  
uw zględnić w szelkie zam ierzenia, k tó re  m a ją  n a  celu zabezpie­
czenie w ysokiego poziom u w yszkolenia i u trzy m an ia  gotowości 
bojow ej oddziałów.

g) K a l e n d a r z o w y  p i a n  s z k o l e n i a
O sta tn im  dokum entem  p lanow an ia , ja k i pow inien  opraco­

wać sz tab  dyw izji, je s t  kalendarzow y p lan  szkolenia. P lan  ten  
je s t  w ykreślnym  p rzedstaw ien iem  zam ierzeń  i zadań  szkolenio­
w ych na dany  okres. Sporządzam y go dlatego, by ja śn ie j i b a r­
dziej obrazowo p rzedstaw ić  sobie ca ło k sz ta łt p racy  w yszkole­
niowej n a  dany  okres. F o rm a zew nętrzna p lanu  je s t  znana 
i p rak ty k o w an a  we w szystk ich  dyw izjach, d latego  też  nie bę­
dę je j om awiać.

T ak opracow ane dokum enty  planow ania szkolenia należy 
zeszyć i w fo rm ie  teczki p rzedstaw ić  do za tw ierdzen ia  w yższe­
m u dowódcy, a po za tw ierdzen iu  rozesłać do w szystk ich  od­
działów  i pododdziałów.

Planowanie szkolenia w pułkach piechoty
R ozpatrzym y te raz , w ja k i sposób pow inien p rzeprow a­

dzać p lanow anie  sz tab  pułku.
Podobnie ja k  w dyw izji, ta k  i w pu łkach  rolę kierow niczą 

w p lanow aniu  szkolenia pow inien spełniać szef sztabu . Do po­
mocy w opracow aniu poszczególnych dokum entów  planow ania, 
pow inien on powołać (oprócz sz tab u ) dowódcę dyw izjonu a r ty ­
lerii, dowódcę saperów , szefów  służb i k w a te rm is trza  pułku.

Po o trzy m an iu  dokum entów  planow ania ze sz tab u  dyw i­
zji, dowódca pułku, jego  sztab , dowódcy broni, szefow ie służb 
i k w a te rm is trz  pow inien:

—  gru n to w n ie  p rzestud iow ać o trzym ane dokum enty , 
a przede w szystk im  rozkaz w yszkoleniow y, p lan  szko­
lenia bojow ego i politycznego dyw izji i p lan  k a len d a­
rzow y ;

—  dokładnie p rzestudiow ać w skazów ki organ izacy jno- 
m etodyczne p rogram ów  szkolenia;

—  przestud iow ać z program ów  tem a ty k ę  z p ierw szego 
podokresu  dla w szystk ich  pododdziałów  pułku  i po­
rów nać ją  z o trzym anym  planem  szkolenia po lityczne­
go i bojow ego d y w iz ji;
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—  przeanalizow ać dotychczasow e osiągnięcia, u sta lić  ich 
przyczyny i w yciągnąć z nich słuszne w nioski.

Dopiero po w ykonaniu  ty ch  czynności sz tab  pu łku  może 
p rzy stąp ić  do w łaściw ego planow ania szkolenia.

Jakie dokumenty planowania opracowuje sztab pułku
P odstaw ow ym  dokum entem , reg u lu jący m  ca ło k sz ta łt szko­

lenia w pułku  je s t  r o z k a z  w y s z k o l e n i o w y .

W inien on rów nież sk ładać się z dwóch części:
—  w p ierw szej części podsum ow uje się o siągn ięte  w yniki 

i n iedociągnięcia w w yszkoleniu za ubiegły podokres, 
ich przyczyny oraz w ja k i sposób należy je  usunąć 
w dalszym  szkoleniu;

—  w d ru g ie j części dowódca pułku  s taw ia  zadan ia  i cele 
do osiągnięcia dla sz tabu , oficerów , podoficerów  i sze­
regowców całego s tan u  osobowego pułku.

Do rozkazu w inny być załączone:
—- plan  szkolenia bojow ego i politycznego p u łk u ;
—  plan  ćwiczeń w spólnych;
—  plan  szkolenia oficerów  i sztabów ;
—  plan  szkolenia podoficerów ;
—  plan  p racy  politycznej ;
—  p lan  (w y k res) w y k o rzy stan ia  strze ln ic , p laców  ćw iczeń, 

sal sportow ych itp .;
—  plan zam ierzeń  g o sp o d arczy ch ;
-— kalendarzow y plan  szkolenia.
R ozpatrzym y w ja k i sposób należy je  opracow yw ać i co 

pow inny one zaw ierać.

a) P l a n  s z k o l e n i a  b o j o w e g o  i p o l i t y c z n e g o
p u ł k u

P lan  ten  je s t  podstaw ow ym  dokum entem  ca ło k sz ta łtu  
p racy  szkoleniow ej pu łku  na  dany  podokres . D latego też  po­
winien on być dobrze p rzem yślany , by później, p rzy  jego  re a li­
zow aniu nie pow staw ały  w ątpliw ości.

P lan  szkolenia bojow ego i politycznego pu łku  pow inien 
być podzielony na  m iesiące oraz zaw ierać:
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—  ilość godzin przew idzianych  n a  dany  przedm io t w ca­
łym  podokresie i w  każdym  m iesiącu ;

—  T em aty  (ćw iczenia) i ilość godzin przeznaczonych na 
ich przeprow adzenie w poszczególnych m iesiącach  dla 
w szystk ich  pododdziałów  pułku, p rzy  czym  podanych 
w tak ie j kolejności, w jak ie j pow inny być realizow ane;

—  ilość godzin pozostaw ionych do dyspozycji dowódcom 
batalionów  i pododdziałów  spec ja ln y ch ;

—  ćw iczenia pokazowe i in s truk to rsko -m etodyczne  prze­
prow adzane przez sz tab  dyw izji i p u łk u ;

—  zawody strzeleck ie i sportow e;
—  k u rsy  i odpraw y w yszkoleniow e;
—  kontro lę  i pomoc organizow aną przez w yższych przeło­

żonych i przez sz tab  p u łk u ;
—  przydział strze ln ic , placów ćwiczeń, hal sportow ych 

itp . dla poszczególnych batalionów  i pododdziałów  spe­
cja lnych  ;

—  inne dane zw iązane z tok iem  szkolenia.
P rzy  sporządzaniu  p lanu  szkolenia bojow ego i po lityczne­

go, sz tab  pułku  pow inien postępow ać ściśle w edług zasad  po­
danych  na w stęp ie  a r ty k u łu  i zgodnie z p lanem  dyw izyjnym , 
w s taw ia ją c  do niego k o n k re tn e  tem a ty  (w  liczniku n u m ery  te ­
m atów , a  w m ianow niku  ilość godzin).

T rzeba tu  jed n ak  położyć nacisk  n a  to , by p raca  ta  nie 
by ła  przeprow adzana m echanicznie.

S ztab  dyw izji w  sw ym  p lan ie w  poszczególnych m iesią ­
cach może np. podać te m a t i przeznaczyć na  jego  przerobien ie 
ilość godzin m n ie jszą  od usta lonej w p rog ram ie . W tak im  w y­
padku  sz tab  pu łku  pow inien podać k o n k re tn e  ćw iczenia do 
p rzerob ien ia  w danym  czasie.

P rzy  planow aniu  ćwiczeń pokazow ych i in s tru k to rsk o -m e­
todycznych  dla k ad ry  (o ficersk ie j i podoficersk iej) sz tab  pu ł­
ku  pow inien wziąć pod uw agę ćw iczenia organizow ane przez 
sz tab  dyw izji dla jego  pułku, a ze sw ej s tro n y  zaplanow ać je  
w zależności od sw ych możliwości i indyw idualnych  po trzeb  po­
szczególnych sw ych pododdziałów.

W pozostałych  zagadn ien iach  sz tab  pu łku  pow inien p o stę ­
pować ta k  ja k  sz tab  dyw izji. W zór ja k  należy sporządzać p lan  
szkolenia bojow ego i politycznego pułku  podaje z a ł ą c z n i k  
nr  3.

1315



W  planie ty m  sz tab  pu łku  pow inien podać: te m a t ćwicze­
nia, k to  i kiedy je  przeprow adza oraz jak ie  środki wzm ocnie­
n ia wezm ą w nich  udział, by w yznaczone pododdziały m ogły 
się odpowiednio do nich przygotow ać. W zór p lanu —  j a k  z a- 
ł ą c z n  i k n r  4. •

c) P l a n  s z k o l e n i a  o f i c e r ó w  i s z t a b ó w
P lan  szkolenia oficerów  i sztabów  o trzym a sz tab  pułku  ze 

sz tab u  dyw izji. O trzym any  p lan  pow inien jed n ak  uzupełnić 
odpow iednim i tem a tam i dla poszczególnych g rup , zgodnie 
z o trzym anym i w ytycznym i, a dla g ru p y  dowódców kom panii 
i p lutonów  dołączyć za jęcia  in struk to rsko -m etodyczne  zgodnie 
z w ym agan iam i „P ro g ram u  Szkolenia D yw izji P iecho ty".

d) P l a n  s z k o l e n i a  p o d o f i c e r ó w
A żeby ujednolicić szkolenie podoficerów  we w szystk ich  

pododdziałach sz tab  pu łku  pow inien opracow ać dla n ich ogólny 
p lan szkolenia, k ładąc głów ny nacisk  n a  szkolenie in s tru k to r­
sko-m etodyczne.

Szkolenie podoficerów  powinno być zorganizow ane w dwóch 
g ru p a c h :

—  d o w ó d c ó w  d r u ż y n  (działonów ) —  w każdej 
kom panii (b a te rii)  ;

—  szefów  kom panii —  w spec ja lnej g rupie, prow adzonej 
p rzez sz tab  pu łku  lub przez spec ja ln ie  wyznaczonego 
oficera.

F o rm a zew nętrzna planu szkolenia w inna być ta k a  ja k  ty ­
godniowy rozk ład  zajęć kom panii.

e) P l a n  p r a c y  p o l i t y c z n e j
D okum ent ten  sporządza zastępca dowódcy pu łku  do 

sp raw  p o lity czn y ch ; należy go dołączyć do pozostałych  doku­
m entów  planow ania (po uprzednim  uzgodnieniu  term inów  
z szefem  sz tab u ).

f)  P l a n  p r z y d z i a ł u  s t r z e l n i c ,  p l a c ó w  
ć w i c z e ń ,  h a l  s p o r t o w y c h  itp .

M ożna w łączyć do p lanu  szkolenia bojow ego i politycznego 
pułku, lub też sporządzić  go w  fo rm ie  w y k reśln e j, podobnie 
ja k  p lan  pełn ien ia  służby w artow nicze j.

P lan  te n  n a jlep ie j sporządzać oddzielnie n a  każdy m iesiąc.

b) P l a n  p r z e p r o w a d z e n i a  w s p ó l n y c h
ć w i c z e ń  t a k t y c z n y c h
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g) P l a n  z a m i e r z e ń  g o s p o d a r c z y c h
Sporządza k w a te rm istrz  przy  w spółudziale sz tab u  p u łk u - 

P lan  ten  pow inien być dobrze przem yślany , by pododdziały m o­
gły  w ykorzystać  w szystk ie  p race gospodarcze w danym  m ie­
siącu poza 20 dniam i program ow ych  zajęć.

h ) K a l e n d a r z o w y  p l a n  s z k o l e n i a

J e s t  dokum entem , w k tó ry m  u ję ty  je s t  ca ło k sz ta łt p racy  
szkoleniow ej na  dany  podokres. Składa on się w zasadzie 
z dwóch części:

—  w p ierw szej części podajem y dane dotyczące szkolenia 
pododdziałów ;

—  w d ru g ie j —  dane dotyczące szkolenia oficerów  i sz ta ­
bów.

W zór ja k  pow inien być sporządzony kalendarzow y p lan  
szkolenia podaje z a ł ą c z n i k  n r  5.

W ypełn ia się go w ten  sposób, że w ru b ry ce  przeznaczonej 
na dany  p rzedm iot zak reślam y  te m a t przez ty le  dni w ilu go 
będziem y przerab ia li, a na zakreślonym  polu zap isu jem y num e­
ry  danego tem atu .

Po opracow aniu w szystk ich  w ym ienionych wyżej doku­
m entów  p lan o w an ia  szkolenia, należy  je  wszyć w teczkę i p rzed ­
staw ić do za tw ierdzen ia  dowódcy dyw izji, a po za tw ierdzen iu  
wydać je  dowódcom batalionów  i sam odzielnych pododdziałów.

P onad to  dowódca pułku, po zakończeniu każdego podokre- 
su, pow inien przeprow adzić odpraw ę w yszkoleniow ą z o fice ra­
mi oraz oddzielnie z podoficeram i pułku  i n a  n iej omówić osiąg­
n ięte  w ynik i, zdobyte dośw iadczenia i w yznaczyć nowe zadan ia  
na p rzyszły  podokres.

R easu m u jąc  ca ło k sz ta łt p lanow ania szkolenia w dyw izji 
i pułku piechoty  w idzim y, że je s t  to  p raca  bardzo odpow iedzial­
na, gdyż od jakości je j  w y k o rzy stan ia  uzależnione będą w yniki 
w yszkolenia pododdziałów  i oddziałów.

D latego też  dowódcy w szystk ich  szczebli pow inni do za­
gadn ien ia p lanow ania ustosunkow ać się bardzo pow ażnie i p a ­
m iętać, że n iedokładne planow anie prow adzi do dużych niedo­
ciągnięć w o rg an izac ji i prow adzeniu  szkolenia.
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ZA TW IER D ZA M  

D ow ódca .......................

D nia  „ ......“ 1950 r.

P L A N

szko len ia  bojow ego i po litycznego 

na  ok res zim ow y .................................

N r p. P rzedm ioty  i g ru p y  
szkoleniowe

1 podokr is szkolenia l i  podokres szkolenia
G ru ­

d z ie ń S tyczeń
L uty  

d o  15
Luty 

o d  16
| K iuie- 

Marzec | cień

1 2 3 4 5 6 7 8

1
W yszkolenie po lityczne
(dla w szystk ich  podod ­
działów).

2

W yszkolenie tak ty czn e
pododdziały : strze leck ie  

pm
zw iadow cze
ckm
m oździerzy  82 m m  
itd.

W spólne ćw iczen ia  ta k ­
tyczne.
a) ba ta lionow e 

itd.

3

W yszkolen ie  strze leck ie
pododdzia ły  s trze leck ie : 

u zb ro jen i w  kb k  
u zb ro jen i w  pm  
obsługi rk m  
obsługi ckm  
obsług i m oździerzy  82 
m m

P o d o d d z ia ły  specja lne: 
u zb ro jen i w  kb k  
u zb ro jen i w  pm.

4

W yszkolenie sp ec ja ln e
A rty le rii, saperów , łącz­
ności itd.
(podać w szystk ie  działy  
szko len ia  w ed ług  spec­
jalności).

Z ałączn ik  n r  1
(zał. 2 do rozk. w yszk. n r  . . . )
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1 2 3 4 5 6 7 8

5

M usztra
p o d o d d z :a ły  s trze leck ie , 
pm . zw iad.;
p odo d d zia ły  ckm  i m oź­
d z ie rzy  

ltd .

6

W yszkolenie fizyczne
a) gim nastyka

p o d o d d z ia ły  s trz e le c ­
k ie ,
p o d o d d z ia ły  spec ja lne , 
itd .

b) w alka  w ręcz  
p odo d d zia ły  s trz e le c ­
k ie ,
podo d d zia ły  sp ec ja ln e  
itd .

c) N arciarstw o
pod o d d z ia ły  s trz e le c ­
k ie ,
p o d o d d z ia ły  sp ec ja ln e  
itd .

7

W yszkolenie saperskie  
p o d o ddzia ły  s trz e le c ­
k ie , 
itd . \

8

R egulam iny
a) przepisy dyscyp linar- 

ne:
pod o d d z ia ły  s trze le c ­
k ie , 
itd .

b) służba w ew nętrzna
po d o ddzia ły  s trze le c ­
k ie , 
itd .

c) służba garnizonow a
p o d o d d z ia ły  s trz e le c ­
kie , 
itd .

9

W yszkolenie chem iczne
p o d o d d z ia ły  s trze le c ­
kie, 
itd .
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6 7

10

11

12

13

14

15

16

17

18

Terenoznaw stw o
po d o d d z 'a ły  s trze lec ­
k ie , ckm  i m oździerzy; 
pododdziały  pm , pod­
oddzia ły  zw iadow ców  
itd .

W łaściw ości techniczne 
broni

W yszkolenie łączności
pododdzia ły  s trze lec ­
kie, 
itd.

Przewozy kolejowe 
i samochodowe

W yszkolenie sanitarne

W yszkolenie w eteryna­
ryjne

pododdziały  ckm  
i m oździerzy, 
pododdziały  gosp. 
i p rzew ozow e

Godziny dyspozycyjne

Zawody
a) strze leck ie

b) sportow e

Ćwiczenia
a) pokazow e

b) in s tr.-m e to d .

1320



1 2 3 4 5
! i

6 1 7  8
1 1

19

W ykorzystanie
a) poligonów

b) s trze ln ic  itp .

20

K ursy
(w ym ienić  jak ie)

21
Odprawy

•

22

Kontrola i pomoc
(podać rodzaj)

23 Inne it|

U w a g a .  1. W ru b ry k a c h  p rzed m io tó w  w yszko len ia  w  liczn iku  p o d a­
w ać n u m ery  tem ató w , w  m ian o w n ik u  ilość godzin.

2. W ru b ry k a c h  ćw iczeń  pokazow ych, k u rsó w  itp . w  licz­
n ik u  podaw ać  pu łk , a w  m ian o w n ik u  datę .

SZEF SZTA B U DOW ÓDCA
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UWAGI O ORGANIZACJI ĆWICZEŃ STRZELECKICH 
W PLUTONIE STRZELECKIM 

W PIERWSZYM PODOKRESIE SZKOLENIA

N ow y ro k  szkoleniow y n a  odcinku w yszkolenia strze lec­
kiego przynosi nam  pew ne zm iany w p ro g ram ach  w yszkolenia. 
Z m iany te  po jaw iły  się n a  sk u tek  ograniczenia ilości s trze łań , 
w poszczególnych podokresach, w prow adzenia zm ian w In s tru k ­
cji S trze lan ia  oraz w ejśc ia  w życie obow iązującego p rog ram u  
s trze łań  sportow ych.

P ra k ty k a  w ykazała, że poprzednie p rog ram y  w yszkolenia 
były  zb y t przeładow ane strze lan iam i, przez co m ało czasu 
pozostaw ało n a  ich przygotow anie. Z ty ch  więc względów w y­
d a je  się słusznym  zm niejszen ie ilości s trze łań  bojow ych i dzię­
ki tem u  pow iększenie czasu na ich przygotow anie.

W ażna zm iana dotyczy In s tru k c ji  S trze lan ia  P iechoty . 
W iadom o, że w arunk i s trze lan ia  szkolnego n r  1 z kbk  były 
ła tw e i dzięki tem u  dla w ykonan ia  go —  nie było konieczne 
g ru n to w n e przygotow anie. S trzelec p rzeciętn ie  przygo tow any  
był w s tan ie  spełnić w arunk i, a przełożeni m ieli złudzenie, że 
podkom endni dobrze s trze la ją . Później, gdy szeregow i docho­
dzili do s trze łań  tru d n ie jszy ch  n a  odległość 200— 300 m, złu­
dzenie kończyło się i dopiero w tedy  okazyw ało się, że p racę  n a ­
leży zaczynać od now a i doszkalać słabszych, celem  usunięcia 
s ta ry c h  zan iedbań . Obecne zm iany w In s tru k c ji  S trze lan ia  
P iecho ty  idą w k ie ru n k u  obostrzen ia  w arunków  strze lan ia , 
zw łaszcza s trze lan ia  n r  1, k tó re  j e s t  podstaw ow ym  strze lan iem  
w p ierw szych  m iesiącach  szkolenia. Obecnie dla spełnienia 
w arunków  teg o  podstaw ow ego strze lan ia  trz e b a  będzie p rzy ­
gotow yw ać szeregow ców  bardzie j s ta ran n ie , żądać w iększej 
sk rupu la tnośc i w  celow aniu i oddaw aniu  s trza łu .

O bostrzen ia w arunków  s trze lan ia  n r  1 z k bk  m a n iezw y­
kle doniosłe znaczenie. S trzelec p rzy s tęp u jąc  do s trze lan ia  n ie-

P p łk  A LE K SA N D E R  W IT K O W SK I
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w ątp liw ie będzie p rzygotow any solidniej i s ta ra n n ie j. W szyst­
kie jego  n a jd ro b n ie jsze  błędy w celow aniu i oddaw aniu  s trza łu  
będą całkow icie u sun ięte .

N iezm iern ie w ażnym  elem entem  koniecznym  do w ypełnie­
n ia w arunków  s trze lan ia  n r  1 z kbk, je s t  dobrze p rz y s trz e la m  
broń. T arcze do tego  s trze lan ia  (popiersie n a  tle  p ierśc ien i t a r ­
czy sportow ej n r  3) są ta k  sporządzone, że środek  „dz iesią tk i"  
położony je s t  o 8 cm w yżej od dolnego s k ra ju  f ig u ry . Jeżeli 
więc kbk  je s t  dokładnie p rzy strze lan y , a strze lec  solidnie p rzy ­
gotow any, to  zaw sze w aru n k i s trze lan ia  m uszą być w ypełnio­
ne. O ile zaś p rzystrze liw an ie  broni zaw iedzie lub też  przygo­
tow anie strze lca, będzie n iedostateczne, to  rzecz ja sn a , liczyć 
się należy z w ynikiem  ujem nym .

W ażną pom ocą dla dowódców w przygo tow aniu  do s trze ­
lań  szkolnych je s t  w prow adzen ie now oobow iązującego p ro g ra ­
m u s trze lań  sportow ych. S trze lan ia  sportow e okażą się n ieba­
w em  w spania łą , a p rzy  ty m  ta n ią  pom ocą w przygo tow aniu  
szeregow ych do s trze lań  am u n ic ją  bojow ą. M ożna dziś z góry 
liczyć na to, że dzięki ty m  strzelan iom  poziom w yszkolenia 
n iew ątp liw ie się podniesie.

D otychczas dowódcy stosow ali ty lko  spraw dzanie jednoli­
tości celow ania do ekranów , a  w yniki celow ania p rzedstaw iali 
w fo rm ie  punkcików  n a  arkuszu  pap ieru . Obecnie zaś, przez 
w prow adzenie s trze lań  sportow ych, m ożna będzie bardzie j po­
glądowo w ykazać strzelcow i jego  błędy, i to  nie ty lko  w celo­
w aniu, ale rów nież w oddaw aniu s trza łu  do ta rc zy  sportow ej 
p rzy  zm niejszonej odległości. Zanim  więc strze lec  dojdzie do 
s trze lan ia  szkolnego n r  1 am u n ic ją  bojow ą, będzie m usia ł od­
być aż trz y  obow iązujące s trze lan ia  sportow e. Dzięki tem u, 
in s tru k to r  będzie dysponow ał dosta teczną  ilością prób, aby 
zbadać w artośc i strzeleck ie swoich szeregow ców  i zdecydować 
czy wolno m u dopuścić ich do s trze lan ia  am u n ic ją  bojową.

W skazów ka m etodyczna, aby  strze lan ia  sportow e prow a­
dził osobiście sam  dowódca p lu tonu  n a  punkcie kontro lnym , 
pojedynczo z każdym  strzelcem  i z każdym  oddzielnie om aw iał 
i analizow ał jego  w ynik  s trze lan ia  w ydaje  się w ażna i bardzo 
is to tn a . Z ty ch  też  względów każde s trze lan ie  sportow e w ska­
zane je s t  rozk ładać w czasie n a  k ilka  dni.

Po ty ch  ogólnych uw agach, dotyczących zm ian w p ro g ra ­
m ie w yszkolenia oraz p rak ty czn y ch  w skazów kach m etodycz­
nych  co do ich rea lizac ji, p rzy stąp ię  do uw ag n a tu ry  m eto ­
dycznej o o rg an izac ji p ierw szych  ćwiczeń strzeleckich .

R ek ru tó w  p rzy b y w ający ch  do jednostek , ju ż  od p ierw sze­
go dnia in teresow ać będzie broń, k tó rą  niebaw em  o trzy m a ją
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do użytku . Tę w rodzoną ciekaw ość re k ru ta  w arto  w ykorzystać 
dla zapoczątkow ania k ró tk ich  pogadanek  o p ielęgnacji broni. 
K ilka karab inów  w ypożyczonych od żołnierzy s ta reg o  rocznika 
w zupełności w ystarczy , aby  przysw oić podstaw ow e w iadom o­
ści tyczące się pielęgnow ania broni, jeszcze przed oficja lnym  
je j w ydaniem . Chodzi o to , aby  żołnierz w m om encie o trzy m a­
nia broni był ju ż  ogólnie zorientow any, ja k  należy obchodzić 
się z now ootrzym aną b ron ią  i żeby przez nieśw iadom ość n ie  
spowodował je j  uszkodzeń lub nie obniżył w artośc i strzeleckich .

Zgodnie z rozkazem  w yszkoleniow ym  M in istra  Obrony 
N arodow ej zapoczątkow anie w yszkolenia m a się odbyć poka­
zem w artości bojow ych i technicznych  broni s trze leck ie j. Po­
kaz m a n a  celu przekonać naocznie żołnierzy o doskonałości 
te j broni, je j  w ysokich w artościach  bojow ych i technicznych .

Po tego  ro d za ju  pokazie m łody żołnierz m usi n ab rać  całko­
w itego prześw iadczenia, że jego  broń je s t  abso lu tn ie  pew na 
i niezaw odna.

A by jed n ak  prześw iadczenie to  wpoić, należy pokaz g ru n ­
tow nie przem yśleć i p rzeprow adzić go n a  w ysokim  poziomie 
pod względem  politycznym  i o rgan izacy jnym , s ta ra n n ie  dobrać 
k ad rę  do pokazu poszczególnych elem entów , ja k  rów nież z n a j­
w iększą dokładnością przygotow ać sp rzę t (b ro ń ).

Po pokazie rozpoczynam y ju ż  norm alne szkolenie, k tó rego  
naczelnym  zadaniem  w pierw szym  podokresie je s t  p rzygo to ­
wanie szeregow ych do s trze lan ia  n r  1 z kbk, z pm , lub rkm .

Z astanów m y się nad  o rg an izac ją  ćw iczenia w plutonie 
strzeleckim .

W ydaje  się, że o rg an izac ja  ćw iczenia w ta k  m ałym  pod­
oddziale, ja k  p lu ton  strzeleck i, nie pow inna sp raw ić zb y t wiele 
trudności, ty m  w ięcej, że p lu ton  posiada w sw ym  składzie żoł­
n ierzy  s ta reg o  rocznika n a  stanow iskach  drużynow ych, celow­
niczych i pomocników, a  w ięc po trzech  żołnierzy s ta re g o  rocz­
n ika w każdej drużynie, k tó rzy  m ogą być z ła tw ością  w ykorzy­
s tan i do szkolenia m łodego rocznika.

Jed n ak  p am iętać  należy, że p lu ton  strze leck i obejm uje  
rów nież spec ja lis tów  (e rk aem is tó w ), k tó ry ch  szkolenie n ie ­
w ątpliw ie n as tręczy  pew ne tru d n o śc i o rgan izacy jne .

Szkolenie obsług rk m  organizow ać m ożna albo w ram ach  
kom panii pod kierow nictw em  szefa kom panii, albo w ram ach  
p lu tonu  w y k o rzy stu jąc  spośród erkaem istów  jednego, n a jb a r ­
dziej zdolnego i ak tyw nego , k tó ry  trz y  obsługi p lu tonu  będzie 
szkolił oddzielnie, po g ru n to w n y m  in s tru k ta ż u  dowódcy p lu ­
tonu . Szereg  ćwiczeń, zw łaszcza na  te m a t obserw acji i oceny
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odległości, rz u tu  g ran a tem , n au k i o broni (g ran a tac h ) lub teo ­
rii s trz a łu  będzie się pokryw ać z ćw iczeniam i, k tó re  p rze rab ia ­
ją  strze lcy  uzbro jen i w  kbk i d latego  nie w skazane je s t  o rg a­
nizować te  ćw iczenia dla obsług rk m  oddzielnie, lecz należy 
w łączać je  do ćwiczeń d rużyny  p rze rab ia jące j te m a t ogólny 
obow iązujący  rów nież erkaem istów . Jed y n ie  ćw iczenie z n au k i 
s trze lan ia  i z nauk i o broni pow inno się organizow ać oddziel­
nie.

Jeśli więc p rzy jm iem y, że obsługi rk m  szkoli jed en  z n a j ­
lepszych celow niczych p lu tonu  pod bezpośrednim  nadzorem  
dowódcy p lu tonu  —  to  pozostaną nam  ty lko  strze lcy  m łodego 
rocznika (rek ru c i) . K ażda d rużyna  stanow ić będzie oddzielną 
dla siebie g rupę  ćwiczącą, a  g ru p  tak ich  będzie ty le , ile je s t  
d rużyn  w p lu tonie. K ażdą g ru p ą  będzie k ierow ał drużynow y, 
najczęście j s ta rsz y  strze lec  lub k ap ra l s ta reg o  rocznika, k tó ry  
będzie cały  czas szkolił m łody rocznik  we w szystk ich  działach 
w yszkolenia strzeleckiego.

Dochodzi tu  jeszcze jed n a  tru d n o ść  n a tu ry  o rg an izacy j­
nej, k tó ra  n iew ątp liw ie sp raw i n ie jednem u dowódcy p lu tonu  
lub kom panii pow ażną zagadkę do rozw iązania. Szeregow i 
s ta re g o  rocznika pełniący w p lu tonach  strzeleck ich  fu n k c je  
dowódców drużyn , niezależnie od tego, że będą szkolić sw ych 
m łodszych kolegów, m uszą ponad to  sam i być doszkalani 
w s trze lan iu  z p is to le tu  m aszynow ego.

Z rozum iałym  je s t,  że nie zaw sze będzie m ożna doszkalać 
ich w  czasie no rm alnych  ćwiczeń strzeleck ich , poniew aż będą 
oni wówczas zajęci szkoleniem  m łodego rocznika. A więc trz e ­
ba znaleźć dla n ich  n a  szkolenie ta k i czas, k iedy  n ie  będą bez­
pośrednio  zaabsorbow ani szkoleniem  rek ru tó w . Dowódcy kom ­
pan ii m uszą ta k  organizow ać p racę  dowódców drużyn, ażeby 
m ożna było znaleźć odpowiedni czas n a  ich doszkalanie. Ta 
tru d n o ść  o rg an izacy jn a  is tn ieć  będzie ty lko  w pierw szym  pod- 
okresie szkolenia, w  n astęp n y ch  bowiem  podokresach  s ta ry  
rocznik  będzie m iał te n  sam  p ro g ram  s trze lan ia  ja k  m łody 
rocznik.

W  ten  sposób w y d a je  m i się, że w szystk ie  tru d n o śc i o rg a ­
n izacy jne  m ożna rozw iązać pom yślnie, p rzy jm u jąc  n aw e t n a j­
gorszy  s ta n  pod w zględem  obsady e ta to w e j p lu tonu  strze lec­
kiego.

Jed n ak  proponow ana przeze m nie o rg an izac ja  w yszkole­
n ia  strzeleckiego  w p lu ton ie strzeleck im  osiągnie pożądane r e ­
z u lta ty  ty lko  wówczas, jeżeli dowódca p lu to n u  należycie p rzy ­
g o tu je  sw ą m łodą k ad rę  n a  in s tru k tażu . Bez dobrego i g ru n ­
tow nego in s tru k ta ż u  nie może być m owy o jak im kolw iek  do­
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b rym  szkoleniu. K ażdy tem at, choćby n a jła tw ie jszy  m usi być 
dobrze przerobiony  w przeddzień z drużynow ym i podczas in ­
s tru k tażu . K ażdy in s tru k ta ż  m usi dać nie ty lko  osobiste p rzy ­
sw ojenie sobie pew nych zagadnień, ale rów nież m usi nauczyć 
m etody, ja k ie j dowódca d rużyny  m a użyć, aby  dane zagadn ie­
nie przekazać we w łaściw y sposób szkolonym .

W u k ładan iu  pierw szych  ćwiczeń strzeleck ich  należy k ie­
row ać się logicznym  n astęp stw em  zagadnień. N ie m ożna p rze­
chodzić do nauk i celow ania lub n as taw ian ia  celow nika bez 
uprzedniego zapoznania m łodych żołnierzy 5 jego  budow ą na 
zajęciach  z nauk i o broni. W  ogóle w p lanow aniu  w yszkolenia 
strzeleck iego  trz e b a  każdy  te m a t g run tow nie, w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach przem yśleć, a po tem  dopiero p rzy stąp ić  do 
uk ład an ia  k o n k re tn y ch  ćwiczeń o ściśle sprecyzow anej treśc i. 
U nikać należy schem atycznego  w iązania poszczególnych dzia­
łów z w yszkolenia strzeleck iego  i m echanicznego podziału ćw i­
czeń. N ależy przede w szystk im  zachow ać ciągłość szkolenia 
i korygow ać je  z innym i przedm iotam i, zw łaszcza z w yszkole­
niem  tak ty czn y m . K ażde ćw iczenie z w yszkolenia strze leck ie­
go m usi być ta k  zorganizow ane i przeprow adzone, ażeby uczą­
cy się m ogli w ynieść z niego ja k  najw ięcej w iadom ości.



M.1r TA D EU SZ TW A RO G O W SK I

DOŚW IADCZENIA B O JO W E A SZ K O LE N IE  ZWIADOW CÓW  
W nioski z dośw iadczeń

Duża zdolność m anew row a w ojsk, wciąż zw iększająca się 
głębokość now oczesnej obrony, rozw ój i doskonalenie sposo­
bów m askow ania —  w szystko  to  w ym aga coraz lepszych m e­
tod  p racy  w ojskow ych organów  rozpoznaw czych.

W  celu zdobycia w iadom ości o n iep rzy jac ie lu  (o jego  si­
łach, ich rozm ieszczeniu, ro d za ju  obrony, jak o śc i i ilości śi'od- 
ków ogniowych, stanow iskach  ogniowych, zam iarach  itp .) ,  n a ­
leży działać śm iało, zdecydow anie, stosow ać w szelkie możliwe 
środki i sposoby.

D ośw iadczenia w ojenne w ykluczają  jakąko lw iek  szablo- 
nowość w stosow aniu  m etod działan ia  zwiadowców. J a k  w y k a­
zu ją  p rzy k ład y  w ojenne, sposoby zastosow ane z powodzeniem  
w jednym  dniu, w  d rug im  okazyw ały  się w w iększości w ypad­
ków p rzesta rza łe , te  zaś, k tó re  zapew niały  pow odzenie n a  je d ­
nym  odcinku fro n tu , na d ru g im  powodowały niepow odzenia 
i s tra ty .

„N a jed n ą  p rzy n ętę  —  żartow ali zw iadowcy —  w roga dw a 
razy  n ie złapiesz".

P rzek o n u je  o ty m  n as tęp u ją cy  p rzyk ład  z działań  zw ia­
dowców radzieck ich  w czasie m inionej w o jn y :

W  re jo n ie  K u rsk a  w o jsk a  przygo tow yw ały  się do przeciw ­
n a ta rc ia .

Dowódca pew nej jed n o stk i p ostaw ił sw em u sztabow i za­
danie, aby  za w szelką cenę dostarczono jeńca, k tó reg o  zezna­
n ia  uzupełniłyby posiadane w iadom ości o n iep rzy jac ie lu  i po­
tw ierdz iły  ich słuszność. Jed n ak  m im o na jw iększych  s ta ra ń  
zwiadowców, m im o ich pośw ięcenia zadanie pozostaw ało n ie­
w ykonane. Z astanaw iano  się i badano przez dłuższy czas p rzy ­
czyny niepow odzenia. T ym czasem  przyczyna była n ajzupe ł-
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n ie j p ro s ta . Polegała ona m ianow icie n a  tym , że zw iadow cy 
działali w  jed n y m  i ty m  sam ym  re jon ie , że w ypady w ykony­
w ali n a  jed en  i te n  sam  obiekt.

W yb ran y  przez zwiadowców re jo n  dzia łan ia  by ł rzeczy­
wiście, n a  p ierw szy  rz u t oka, na jdogodniejszy . W ydaw ało się, 
że m a w szystk ie  w arunk i, k tó re  g w a ra n tu ją  powodzenie. Tu 
bowiem  najb liże j siebie p rzeb iegały  p rzednie sk ra je  obrony 
obu s tron , tu  rów nież w y su n ię ty  od s tro n y  radzieck ie j cypel 
lasu  w  k ie ru n k u  obrony n iep rzy jac ie la  zapew niał u k ry te  po­
dejście do jego  przedniego  sk ra ju  obrony.

N ie zwrócono jed n ak  uw agi n a  jed n ą , zdaw ałoby się drob­
ną, rzecz —  przeoczono m ianow icie fa k t, że i n iep rzy jacie l oce­
n ia  te ren , że zd a je  sobie spraw ę, iż tu  w łaśn ie je s t  n ajlepszy  
re jo n  do działań  zwiadowców i że re jo n  ten  m usi być n a js iln ie j 
dozorow any i broniony. A  tym czasem  ta k  w rzeczyw istości 
było. N iep rzy jacie l b ron ił tego  odcinka uporczyw ie, w sku tek  
czego w szelkie p róby  zwiadowców kończyły się niepow odze­
niem .

Dowódca jed n o stk i po dokładnym  przem yślen iu  położenia 
u s ta lił źród ła niepow odzeń i w y tk n ą ł błąd w dotychczasow ym  
rozum ow aniu  zwiadowców.

W  poszukiw aniu  lepszych m etod, zapew niających  pom yśl­
ne w ykonanie zadan ia  dowódca pododdziału zwiadowców zwo­
ła ł odpraw ę podoficerów  i ak tyw istów , n a  k tó re j jed en  ze zw ia­
dowców zaproponow ał n as tęp u ją cy  sposób przeprow adzenia 
w ypadu : z zachow aniem  w szelkich środków  ostrożności, po­
dejść  sk ryc ie  do rzeki, posuw ać się w zdłuż je j  k o ry ta , by n a ­
stępn ie  p rzy  n ad a rza jące j się okazji p rzen iknąć w g łąb  obrony 
n ieprzy jacie la . Jed n ak  pom ysł zw iadow cy nie znalazł u wielu 
uznania. N ie w ierzono w jego  skuteczność.

R zeka p rzep ływ ała  przez środek  położonego po s tro n ie  r a ­
dzieckiej lasu, za lasem  zaś rzek a  tw o rzy ła  zak rę t, obm yw ając 
stok i w zgórza, n a  k tó ry m  usadow ił się n ieprzy jaciel. B rzeg  
był tu  o tw arty , sk a lis ty , m iejscam i u rw isty . A żeby p rzedostać  
się na  w zgórze obsadzone przez n iep rzy jacie la , należało p rze­
być dość duży odcinek rzeki.

P ropozyc ja  zw iadow cy zy sk a ła  jed n ak  ap ro b a tę  dowódcy 
jed n o stk i i, ja k  się później okazało, zrealizow ano ją  z pełnym  
powodzeniem . Zaskoczony n iep rzy jac ie l n ie zdołał przeszko­
dzić w ykonaniu  w ypadu.

P rzy k ład  te n  m ówi sam  za  siebie. Dowodzi on m ianow i­
cie, że zerw anie z szablonem  było jed n y m  z czynników , k tó ry  
um ożliw ił w ykonanie zadania.
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Pow odzenie działań  zwiadowców zależało w w iększości w y­
padków  rów nież i od tego , czy działan ia  te  by ły  w ykonyw ane 
w  szybkim  tem pie, niespodziew anie, czy p rzy  zdobyw aniu n ie­
po trzebnych  danych  o n iep rzy jac ie lu  n ie dem askow ano sw ej 
•obecności.

M iniona w ojna w ykazała  duże zw iększenie się zak resu  za­
d a ń  zwiadowców. P o m ija jąc  to , że m usieli oni zb ierać dane 
o sz tabach , w ęzłach łączności, o rozm ieszczeniu lub p rz em ar­
szach w o jsk  n ieprzy jacie la , ś rodkach  i u rządzen iach  sap e r­
sk ich  oraz system ie ognia —  m usieli rów nież często w ykony­
w ać niespodziew ane n ap ad y  n a  sz tab y  n ieprzy jacie la , zdoby­
w ać cenne dokum enty  i b rać  jeńców .

D la w ykonan ia tak ich  skom plikow anych i niebezpiecznych 
zad ań  po trzebn i byli zw iadowcy ak ty w n i, zdecydow ani i od­
w ażni —  ludzie o n ieprzecię tnych  w alorach  żołnierskich. Oczy­
w iście tacy  pełnow artościow i żołnierze, zan im  zo stan ą  d obry ­
m i, dośw iadczonym i zw iadow cam i, m uszą p rze jść  pew ien okres 
szkolenia.

B y w czasie pokoju  w yszkolić i w ychow ać pełnow artościo­
w ych zwiadowców, należy p e łn ą  g a rśc ią  czerpać z p rzebogate j 
sk a rb n icy  szkoły fro n to w ej, należy ja k  n a jp e łn ie j w ykorzysty - 
s ty w ać  znakom ite dośw iadczenia nagrom adzone w ak c jach  
zw iadow ców  radzieckich, k tó rzy  okazali się niedoścignionym i 
m istrzam i w sw ej specjalności. Dzięki ich p racy  i m ęstw u, do­
w ództw o radzieck ie m iało  zaw sze ak tu a ln e  w iadom ości o n ie­
p rzy jacie lu , co u łatw iało  w dużej m ierze pob ieran ie w łaściw ych 
decyzji.

Doświadczenia bojowe —  podstawą szkolenia zwiadowców
Szkolenie zwiadowców w czasie pokoju  różn i się bardzo  od 

szkolenia w w aru n k ach  fron tow ych . S tąd  w ypływ a p o d sta ­
wowy w niosek, by m etod szkolenia w łaściw ych dla w arunków  
fron tow ych , nie przenosić m echanicznie do szkolenia w okresie 
pokoju.

W iadom o bowiem  pow szechnie, że zw iadow ca w  w aru n ­
kach  fro n to w y ch  o trzym yw ał w przyśpieszonym  try b ie  szko­
len ia  ty lko  w iadom ości e lem en ta rne , podstaw ow e. Z asadniczą 
jeg o  szkołą było surow e, pełne niew ygód, życie fron tow e. N a 
w yrobien ie dodatn ich  cech bojow ych zw iadow cy w pływ ała sy ­
tu a c ja  bojow a, ustaw iczne niebezpieczeństw o, niezliczone n ie­
spodzianki zag raża jące  życiu zw iadowcy. P onadto , do d o d a t­
n ich  cech szkoły fro n to w ej należało to , że szkolony zw iadow ca 
łączył bezpośrednio teo rię  z p ra k ty k ą , że zna jdow ał się s ta le
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w praw dziw ej sy tu ac ji bojow ej, że w iadom ości swe pogłębiał 
d rogą osobistych przeżyć, spostrzeżeń i dośw iadczeń sw ych 
kolegów.

Czego w tak ich  w arunkach  w ym agało się od dowódcy 
w zakresie  szkolenia zwiadowców?

Oczywiście niewiele —  przede w szystk im  dokładnego 
p rzygo tow ania się do działań, dzielenia się sw ym  dośw iadcze­
niem , w skazów ek i um ieję tnego  om ów ienia przeprow adzonych 
wypadów. To było w szystko, co w przybliżeniu  składało  się n a  
ca łoksz ta łt in struk to rsko-pedagog icznej p racy  dowódcy. Pod­
oddziały zwiadowców uzupełniano w w arunkach  bojow ych n a j ­
dzielniejszym i żołnierzam i, k tó rzy  odznaczyli się w działan iach  
poprzednich. Okoliczność ta  sp rzy ja ła  doborowi ludzi n a jw a r­
tościow szych. Jednakże szkoła fron tow a m iała  b rak i. P rzede  
w szystk im  w ykluczała ona możliwość w szechstronnego p rze­
szkolenia zwiadowcy. N ieosiągalne było rów nież dążenie, by 
zwiadow ca możliwie na jsze rze j opanow ał teorię.

Zupełnie inne są w aru n k i szkolenia pokojowego. Tu do­
wódca dysponuje czasem , program am i, pom ocam i naukow ym i 
oraz bogatym i p rzyk ładam i z p ra k ty k i bojow ej. C ała sz tu k a  
polega jedyn ie  na  tym , by środki całkow icie i ja k  n a jb a rd z ie j 
um ie ję tn ie  w ykorzystać.

Poniżej ro zp a trzy m y  k ilka  p rak ty czn y ch  zagadnień  szko­
lenia zwiadowcy w św ietle przytoczonych poprzednio w ym agań.

Dobór zwiadowców
J a k  ważne je s t  zagadnienie doboru kandydatów  do pod­

oddziałów zwiadowców, w ypływ a to  z tre śc i dotychczasow ych 
naszych rozw ażań. Chcem y tu  jed n ak  omówić n iek tó re  m eto ­
dy rozw iązania tego  n iew ątpliw ie w ażnego problem u.

D okładne poznanie ch a ra k te ru  i cech człowieka w w aru n ­
kach pokojow ych nie je s t  ła tw e. N astręcza  ono o wiele w ięcej 
trudności niż w czasie w ojny. T rzeba tu  doświadczonego do­
wódcy, dowódcy o „dobrym  oku", k tó ry  p o tra f i ocenić człowie­
ka szybko i pod każdym  w zględem ; obserw ując jego  zachow a­
nie się, s tosunek  do przełożonych i kolegów, sto sunek  do w y­
konyw anych zadań  itp . Prócz tego  is tn ie je  szereg  innych  spo­
sobów, k tó re  pozw alają  dowódcy praw idłow o ocenić swego pod­
w ładnego. Sposoby te  dowódca pow inien w pełni znać i um ieć 
je  w łaściw ie stosow ać.

Jak ież  więc są  te  sposoby?
P rzede w szystk im  należy poznać dokładnie życie i p racę 

żołnierza przed  pow ołaniem  go do w ojska. W iadomo, że dosko-
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nałym  m ateria łem  n a  zwiadowcę może być m yśliw y. Ma on bo­
wiem  w w ysokim  stopn iu  rozw inięty , po trzebny zwiadowcy, 
zm ysł o rien tacji, j e s t  spostrzegaw czy, zaradny , przedsięb io r­
czy, w y trzym ały  i cierpliw y. To sam o m ożna np. powiedzieć 
o robo tn ikach  leśnych, przew odnikach górsk ich  i w ogóle 
o ty ch  w szystkich , k tó ry ch  życie codzienne i p raca  polega na 
ustaw icznej walce z żyw iołam i przyrody  i na pokonyw aniu 
w szelkiego ro d za ju  trudności.

D rugą  zasadą, k tó rą  należy kierow ać się przy  doborze 
kandydatów  n a  zwiadowców, to  w rodzona in te ligencja .

Zwiadow ca m usi być in te ligen ty , m usi bowiem  um ieć spo­
s trzeg ać  rzeczy is to tne , ważne, m usi re je s tro w ać  w swej p a ­
m ięci wiele spostrzeżeń, w reszcie m usi um ieć je  w odpowiedni 
sposób zam eldować swem u dowódcy.

B ardzo w ażną rzeczą p rzy  doborze kandydatów  na zw ia­
dowców je s t  zw racanie uw agi n a  ich s tan  zdrow otny i na  ich 
spraw ność fizyczną. S portow cy : bokserzy, lekkoatleci, łyż­
w iarze, n a rc iarze  —  ludzie o dobrym  zdrowiu, zahartow an i, od­
porn i na  zmęczenie, posiadający  dobry w zrok i słuch —  są dos­
konałym  m ateria łem  na dobrych i sp raw nych  zwiadowców.

W  końcu należy b rać  pod uw agę chęci sam ych żołnierzy, 
ich zam iłow anie do tego  rodza ju  służby. T ak  postępow ano 
zw ykle na  froncie. N a w ypad szli żołnierze na ochotnika, z w łas­
nej chęci.

Zagadnienia wychowania i szkolenia
Jednym  z podstaw ow ych zadań w ychow ania je s t  w pajan ie 

żołnierzom  zam iłow ania i p rzejęcia  się pełnioną służbą. D oty­
czy to  szczególnie zwiadowców.

D latego też  w ram ach  ogólnej p racy  politycznej m ającej 
na celu przede w szystk im  pogłębienie w żołnierzach m iłości 
O jczyzny Ludow ej, zrozum ienia roli żołnierza w ojska ludowe­
go, należy p rzy taczać p rzyk łady  m ęstw a i poświęcenia, odw a­
gi, siły  woli i h a r tu  ducha zwiadowców frontow ych. Za p rzy ­
k ład  b rać  należy b o h atersk ich  zwiadowców A rm ii R adzieckiej, 
k tó rzy  w w alce z faszystow skim  wrogiem  stw orzyli n a jp ięk ­
n ie jsze  trad y c je . Za p rzyk ład  brać  należy rów nież zw iadow­
ców polskich naszego w ojska ludowego, k tó rzy  zapisali się zło­
ty m i zgłoskam i w dziejach w alk na  sław nym  szlaku bojowym  
—  od Lenino do B erlina.

Opowiadania o czynach bojow ych zwiadowców fron tow ych  
pow inny być w odpowiedni sposób ilustrow ane.

Ja k  to  należy robić, może posłużyć n astęp u jący  p rzyk ład ;
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Pew ien p lu ton zwiadowców w czasie przepraw y za trzy m ał 
się n a  wypoczynek na polanie leśnej. Dowódca zezwolił zw ia­
dowcom na zapalenie papierosa, sam  zaś zaczął opowiadać, w  j a ­
ki to  sposób n a  froncie strzelec w yborow y z jego  jed n o stk i za­
d ał n ieprzyjacielow i znaczne s tra ty , unieszkodliw iając k ilku 
oficerów  i obserw atorów . Mimo w szelkich s ta ra ń , n iep rzy ja ­
cielowi nie udało się w ykryć stanow iska Strzelca wyborow ego.

W czasie opow iadania jednem u ze zwiadowców w ydało się, 
że pień, na  k tó ry m  on siedział, w pew nej chw ili poruszy ł się. 
Zwiadowca podskoczył, to  sam o uczynił jeg o  sąsiad . Zdziwieni 
słuchacze zauw ażyli, że spod pnia, k tó ry  p rzy k ry w ał dół, w y­
szli dw aj podoficerow ie. Byli oni doskonale zam askow ani, n ik t 
nie spostrzeg ł ich w czasie opowiadania. B yła to  doskonała 
i lu s tra c ja  do opow iadania, dowódcy.

P om ysł p rosty . W efekcie jed n ak  w płynął na  w zrost za­
in teresow an ia  się zwiadowców sw ym  rodzajem  służby.

B y s ta le  podkreślać w ażność i znaczenie specjalności zw ia­
dowcy, należy w części końcowej opow iadania w yciągnąć 
w nioski, k tó re  m ówiłyby o w kładzie zwiadowców w w ykonanie 
zadan ia  przez jednostkę.

Oczywiście opow iadanie m usi m ieć ta k ą  fo rm ę i treść , 
k tó ra  w zbudziłaby zain teresow anie i chęć opanow ania przez 
żołnierzy w szystk ich  um iejętności zwiadowcy.

N iezm iernie w ażne znaczenie m a s ta łe  śledzenie postępów  
zw iadowcy w nauce, pam ię ta jąc , że jeżeli zasługu je , nie należy 
skąpić pochw ał. T rzeba podkreślać jeg o  w łaściw y, rzete lny  
s to su n ek  do zajęć, k tó re  są  podstaw ą jeg o  w yszkolenia. N ap a­
w a to  zwiadowcę w iarą  we w łasne siły, podnosi go na  duchu. 
K to przeszedł szkołę szeregow ca, ten  zna cenę p ierw szej po­
chw ały  dowódcy i p am ię ta  ją  długi czas. Pochw ała je s t  n ie­
zbędnym  bodźcem do zw iększenia ak tyw ności żołnierza w p ra ­
cy. O ty m  pow inni pam iętać  w szyscy dowódcy, w szyscy w y­
chowawcy.

Każde, n a jm n ie jsze  naw et, w ydaw ałoby się —  n a jp ro s t­
sze, działanie zwiadowców cechuje zw ykle duża ilość w szelkie­
go ro d zaju  niespodzianek. Z tego  też  w zględu należy podczas 
szkolenia s tw arzać  w aru n k i odpow iadające rzeczyw istości bo­
jow ej. W  w aru n k ach  tak ich  w yrab ia  się w zw iadow cach czu j­
ność i skupienie w ew nętrzne.

Dla ilu s trac ji przy toczym y p rzyk ład :
P lu ton , w  drodze na  zajęcia, zo sta je  nieoczekiw anie n a ­

p ad n ię ty  z zasadzki. Jeżeli będziem y to  pow tarzać stale , w  róż­
n y m  te ren ie  i w  różnej porze, jasn e , że żołnierze będą czujni, 
że nie dadzą się ła tw o  zaskoczyć.
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W ty m  rów nież celu dowódca pow inien często p rzeprow a­
dzać ćw iczenia nocne i a larm y, s taw iać  udających  się n a  roz­
poznanie w skom plikow anej sy tu ac ji, kazać im  działać w te re ­
nie niedogodnym , w w arunkach  n iesp rzy ja jący ch , ja k  n a j t ru d ­
n iejszych . W szystk ie  te  sposoby w pływ ać będą na  podniesie­
nie poziomu w ychow ania i w yszkolenia zwiadowców.

P rzeb ieg  szkolenia p rak tycznego  zwiadowców powinien 
sk ładać się z dwóch zasadniczych części:

—  pierw sza —  przerobienie działan ia  m etodą wzorowego 
p o k az u ;

—  d ru g a  —  doskonalenie przerobionego działan ia  przez 
częste terenow anie  szkolonego zwiadowcy.

W obu częściach dowódca pow inien zastosow ać ta k i spo­
sób, k tó ry  oddziaływ ałby n a  podw ładnych.

P rzypuśćm y, że d rużyna p rzerab ia  te m a t:  „D ziałanie p a­
tro lu  rozpoznawczego w osiedlu".

W ja k i sposób zorganizow ać i przeprow adzić zajęcie na  
ten  te m a t?

Może tu  m ieć m iejsce szereg  w arian tó w : bez n iep rzy jac ie­
la, z n ieprzy jacielem  pozorow anym  za pomocą tarcz , m anek i­
nów, z realn ie  dzia ła jącym  ' n ieprzyjacielem  (pozorow anym  
przez wyznaczonych w  ty m  celu strzelców ). N a jb a rd z ie j oczy­
wiście poglądow ym  sposobem  je s t  sposób o sta tn i. Obecność 
n ieprzy jacie la  u ak ty w n ia  bowiem  żołnierzy, sy tu ac ję  zaś p rzy ­
bliża do w arunków  bojow ych.

Jeden  z dowódców ucząc żołnierzy tech n ik i czołgania się 
naw et i w  ty m  w ypadku pozorow ał n ieprzy jaciela .

Postępow ał on w sposób n as tęp u ją cy : po pokazaniu tech n i­
ki czołgania się (praw idłow o i n iepraw idłow o), rozkazał jed n e­
m u z dowódców d rużyn  w ykonać to  sam o w pew nym  oddale­
n iu  od zwiadowców. Zwiadowcy dzięki tem u  m ieli możność 
przekonać się n a  w łasne oczy, że p rzy  praw idłow ym  czołganiu 
się bardzo tru d n o  zaobserw ow ać czołgającego się.

T ren u jąc  żołnierzy, w spom niany dowódca w yznaczał zw y­
kle obserw atora, k tó ry  obserw ując od s tro n y  „n ieprzy jac ie la", 
m eldow ał swe uw agi, dotyczące sposobu czołgania się żołnierzy.

Szczególne znaczenie w wyszkoleniu zwiadowców m a n a u ­
ka o rien tow ania się. Zwiadowca m usi um ieć orientow ać się za 
pom ocą w szelkich sposobów: za pomocą kom pasu, w edług
słońca, gwiazd, świeżo ściętego pnia, m chu, gęstości ulistw ie- 
n ia drzew , po dźwięku, zapachu, dotyku, na  podstaw ie k ie ru n ­
ku  w ia tru , prom ieni słonecznych itd .

W  ty m  celu należy w yjeżdżać ze zw iadow cam i w nieznany 
im te ren  w zak ry ty ch  sam ochodach lub z zaw iązanym i oczami
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i na nowym  m iejscu  daw ać im zadan ie: znaleźć drogę i wrócić 
do re jo n u  rozm ieszczenia jednostk i.

W  zwiadow cach należy rów nież rozw ijać sam odzielność 
i in ic ja tyw ę w działaniu , zaradność oraz zdecydow anie w sa­
m odzielnym  pobieran iu  decyzji i realizow aniu  je j bez ja k ie j­
kolw iek pomocy.

Oto przykład , w ja k i sposób m ożna to  osiągnąć: 
W yobraźm y sobie, że zw iadow ca w ybra ł sobie błędnie 

p u n k t obserw acyjny , m ieszczący się za pojedynczym  krzakiem  
w o tw arty m  teren ie . W ypadek ch a rak te ry s ty czn y . Młodzi żoł­
nierze są przew ażnie skłonni do w yb ieran ia  punk tów  obserw a­
cy jnych  w pobliżu pojedynczych krzaków . N ie zastanow ią się 
oni, czy podobna „zasłona" k ry je  ich czy też  dem askuje.

Co pow inien uczynić dowódca w tak im  w ypadku 
Może on po p ro s tu  zwrócić uw agę: „S trzelec X, popełniliś­

cie błąd, w y b ierając  p u n k t obserw acy jny  za ty m  krzak iem ". 
N ależy jed n ak  zaraz  w yjaśn ić , jak ie  konsekw encje może po­
ciągnąć za sobą podobny w ybór. W  celu podkreślen ia  w agi 
popełnionego błędu, należy omówić go przed całym  ćwiczącym 
zespołem . P rzez zadaw anie p y tań  m ożna w końcu przekonać 
tego  zwiadowcę, że popełnił b łąd i na czym on polegał. N a p rzy ­
k ład : „Czym  kierow aliście się p rzy  w yborze tego  p u n k tu  ob­
serw acy jnego? W jak im  stopniu  je s t  on widoczny przez n ie­
p rzy jac ie la?  Czy n ieprzy jacie l zwróci n a  ten  k rzak  uw agę i czy 
nie o strze la  go ogniem  z broni m aszynow ej ?“ „Dlaczego n ie­
p rzy jacie l zw róci na  te n  k rzak  uw agę?"  itd.

Sposób powyższy zm usza żołnierza do m yślenia, do lepszej 
oceny położenia, do powzięcia decyzji, nie budząc p rzy  ty m  żad­
nych  w ątpliw ości co do słuszności uw ag dowódcy i co n a jw aż­
niejsze, nie pow odując u tra ty  w iary  w swe zdolności.

Oczywiście, m etoda powyższa w ym aga od dowódcy g ru n ­
tow nego przygo tow ania i pośw ięcenia n a  to  w iększej ilości cza­
su. Jednakże zawsze w końcowym  w yniku to  się opłaci.

A żeby s tać  n a  w ysokości zadania, aby być dobrym  w ycho­
w aw cą i nauczycielem  zwiadowców, należy system atyczn ie  
z zapałem  pracow ać nad  pogłębianiem  wiedzy fachow ej i ogól­
nej oraz doskonalić m etodę szkolenia.
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K p t. EDW ARD W IRSK I

J A K  NALEŻY PRZYGOTOW AĆ I PROW ADZIĆ POD RĘCZNĄ  
M A PĘ SZ E FA  SZTABU PU ŁK U

M apa szefa sztabu  pułku je s t  podstaw ow ym  dokum entem  
roboczym . N a je j podstaw ie szef sztabu  s tu d iu je  położenie, 
ocenia go i m elduje o nim  dowódcy, sporządza p lan w alki, sp raw ­
d za  ścisłość m eldunków  podległych dowódców, pisze rozkaz bo­
jow y, zarządzenia, m eldunki do sztabu  wyższego, spraw dza ja k  
zosta ły  opracow ane dokum enty  bojow e przez poszczególnych 
oficerów  sztabu.

D latego też na podstaw ie m apy prow adzonej przez szefa 
sz tab u  m ożna określić c h a ra k te r  jego  p racy  oraz jego  rolę w k ie­
row aniu  w alką podległych pododdziałów.

Zgodnie z w ydanym i regu lam inam i i in s tru k c jam i każdy 
o fice r pow inien umieć prow adzić m apę stosow nie do jeg o  za­
k resu  p racy  i pełnionej fu n k c ji. To sam o dotyczy szefa sztabu  
pułku, w k tó rego  rękach  spoczywa całość o rgan izacji i k iero ­
w an ia  w alką pułku.

W n in iejszym  a rty k u le  omówimy podstaw ow e zasady p rzy ­
g o tow an ia  i prow adzenia podręcznej m apy przez szefa sztabu  
pułku  piechoty i pułku zm echanizow anego.

Dobór i przygotow anie m ap do pracy
W n a ta rc iu  i w w alkach obronnych dla pułku  piechoty  

i pu łku  zm echanizow anego najdogodniejszym i do p racy  są  
m apy o skali 1:25000 i 1:50000. P ozw ala ją  one n a  szybką o rien ­
tac ję , dokładne określenie sw ojego m iejsca  znajdow ania się 
o raz  nanoszenie położenia i zadań w ojsk  w łasnych, do kom panii 
i sam odzielnie działa jącego  p lu tonu włącznie.

P rzy  planow aniu  w alki m ającej na  celu przełam anie obro­
ny  n ieprzy jacie la  na w ąskim  odcinku, w ym agane są  m apy (p la­
n y )  w w iększej skali (1:15.000, 1 :10.000), k tó ry ch  sztab  puł-
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ku zazw yczaj nie będzie m iał. W ty m  w ypadku do sporządzenia 
planów  w po trzebnej skali należy w ykorzystać  p isarzy  sz tab u , 
k tó ry ch  trzeb a  zaw czasu przeszkolić do w ykonyw ania tego  ro ­
d za ju  pracy.

W  m arszach  i w pościgu za cofającym  się n ieprzy jacie lem  
najlepsze są  m apy w  skali 1:100.000 i 1:50.000. P ozw ala ją  one 
praw idłow o oceniać te ren , dokładnie orientow ać się i w yzna­
czać realne  zadania pododdziałom .

Przygotow anie m apy do p racy  w ym aga n as tęp u jący ch  
czynności: sk lejen ia , złożenia i uw ypuklenia. Do k le jen ia  n a ­
leży przede w szystk im  w ybrać  po trzebne arkusze  m ap według' 
nom en k la tu ry , o s try m  nożem  lub ży le tką  obciąć odpow iednie 
ram k i ark u szy  m ap. Po obcięciu ram ek , a rkusze m ap należy 
skleić w słupy (arkusze  płnc i p łd) a  n astęp n ie  sk le jać  słupy , 
zaczynając ze w schodu n a  zachód. W  czasie k le jen ia  należy 
uw ażać ażeby s ia tk a  w spółrzędnych, drogi, lasy  i inne znaki 
topograficzne dokładnie schodziły się z sobą. N ie należy sk le­
ja ć  więcej niż dziewięć ark u szy  m ap, gdyż p łach ta  sk le jo n a  
Z wielu ark u szy  m ap w posługiw aniu  się je s t  niew ygodna, a poza 
ty m  ulega szybkiem u zniszczeniu.

Po sk le jen iu  m ap należy je  złożyć odpowiednio do położe­
nia, ażeby u ła tw iły  dogodne posługiw anie się n im i w w a ru n ­
kach  polowych. D latego też  należy określać n a  m apie re jo n  
p rzypuszczalnych działań, n astęp n ie  zag iąć n iepotrzebne re jo ­
ny  m ap, a o trzym any  pas złożyć w h arm on ijkę , dopasow ując d& 
szerokości m apnika. W  czasie sk ładan ia  należy uważać, ażeby 
zagięcia nie w ypadały  n a  lin iach sk le jen ia  arkuszy .

M apę należy uw ypuklić w tedy, gdy elem enty  te re n u  i p rzed­
m ioty terenow e, m ające  w ażne znaczenie p rzy  pob ieran iu  decy­
zji, są  słabo widoczne (ogólne sposoby uw ypuklania m apy 
określa  regu lam in  „S ztaby  w Po lu" zał. n r  11, s tr .  284).

Do n a ta rc ia  należy obowiązkowo uw ypuklić n a  m apach :
—  re jo n  rozm ieszczenia pododdziałów  w łasnych, s tanow i­

ska ogniowe a r ty le r ii  i m oździerzy, re jo n y  rozm ieszcze­
n ia  d rug ich  rzu tó w ;

—  w zgórza, skarpy , k rzak i, lasy, rzeki, b ło ta  i inne p rzed ­
m ioty  terenow e, m ające w pływ  n a  przebieg  n a ta rc ia ;

—- linie terenow e, m ające  ważne znaczenie dla przebiegu- 
n a ta rc ia  i drogi posuw ania się p iechoty , czołgów i t a ­
borów ;

—  te re n  za ję ty  przez n ieprzy jacie la  do linii dalszego za­
dania pułku.

1342



W obronie uw ypukla się cały re jo n  pu łku  m iędzy liniam i 
rozgran iczenia. W  ugrupow aniu  n iep rzy jacie la  uw ypukla się 
cały  re jo n  aż do m iejsca  rozlokow ania odwodów tak tycznych .

W m apach  p rzygotow anych do m arszu  należy uw ypuklić: 
w szystk ie  d rog i po k tó ry ch  będą m aszerow ać w ojska i podod­
działy ubezpieczające, drogi rokadow e i najdogodniejsze linie 
terenow e. Oprócz tego  należy w szystk ie  odcinki d róg  zm ierzyć 
w k ilom etrach  i co 4 km, zaczynając od p u n k tu  p rze jśc ia  —  
opisać.

Zasady prowadzenia mapy podręcznej
Dane o ugrupow aniu  w ojsk  w łasnych  i n iep rzy jacie la  n a ­

nosi się znakam i um ówionym i i sk ró tam i, używ ając do tego  
ołówków różnokoloi’owych. W łasne w ojska nanosi się ołówkiem 
czerw onym ; re jo n y  k o n cen trac ji czołgów, a r ty le rii, specjalnych 
rodzajów  w ojsk, BSB, DSB, przeszkody przeciw  piechocie i prze- 
ciwczołgowe, ty łow e pozycje obronne, pozycje zapasowe, k ie­
ru n k i sz tu rm u  czołgów oraz w szystk ie  napisy , odnoszące się do 
w łasnych w ojsk  nanosi się kolorem  czarnym . W szystk ie  w ia­
domości o n ieprzy jacie lu  zaznacza się kolorem  niebieskim .

R ejony ostrzeliw ane przez a rty le rię  i m oździerze zakreśla 
się obwódką czarną, w ew nątrz  zaś, w zależności od okresu  i cza­
su ostrza łu  —  k re sk u je  się różnym i koloram i. R ejony  o strze­
lane pociskam i dym nym i zak reśla  się ty lko  obwódką czarną. 
R ejony skażone środkam i chem icznym i zakreśla  się kolorem  
żółtym . D okładne w iadom ości o w ojskach  w łasnych  i n iep rzy ­
jacie la  nanosi się lin ią  ciągłą, niespraw dzone wiadom ości, ja k  
rów nież decyzję i zadania w yznaczane pododdziałom  —  linią 
przeryw aną.

Dane, k tó ry ch  nie da się nanieść w sposób w ykreślny  i k tó ­
re  szybko u leg a ją  zm ianie, zap isu je  się w fo rm ie  skró tów  na 
ram ce m apy lub k a rtc e  pap ieru  p rzy p ię te j do m apy. A żeby do­
brze uwidocznić poszczególne fazy  walki, każdą sy tu ac ję  n a ­
nosi się innym i znakam i. N a p rzy k ład : położenie o godz. 11.00 
23.09.50 r. —  jed n ą  lin ią c ią g łą ; położenie o godz. 13.00 23.09. 
50 r. —  jed n ą  lin ią p rze ry w an ą ; położenie o godz. 15.00 23.09. 
50 r. —  dw iem a ciągłym i liniam i itd. W sy tu ac jach  bardziej 
złożonych zezwala się nanosić położenie w iększą ilością kolorów, 
ja k  różowym , zielonym, fioletow ym , żółtym  itp . W szystk ie  
znaki umówione, sk ró ty  i nap isy  nanosi się cienko, jed n ak  tak  
żeby były dobrze widoczne i nie zlew ały się z n ad ruk iem  m apy. 
N ap isy  dotyczące w o jsk  w łasnych, w ykonuje się kolorem  czar­
nym , w ojsk  n ieprzy jacie lsk ich  —  niebieskim .
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Zniszczone p u n k ty  ogniowe, DSB, BSB, m osty, odcinki 
d róg , dom y i inne obiek ty  p rzek reśla  się ołówkiem  czerwonym .

N a m apie Szefa sz tab u  pu łku  pow inna być naniesiona sy­
tu a c ja  z n as tęp u jącą  dokładnością:

—  położenie pododziałów w łasnych  w łącznie do kom panii 
strzeleck iej (sam odzielnie działa jącego  p lu to n u ), kom ­
panii ckm  (pojedynczego ckm ), b a te r ii a r ty le r ii  i moź­
dzierzy (pojedynczego działa lub m oździerza), kom ­
panii (p lu tonu) czołgów ;

— decyzja dowódcy pułku  —  zadania batalionów  i podod­
działów czołgów ;

—  um ocnienia sapersk ie  (row y ciągłe, łączące, BSB, 
DSB, p ło ty  z d ru tu  kolczastego, przeszkody przeciw ­
czołgowe i przeciw  piechocie, pola m in o w e );

—  położenie ty łów  (p u n k ty  zaopatrzen ia, am unicyjne, sa ­
n ita rn e  i t d . ) ;

—- położenie sąsiadów  i ich zad an ia ;
—  posiadane w iadom ości o n ieprzy jacie lu  (num erach  jego  

oddziałów, ugrupow aniu , um ocnieniach sapersk ich , sy ­
tu ac ji ;

—  dane o w spółdziałaniu i kierow aniu w alką (sygnały , 
czas, punk ty , linie terenow e).

T echnika prow adzenia m apy
Od stopnia opanow ania techn ik i posługiw ania się ołów­

kiem  zależy dokładne prow adzenie m apy. Ażeby m apa w y ra ­
żała rea ln ą  sy tu ac ję  na  froncie, by ła p rz e jrzy s ta  i um ożliwiała 
w łaściw e je j w ykorzystan ie  w czasie walki, konieczne je s t  opa­
now anie przez szefa sztabu  pułku techn ik i posługiw ania się 
ołówkiem.

E lem en tarn e  zasady  posługiw ania się ołówkiem  są n a s tę ­
p u jące :

—  zatem perow ać ołówek n ad a jąc  ostrzu  g ra f itu  k ą t 
15°— 20°, ta k  żeby m ożna było rysow ać linie cienkie 
i w yraźne;

— ry su ją c  czy też pisząc ołówkiem należy rękę opierać 
o stó ł lub ja k ą ś  podkładkę, nie naciskać zbytnio  n a  ołó­
w ek; w celu o trzym ania  p ro sty ch  linii należy p rzy  r y ­
sow aniu cały czas obracać ołów kiem ;

— trzym ać ołówek ja k  najb liżej zaostrzonego końca, a li­
nie lub znaki rysow ać lekkim i rów nom iernym i rucham i 
nie n ac isk a jąc  ołówka.
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Bardzo często szefowie sztabów  pow ierzają  prow adzenie 
podręcznej m apy k tó rem u ś z oficerów  sztabu . J e s t  to  niedo­
puszczalne. P racu jąc  osobiście na m apie szef sztabu  pułku  m a 
m ożliwości dokładnego p rzestud iow ania  sy tu ac ji, te renu , 
spraw dzenia dokładności m eldunków , przem yślen ia decyzji i za­
gadn ień  zw iązanych z o rg an izac ją  walki.

P row adzenie podręcznej m apy  n ie  j e s t  ty lko  technicznym  
w rysow aniem  sy tu ac ji, lecz je s t  poważną, tw órczą p racą  w za­
kresie  o rgan izacji i k ierow ania w alką.
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KILKA UWAG O POSŁUGIWANIU SIĘ SPRZĘTEM 
WYSZKOLENIOWYM W CZASIE ZAJĘĆ TAKTYCZNYCH

S przę t w yszkoleniow y oddaje duże usług i w szkoleniu, 
oczywiście pod w arunkiem , że je s t  należycie przygotow any, 
u trzy m y w an y  i celowo uży ty . N a jb a rd z ie j celowe będzie uży­
cie sp rzętu  wyszkoleniow ego wówczas, gdy ćw iczenia ta k ty c z ­
ne będą odbyw ały się w  w aru n k ach  zbliżonych do położenia bo­
jow ego, poniew aż stw orzenie n a  ćwiczeniu położenia n a jb a r ­
dziej zbliżonego do rzeczyw istości bojow ej w ym aga przede 
w szystk im  odpow iedniej ilości celów rzeczyw istych , n ie  um ó­
wionych, zn a jd u jący ch  się w te ren ie  we w łaściw ych m iejscach , 
zgodnie z p rzy ję ty m  założeniem . F ig u ry  pozorujące cele pow in­
ny  być dobrze u k ry te  i zam askow ane odpowiednio do tła , sza ty  
roślinnej, pory  roku  itd . N a p rzykład , pozoru jąc strzelców  w ro ­
wie ciągłym  należy pokazyw ać la tem  fig u ry  popiersia, główki 
i inne koloru zielonego, w porze zim owej zaś koloru białego. 
Ponadto  f ig u ry  pow inny sw ym i rozm iaram i odpow iadać rze ­
czyw istym  wielkościom  pozorow anych celów. Zachow anie po­
wyższych zasad  zm usi żołnierza do in tensyw niejszego  działa­
nia, w yrobienia lepszej spostrzegaw czości, dokładniejszej obser­
w acji, praw idłow ej oceny odległości do w ykryw anych celów 
oraz poznania różnych sposobów m askow ania w teren ie . N ie­
p rzy jacie l podczas w alki z reg u ły  będzie znajdow ał się w  u k ry ­
ciu i będzie dobrze zam askow any. N aw et za pom ocą lo rnetk i 
tru d n o  go będzie bardzo  często odnaleźć i usta lić  m iejsce, skąd 
prow adzi ogień.

Z biegiem  czasu żołnierz nabierze zdolności szybkiego i sa ­
modzielnego w ykryw an ia  celów tak ty czn ie  w ażnych oraz po­
b ieran ia  tra fn y c h  decyzji co do kolejności ich zw alczania. P rzy  
pozorow aniu gniazd ogniowych n ieprzy jacie la  j e s t  pożądane, 
ażeby w p unk tach , w k tó ry ch  są  one rozm ieszczone, znajdow ali 
się pozoru jący  z odpowiednim i fig u ram i, b ron ią  i ślepym i n a -

P or. TA D EU SZ M A ZIA RZ
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b o ja m i. N a  s y g n a ł  k ie r o w n ik a  ć w ic z e ń  s t r z e le c  p o z o r u ją c y  
g n ia z d o  o g n io w e  p o k a z u je  o d p o w ie d n ie  f i g u r y  b o jo w e  i  d a je  
k ilk a  s t r z a łó w . N a le ż y  d ą ż y ć  d o  t a k ie j  o r g a n iz a c j i  p o k a z y w a ­
n ia  c e ló w , b y  c e l  r a z  t r a f io n y  z n ik a ł  i  w ię c e j  s ię  n ie  p o k a z y ­
w a ł. D la  o d d z ia łu  ć w ic z ą c e g o  b ę d z ie  t o  r z e c z y w is t y m  d o w o d e m  
s k u t e c z n o ś c i  j e g o  o g n ia  n a  p o lu  w a lk i.  J e ś l i  chce, s i ę  o s ią g n ą ć  
p e łn y  e f e k t  ć w ic z e ń , n ie  w o ln o  w  ż a d n y m  w y p a d k u  u ła t w ia ć  
o b s e r w a c j i  p o la  w a lk i p r z e z  s t o s o w a n ie  n ie p r a w id ło w y c h , n a  
p r z y k ła d  z b y t  w ie lk ic h  ta r c z  ( f ig u r )  lu b  t e ż  p r z e z  p r z e d łu ż a n ie  
c z a s u  p o k a z y w a n ia  s i ę  ic h .

S y s t e m  p o k a z y w a n ia  f i g u r  p o w in ie n  b y ć  ta k i ,  a b y  n ik t  z e  
s z k o lo n y c h  n ie  m ó g ł  z a u w a ż y ć  s y g n a łu  d o  ic h  p o k a z y w a n ia .  
S p o só b  p o k a z y w a n ia  p o w in ie n  b y ć  p r o s t y  i  n ie z a w o d n y  w  d z ia ­
ła n iu .

K a ż d y  d o w ó d c a  s z k o lą c y  p o w in ie n  w y k o r z y s t a ć  s w o je  
z d o ln o ś c i i  d o ś w ia d c z e n ie , a ż e b y  p o s z c z e g ó ln e  ć w ic z e n ia  n ie  
b y ły  d o  s ie b ie  p o d o b n e  i n ie  n u ż y ły  s t r z e lc a ,  a  p r z e z  z a s t o s o w a ­
n ie  d u ż e j  i lo ś c i  ś r o d k ó w  p o z o r o w a n ia  s t w o r z y ły  j a k  n a j r e a l­
n ie j s z y  o b r a z  w a lk i.
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P p łk  FE L IK S  SO BK O W SK I

PRZY GOTOWANIE I PRZEPROWADZENIE STRZELAŃ 
SZKOLNYCH W KOMPANII STRZELECKIEJ*)

S tr z e la n ie  a m u n ic ją  b o jo w ą  n ie  j e s t  t r e n in g ie m , le c z  e g z a ­
m in e m  z  w y s z k o le n ia  s t r z e le c k ie g o .

W y c h o d z ą c  z  t e g o  z a ło ż e n ia , d o  w y k o n a n ia  s t r z e la ń  s z k o l­
n y c h  d o p u sz c z a  s ię  s t r z e lc ó w  d o p ie r o  w te d y ,  g d y  d o s t a te c z n ie  
o p a n u ją  z n a jo m o ś ć  b r o n i, p o d s ta w o w e  w ia d o m o ś c i z  t e o r i i  
s t r z a łu  i z a s a d  s t r z e la n ia  o r a z  n a b ę d ą  n ie z b ę d n e j  w p r a w y  w  w y ­
k o n y w a n iu  w s z y s t k ic h  c z y n n o ś c i  s t r z e le c k ic h  i  w  sp o s o b a c h  
s t r z e la n ia .

J e s t  z r o z u m ia łe , ż e  im  t r u d n ie j s z e  j e s t  s t r z e la n ie , t y m  
s z e r s z y  m u s i  b y ć  z a k r e s  w ia d o m o ś c i i w ię k s z a  w p r a w a  
s tr z e lc ó w .

W e ź m y  n a  p r z y k ła d  s t r z e la n ia  z  p o s t a w y  k lę c z ą c  lu b  s t o ­
j ą c  z z a  u k r y c ia  d o  c e ló w  c h w ilo w o  u k a z u ją c y c h  s ię  ( s t r z e la ­
n ie  s z k o ln e  n r  5 ) .  D o  w y k o n a n ia  t e g o  s t r z e la n ia  s t r z e lc y  p o ­
w in n i z n a ć  d o b r z e  p r z e z n a c z e n ie , o g ó ln ą  b u d o w ę  i w ła ś c iw o ś c i  
b o jo w e  k a r a b in k a . P o n a d to  p o w in n i u m ie ć  u s u w a ć  z a c ię c ia  
b r o n i p r z y  s t r z e la n iu ,  d o k ła d n ie  z n a ć  p o ło ż e n ie  c z ę ś c i  i u r z ą ­
d z e ń  k a r a b in k a  p o d c z a s  ła d o w a n ia , s t r z a łu  i z a b e z p ie c z e n ia .  
P o d s ta w o w e  w ia d o m o ś c i z  t e o r i i  s t r z a łu  i z a s a d  s t r z e la n ia  p o ­
w in n y  d a ć  s t r z e lc o m  j a s n e  p o ję c ie  o  is t o c ie  z j a w is k  z w ią z a ­
n y c h  z e  s t r z a łe m , lo t e m  p o c is k u  w  p o w ie tr z u , c e lo w a n ie m  
i  j e g o  e le m e n ta m i ( c z y n n ik a m i) ,  r o z r z u te m  i p r z y c z y n a m i  
w p ły w a j ą c y m i n a  c e ln o ś ć  s t r z a łu  o ra z  z a s a d a m i s t r z e la n ia  
p o d c z a s  w ia tr u .

P o z a  w ia d o m o ś c ia m i t e o r e t y c z n y m i s t r z e lc y  m u s z ą  o p a ­
n o w a ć  c a łk o w ic ie  ła d o w a n ie , r o z ła d o w a n ie  i p r z e ła d o w y w a n ie  
b r o n i, s k ła d a n ie  s ię  d o  s t r z a łu ,  c e lo w a n ie  i  ś c ią g a n ie  s p u s tu .  
M u sz ą  u m ie ć  p r z y g o to w a ć  s i ę  do  s t r z e la n ia  z e  w s z y s t k ic h  p o -

*) Opracowano na podstawie źródeł radzieckich.
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s t a w  z p o d p ó r k ą  i z  w o ln e j  r ę k i, z n a ć  sp o s o b y  i z a s a d y  s t r z e la ­
n ia  do  c e ló w  c h w ilo w o  u k a z u ją c y c h  s ię  o r a z  u m ie ć  p r a k ty c z n ie  
d e c y d o w a ć  o w y b o r z e  c e lu , c e lo w n ik a , d o b o r z e  p u n k tu  c e lo w a ­
n ia  i  c h w il i  o tw a r c ia  o g n ia .

J a k  w id a ć  s t r z e la n ia  s z k o ln e  s t a n o w ią  p o d s u m o w a n ie  w y ­
n ik ó w  c a łe j  u p r z e d n ie j  m o z o ln e j  p r a c y  d o w ó d c y  i s ą  s p r a w d z ia ­
n e m  p o z io m u  w y s z k o le n ia  s t r z e le c k ie g o  ż o łn ie r z y .

P o s t ę p y  w  w y n ik a c h  s t r z e la ń  s z k o ln y c h  w  d u ż y m  s to p n iu  
z a le ż ą  r ó w n ie ż  od  ic h  o r g a n iz a c j i ,  od  s u r o w o ś c i  p r z e s t r z e g a n ia  
w a r u n k ó w  i sp o s o b u  w y k o n a n ia  k a ż d e g o  z  n ic h . T r z e b a  s o b ie  
z d a ć  sp r a w ę , ż e  w s z e lk ie  p o m ija n ie  w y m a g a ń , d a w a n ie  u lg  i ła ­
g o d z e n ie  w a r u n k ó w  o b n iż a  j a k o ś ć  i  p o z io m  w y s z k o le n ia  s t r z e ­
le c k ie g o .

J e s t  z r o z u m ia łe , ż e  k a ż d y  d o w ó d c a  c h c ia łb y , a b y  j e g o  p o d ­
o d d z ia ł s t r z e la ł  j a k  n a j le p ie j .  Z a s ta n ó w m y  s ię  w ię c  j a k  to  
o s ią g n ą ć , w  j a k i  sp o s ó b  m o ż l iw ie  n a j le p ie j  p r z y g o to w a ć , z o r g a ­
n iz o w a ć  i p r z e p r o w a d z ić  s t r z e la n ia  s z k o ln e .

S p r ó b u jm y  w s z y s t k ie  o m a w ia n e  z a g a d n ie n ia  r o z p a tr z y ć  
n a  n a s t ę p u ją c y m  p r z y k ła d z ie :

K o m p a n ia  p r z y g o to w u je  s ię  d o  o d b y c ia  k o le j n e g o  s t r z e ­
la n ia  s z k o ln e g o , n a  p r z y k ła d  d o  s t r z e la n ia  n r  4 . W  to k u  p o p r z e d ­
n ic h  z a ję ć  d o w ó d c y  p lu to n ó w  s p r a w d z il i  c a ło k s z t a łt  p r z y g o to ­
w a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  ż o łn ie r z y  d o  w y k o n a n ia  t e g o  s t r z e la n ia  
i o  w y n ik a c h  z a m e ld o w a li  d o w ó d c y  k o m p a n ii . Z k o le i  d o w ó d c a  
k o m p a n ii sp r a w d z i p o  k ilk u  ż o łn ie r z y  z  k a ż d e g o  p lu to n u  i p r z e ­
k o n a w s z y  s i ę  o c a łk o w it y m  p r z y g o to w a n iu  p lu to n ó w , m e ld u je  
d o w ó d c y  b a ta l io n u  o g o to w o ś c i  k o m p a n ii d o  o d b y c ia  s t r z e ­
la n ia .

P r a c a  p r z y g o to w a w c z a  d o w ó d c y  k o m p a n ii  d o  o d b y c ia  p o ­
w y ż s z e g o  s t r z e la n ia  p o w in n a  m ie ć  m n ie j  w ię c e j  n a s t ę p u ją c y  
p r z e b ie g .

J e s z c z e  r a z  p r z e s t u d io w a w s z y  w a r u n k i i  s p o s ó b  w y k o n a ­
n ia  s t r z e la n ia  z  k a ż d e j  b r o n i, b ę d ą c e j  n a  u z b r o je n iu  k o m p a n ii,  
o p r a c o w u je  o n  s z c z e g ó ło w y  p la n  p r z e p r o w a d z e n ia  s t r z e la n ia ,  
z a s t a n a w ia  s ię  n a d  j e g o  z a b e z p ie c z e n ie m  m a t e r ia ło w y m , o b li­
c z a  i lo ś ć  n ie z b ę d n e j  s łu ż b y  n a  s t r z e ln ic y ,  i lo ś ć  ta r c z o w y c h , t e ­
le f o n is t ó w , ś r o d k ó w  łą c z n o ś c i  i a m u n ic j i .  T a k  o p r a c o w a n y  p la n  
p r z e d s t a w ia  d o  z a tw ie r d z e n ia  d o w ó d c y  b a ta l io n u .

D o w ó d c a  b a ta l io n u  sp r a w d z a  p la n  p r z e p r o w a d z e n ia  s t r z e ­
la n ia  i  w  r a z ie  p o tr z e b y  w p r o w a d z a  s w e  p o p r a w k i i u d z ie la  
d o w ó d c y  k o m p a n ii  o d p o w ie d n ic h  r a d  i  w s k a z ó w e k .

P o  z a tw ie r d z e n iu  p la n u  p r z e z  d o w ó d c ę  b a ta l io n u , d o w ó d c a  
k o m p a n ii  z g ła s z a  d o  b a ta l io n u  z a p o tr z e b o w a n ie  p o tr z e b n e g o  
s p r z ę tu , a  n a  d w a  d n i p r z e d  s t r z e la n ie m , z b ie r a  d o w ó d c ó w  p lu ­
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to n ó w  i s t o s o w n ie  d o  z a tw ie r d z o n e g o  p la n u , d a je  im  w s k a z ó w k i  
c o  d o  o r g a n iz a c j i  i  sp o s o b u  p r z e p r o w a d z e n ia  z a j ę ć  n a  s t r z e ln i ­
c y  w  d n iu  s t r z e la n ia .  W s k a z ó w k i t e  o b e jm u ją  r o d z a j s t r z e la n ia  
z  k a ż d e j  b r o n i, c z a s  i  m ie j s c e  s t r z e la n ia ,  k o le j n o ś ć  o d b y c ia  
s t r z e la n ia  z k a ż d e j  b r o n i p r z e z  p lu to n y  o r a z  s p o s ó b  ic h  z m ia n y  
n a  l in i i  o g n io w e j , k o le jn o ś ć  w y z n a c z e n ia  i z m ia n y  ta r c z o w y c h .  
P o z a  t y m  p o d a je  d la  k a ż d e g o  p lu to n u  o r g a n iz a c ję  z a ję ć  n a  t y ­
ła c h  s t r z e ln ic y .

J e ż e l i  s t r z e la n ie  m a  s ię  o d b y w a ć  n a  s t r z e ln ic y ,  k tó r e j  o f i ­
c e r o w ie  k o m p a n ii  j e s z c z e  n ie  z n a ją , d o w ó d c a  k o m p a n ii  p o w i­
n ie n  p r z e d  s t r z e la n ie m  u d a ć  s ię  z  n im i n a  s t r z e ln ic ę ,  a b y  o m ó ­
w ić  n a  m ie j s c u  s p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n ia  s t r z e la n ia .

W  c e lu  m o ż l iw ie  n a j le p s z e g o  p r z y g o to w a n ia  s ię  i  m o b iliz a ­
c j i  ż o łn ie r z y  k o m p a n ii  d o  p r z e w id y w a n e g o  s t r z e la n ia  k o n ie c z n e  
j e s t  z o r g a n iz o w a n ie  o d p o w ie d n ie g o  z a b e z p ie c z e n ia  p o li ty c z n e g o .  
J e s t  p o ż ą d a n e  o d b y c ie  z a w c z a s u  z e b r a n ia  o r g a n iz a c j i  p a r t y j ­
n e j  z  u d z ia łe m  Z M P -o w c ó w  i  a k t y w is t ó w  b e z p a r ty j n y c h . N a  
z e b r a n iu  p o w in n y  b y ć  o m ó w io n e  k o n k r e tn e  ś r o d k i z a b e z p ie c z e ­
n ia  p o li ty c z n e g o  p r a c y  n a  s t r z e ln ic y  o ra z  z a g a d n ie n ia  d o ty c z ą ­
ce  p r z o d u ją c e j  r o li w  t e j  p r a c y  c z ło n k ó w  p a r t i i  i  Z M P .

W  p r z e d d z ie ń  z a j ę ć  d o w ó d c a  k o m p a n ii  sp r a w d z a  c z y  
u w z g lę d n io n o  j e g o  z a p o tr z e b o w a n ie  d o ty c z ą c e  o d p o w ie d n ie g o  
o b s łu g iw a n ia  s t r z e la n ia  ( t e le f o n iś c i ,  m a j s t e r  r u s z n ik a r s k i,  
śr o d k i łą c z n o ś c i  i  a m u n ic j a ) ,  a  t a k ż e  c z y  p r z y g o to w a n o  f ig u r y  
b o jo w e  i in n y  p o tr z e b n y  n a  s t r z e ln ic y  s p r z ę t .

W  w y z n a c z o n y m  d n iu  k o m p a n ia  p r z y b y w a  n a  s t r z e ln ic ę .  
D o w ó d c a  k o m p a n ii  sp r a w d z a  o s o b iś c ie  u r z ą d z e n ie  p o s z c z e g ó l­
n y c h  o d c in k ó w  s t r z e ln ic y  d o  s t r z e la n ia  z  d a n e j  b r o n i o ra z  n a ­
le ż y t e  u s t a w ie n ie  f i g u r  i fu n k c j o n o w a n ie  łą c z n o ś c i.  S z e fo w i k o m ­
p a n ii  d a je  w s k a z ó w k i co  d o  o r g a n iz a c j i  k o m p a n ijn e g o  p u n k tu  
a m u n ic y jn e g o ,  a  d o w ó d c o m  p lu to n ó w  co  d o  w y s ła n ia  ta r c z o ­
w y c h  d o  d y ż u r n e g o  s t r z e ln ic y .  N a s t ę p n ie ,  z e b r a w s z y  k o m p a ­
n ię , p o d a je  t e m a t  i c e l  z a ję ć , w s k a z u je  s t a n o w is k a  d o  s t r z e la ­
n ia , r e jo n  ć w ic z e ń  p lu to n ó w  p o za  s t r z e ln ic ą  i  n a k a z u je  p r z y s t ą ­
p ić  d o  z a ję ć .

W  n in ie j s z y m  p r z y k ła d z ie  o g r a n ic z a m y  s ię  d o  s z c z e g ó ło ­
w e g o  r o z p a tr z e n ia  o r g a n iz a c j i  p ie r w s z e j  g o d z in y  z a ję ć , g d y ż  
w  c ią g u  n a s t ę p n y c h  g o d z in  p lu t o n y  z m ie n ia ją  j e d y n ie  s w e  
m ie js c a .

D o  w y k o n a n ia  s t r z e la n ia  z  k a ż d e j  b ro n i, p o s ia d a n e j  w  k o m ­
p a n ii , d o w ó d c a  k o m p a n ii  w y z n a c z a  n a  l in i i  o g n io w e j  t r z y  od ­
c in k i . O r g a n iz a c ja  s t r z e la n ia ,  k tó r a  o d b y w a  s ię  w  p lu to n a c h ,  
m o ż e  b y ć  n a s t ę p u ją c a :
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J e ż e l i ,  n a  p r z y k ła d , w  p ie r w s z y m  p lu to n ie  s t r z e lc y  u zb ro ­
j e n i  w  k a r a b in k i o d b y w a ją  n a  l in i i  o g n io w e j  s t r z e la n ie  s z k o ln e  
z  k a r a b in k a  p o d  k ie r o w n ic t w e m  d o w ó d c y  p lu to n u , t o  s t r z e lc y  
u z b r o je n i w  in n ą  b r o ń  t r e n u j ą  p r z y jm o w a n ie  p o s t a w y  s t r z e ­
le c k ie j ,  s k ła d a n ie  s ię  do  s t r z a łu  i r o z ła d o w y w a n ie  b r o n i p o d  
k ie r o w n ic t w e m  d o w ó d c ó w  d r u ż y n .

W  t y m  c z a s ie  w  d r u g im  p lu to n ie  e r k a e m iś c i  n a  l in i i  o g n io ­
w e j ,  p o d  k ie r o w n ic t w e m  d o w ó d c y  p lu to n u , o d b y w a ją  s t r z e la n ie ,  
a  p o z o s ta l i  s t r z e lc y  p o d  k ie r o w n ic t w e m  d o w ó d c ó w  d r u ż y n  p r z e ­
p r o w a d z a ją  t r e n in g  s t r z e le c k i .

W  t r z e c im  p lu t o n ie  d o w ó d c a  p lu to n u  n a  l in i i  o g n io w e j  r ó w ­
n ie ż  k ie r u j e  s t r z e la n ie m  ż o łn ie r z y  u z b r o jo n y c h  w  p is t o le t y  m a ­
s z y n o w e , p o z o s ta l i  z a ś  p o d  k ie r o w n ic t w e m  d o w ó d c ó w  d r u ż y n  
t r e n u j ą  z e  s w e j  b r o n i.

Z a ję c ia  s ą  z o r g a n iz o w a n e  w e d łu g  p o w y ż s z e g o  s c h e m a tu  
w  p ie r w s z e j  g o d z in ie  s t r z e la n ia .  W  d r u g ie j  i  t r z e c ie j  g o d z in ie ,  
j a k  ju ż  w s p o m n ie l iś m y , n a s t ę p u j e  z m ia n a  m ie j s c  m ię d z y  p lu ­
to n a m i n a  l in i i  o g n io w e j .

N a le ż y  tu  z a u w a ż y ć , ż e  n ie  k a ż d a  s t r z e ln ic a  b ę d z ie  o d p o ­
w ia d a ła  w a r u n k o m  t a k ie j  o r g a n iz a c j i  z a ję ć .  C z a sa m i, p r z y  n ie ­
w ie lk ic h  r o z m ia r a c h  s t r z e ln ic y ,  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  p r o w a d z ić  
s t r z e la n ia  j e d n o c z e ś n ie  z  r ó ż n e j  b r o n i, b ę d ą c e j  n a  u z b r o je n iu  
k o m p a n ii. W  t y m  w y p a d k u  s t r z e la n ie  n a le ż y  p r z e p r o w a d z ić  
n a jp ie r w  z j e d n e j  b r o n i. N a  p r z y k ła d , w  p ie r w s z e j  g o d z in ie  od ­
s t r z e la j ą  s t r z e lc y  w s z y s t k ic h  p lu to n ó w  z  k a r a b in k a , w  d r u g ie j  
—  o b s łu g i  r k m  w s z y s t k ic h  p lu to n ó w  itd . W e  w s z y s t k ic h  j e d ­
n a k  w y p a d k a c h  s t r z e la n ie  p o w in n o  o d b y w a ć  s ię  p o d  k ie r o w n i­
c t w e m  d o w ó d c y  p lu to n u . S tr z e lc y ,  k tó r z y  o d b y li s t r z e la n ie ,  
s z k o lą  s ię  p o z a  s t r z e ln ic ą  n a  p u n k ta c h  ć w ic z e b n y c h , w e d łu g  
p la n ó w  s w o ic h  d o w ó d c ó w  p lu to n ó w .

W  o s t a t n ie j  g o d z in ie  s t r z e la n ia ,  g d y  s t r z e lc ó w , k tó r z y  
u k o ń c z y li  s t r z e la n ie ,  b ę d z ie  j u ż  d u żo , d o w ó d c y  p lu to n ó w  d o d a t­
k o w o  o r g a n iz u j ą  t r e n in g  w  o b s e r w a c j i  i  o c e n ie  o d le g ło ś c i  n a  
o k o  p o d  k ie r o w n ic t w e m  p o m o c n ik a  d o w ó d c y  p lu to n u  ( j e d n e g o  
z  d o w ó d c ó w  d r u ż y n ) .

S p o só b  i o r g a n iz a c j a  p r z e p r o w a d z e n ia  s t r z e la n ia  w  p lu t o ­
n ie  m o ż e  p r z e d s t a w ia ć  s ię  n a s t ę p u ją c o :

P o d z ie l iw s z y  p lu to n  n a  z m ia n y  (z a le ż n ie  od  i lo ś c i  s t a n o ­
w is k )  i w y z n a c z y w s z y  k o le j n o ś ć  s t r z e la n ia ,  d o w ó d c a  p lu to n u  
u s t a w ia  w s z y s t k ic h  s t r z e lc ó w , s p r a w d z a  ic h  z n a jo m o ś ć  w a r u n ­
k ó w  s t r z e la n ia  i n a  s y g n a ł  k ie r o w n ik a  s t r z e la n ia  „ B a czn o ść* 4 
i „Strzelać** w y k o n y w a  o s o b iś c ie  s t r z e la n ie .  P o  s y g n a le  „ O d -
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t r ą b io n o 1' * )  i po  p o d a n iu  p r z e z  ta r c z o w y c h  w y n ik ó w  s tr z e la n ia ,,  
d o w ó d c a  p lu to n u  o m a w ia  k r ó tk o  s w o je  s t r z e la n ie ,  p o s łu g u ją c  
s ię  f i g u r ą  b o jo w ą  n a  l in i i  w y j ś c io w e j .

Z w r a c a  on  s z k o lo n y m  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  p r z e s t r z e g a n ie  
w a r u n k ó w  i sp o s o b u  w y k o n a n ia  s t r z e la n ia .

A b y  d o w ó d c a  p lu to n u  m ó g ł  d o k ła d n ie  w s k a z a ć  k a ż d e m u  
s t r z e lc o w i j e g o  p u n k ty  t r a f ie n ia ,  a  t a r c z o w i m o g l i  d o k ła d n ie  
p o d a w a ć  (p r z e k a z y w a ć  p r z e z  t e l e f o n )  m ie j s c a  p r z e s t r z e l in  n a  
f ig u r z e ,  z a le c a  s ię  w s z y s t k ie  f i g u r y  n r  13 , d o  k tó r y c h  o d b y w a  
s ię  s t r z e la n ie  i f ig u r ę  n r  13 n a  l in i i  w y j ś c io w e j  p o d z ie l ić  s ia tk ą  
n a  c z ę ś c i  ( w  p r z y k ła d z ie  n a  7  c z ę ś c i )  i p o n u m e r o w a ć  j e  w  o k r e ś ­
lo n y m  p o rzą d k u  j a k  w s k a z u je  r y s u n e k  1.

3

O "'s'vŝ

5
o

O
2 6

a i b

o • d  __

Rys. 1.

N a  p o w y ż s z y m  r y s u n k u  p o d a n e  s ą  c z t e r y  p u n k ty  t r a f ie ­
n ia . T a r c z o w y  p o d a je  w y n ik  p r z e z  t e le f o n  w  n a s t ę p u j ą c y  sp o ­
só b  : „ Z m ia n a  p ie r w s z a , f i g u r a  ( s t a n o w is k o )  n r  2 :  p ie r w s z e  —  
2b , d r u g ie  —  5 c , t r z e c ie  —  5 a , c z w a r te  —  4 c , r a z e m  4  t r a f i e ­
n ia " .

O c z y w iś c ie  m o ż n a  p o d a w a ć  w y n ik i  s t r z e la n ia  r ó w n ie ż  w  in ­
n y  sp o s ó b . W a ż n e  j e s t  t y lk o  to ,  a b y  s p o s ó b  t e n  u m o ż liw ił  
d o k ła d n e  u z m y s ło w ie n ie  s t r z e lc o w i j e g o  p u n k tu  t r a f ie n ia  n a  
f ig u r z e .

P o  z a k o ń c z e n iu  o m ó w ie n ia  s w e g o  s t r z e la n ia  i  p o  p r z y g o to ­
w a n iu  k o le jn e j  z m ia n y  d o  s t r z e la n ia  n a  l in i i  w y j ś c io w e j ,  d o ­
w ó d c a  p lu to n u  w s k a z u je  k a ż d e m u  s t r z e lc o w i  j e g o  f i g u r ę  i  s t a ­
n o w is k o  n a  l in i i  o g n io w e j , p o  c z y m  n a  s y g n a ł  „ B a c z n o ś ć " !  n a ­
k a z u je  w y d a ją c e m u  a m u n ic ję  r o z d a ć  s tr z e lc o m  po  4  n a b o je .

*) Według Reg. Musztry Sił Zbrojnych RP. — sygnał nr 18 „Prze­
rwij ogień“.
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G d y  w y d a ją c y  a m u n ic ję  z a m e ld u je  o i lo ś c i  w y d a n y c h  
z m ia n ie  n a b o i i  g d y  d o w ó d c a  p lu to n u  p r z e k o n a  s ię  o g o to w o ś c i  
ż o łn ie r z y  d o  s t r z e la n ia ,  m e ld u je  (d a j e  s y g n a ł )  o n  d o w ó d c y  
k o m p a n ii  o  p r z y g o to w a n iu  d o  s t r z e la n ia  k o le jn e j  z m ia n y .

N a  s y g n a ł  „ S tr z e la ć " !  d o w ó d c a  p lu to n u  p o d a je  z m ia n ie  
k o m e n d ę  „ Z m ia n a  n a  s t a n o w is k o  —  m a r s z " . N a  t ę  k o m e n d ę  
s t r z e lc y  s z y b k im  k r o k ie m  p o s u w a ją  s ię  r o w e m  łą c z ą c y m  do  
r o w u  n a  s w e  s t a n o w is k a  n a  l in i i  o g n io w e j ,  w y k o p a n e  w  o d ­
s t ę p ie  3  do  5 m e t r ó w  je d n o  od  d r u g ie g o . S tr z e lc y  z a jm u ją  t e  
s ta n o w is k a ,  p r z y jm u ją c  p o s t a w ę  s t r z e le c k ą  s t o j ą c  z  p o d p ó r k ą , 
p o  c z y m  d o w ó d c a  p lu to n u  w y d a je  k o m e n d ę :  „ C z te r e m a  n a b o ­
ja m i,  ła d u j  b ro ń " . K a ż d y  s t r z e le c ,  p o  p r z y ję c iu  p o s t a w y  i z a ­
ła d o w a n iu  b r o n i m e ld u je :  s w ó j  s to p ie ń , n a z w is k o  i g o to w o ś ć  
d o  s t r z e la n ia  n a  p r z y k ła d :  „ S tr z e le c  J a w o r s k i  g o tó w  d o  s t r z e ­
la n ia " . P o  s p r a w d z e n iu  p o s t a w y  k a ż d e g o  S tr z e lc a , d o w ó d c a  p lu ­
to n u  p o d a je  k o m e n d ę  d o  o tw a r c ia  o g n ia . N a  p r z y k ła d  „ D o  f i ­
g u r y  k lę c z ą c e g o , c z t e r y ,  p o d  c e l —  o g n ia " .

P o  w y s t r z e la n iu  c z te r e c h  n a b o i, s t r z e le c  m e ld u je , n a  p r z y ­
k ła d :  „ S tr z e le c  J a w o r s k i  s t r z e la n ie  u k o ń c z y ł" . P o  z a k o ń c z e n iu  
s t r z e la n ia  p r z e z  w s z y s t k ic h  s t r z e lc ó w  d a n e j  z m ia n y , d o w ó d c a  
p lu to n u  p o d a je  k o m e n d ę . „ R o z ła d u j  —  b ro ń " , p o  c z y m :  „ Z e­
b r a ć  łu s k i  —  z d a ć  n a b o je  i łu s k i" .

P o  p r z y ję c iu  m e ld u n k u  od  w y d a ją c e g o  a m u n ic ję  o ilo ś c i  
o d d a n y c h  łu s e k  ( n a b o i ) ,  d o w ó d c a  p lu to n u  p o d a je  k o m e n d ę :  
„ Z m ia n a , w  t y ł  —  z w r o t"  —  „ D o  p r z e jr z e n ia  b ro ń " . S tr z e lc y  
b io r ą  b r o ń  n a  r a m ię , o t w ie r a j ą  z a m k i i ła d o w n ic e . P o  p r z e jr z e ­
n iu  b r o n i p r z e z  d o w ó d c ę  p lu to n u , s t r z e lc y  s a m o r z u tn ie  z a m y ­
k a ją  z a m k i, z w a ln ia j ą  k u r e k  i z a p in a ją  ła d o w n ic e . N a s tę p n ie  
d o w ó d c a  p lu to n u  p o d a je  k o m e n d ę :  „ N a  lin ię  w y j ś c io w ą , k r o ­
k ie m  —  m a r s z " , a  p o  d o jś c iu  n a  l in ię  w y j ś c io w ą :  „ Z m ia n a  —  
s t ó j"  —  „ W  t y ł  —  z w r o t" .

P o  s y g n a le  „ O d tr ą b io n o " , d o w ó d c a  p lu to n u  p r z y jm u je  p o ­
d a w a n e  p r z e z  t a r c z o w y c h  t e le fo n ic z n ie  w y n ik i  s t r z e la n ia  d a ­
n e j  z m ia n y , z a p is u je  j e ,  n a s t ę p n ie  k r ó tk o  o m a w ia  s t r z e la n ie ,  
w s k a z u ją c  s t r z e lc o m  p o p e łn io n e  p r z e z  n ic h  b łę d y  i -w yzn acza  
t e r m in  ic h  u s u n ię c ia .

D la  s t r z e lc ó w , k tó r z y  n ie  s p e łn il i  w aru n k ów ' s t r z e la n ia ,  d o ­
w ó d c y  d r u ż y n , n a  r o z k a z  d o w ó d c y  p lu to n u , o r g a n iz u ją  ć w ic z e ­
n ie  u z u p e łn ia ją c e . W  p o d o b n y  s p o s ó b  o d b y w a  s ię  s t r z e la n ie  
k a ż d e j  k o le jn e j  z m ia n y .

D o w ó d c a  k o m p a n ii, r e g u lu j ą c  z m ia n y  p lu to n ó w  n a  lin ii  
o g n io w e j  d o  s t r z e la n ia  z r ó ż n e j  b ro n i, k o n tr o lu je  s p r a w n o ś ć  
o r g a n iz a c j i  i p r z e p r o w a d z e n ie  s t r z e la n ia  n a  s t r z e ln ic y  o ra z
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z a ję c ia  w  p lu to n a c h , z w r a c a ją c  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  z a c h o w a ­
n ie  p r z e p is o w e g o  p o r z ą d k u  n a  l in i i  o g n io w e j  i ś c i s łe  p r z e s t r z e ­
g a n ie  w a r u n k ó w  s t r z e la n ia .

J e s t  w s k a z a n e  w  c z a s ie  o d b y w a n ia  s t r z e la ń  w y d a w a n ie  
t z w . „ K o m u n ik a tó w " . P o le g a j ą  o n e  n a  t y m , że  w y n ik i  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  z m ia n  s ą  p o d a w a n e  n a  d u ż y m  a r k u s z u  p a p ie r u  ( t a b l i ­
c y ) ,  z a w c z a s u  p r z y g o to w a n y m  i u w id o c z n io n y m  w  t y l e  s t r z e l ­

n ic y .
P o  u k o ń c z e n iu  s t r z e la n ia  d o w ó d c a  k o m p a n ii  n a k a z u je  d o ­

w ó d c o m  p lu to n ó w  z e b r a ć  s w e  p lu t o n y  i p r z e jr z e ć  b ro ń , a  s z e ­
f o w i  k o m p a n ii  —  s p r a w d z ić  i z a m e ld o w a ć  z u ż y c ie  a m u n ic j i .
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Rys. 2.
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P o  w y s łu c h a n iu  m e ld u n k ó w  d o w ó d c ó w  p lu to n ó w  i s z e f a ,  
d o w ó d c a  k o m p a n ii  o m a w ia  w y n ik i  z a ję ć  n a  s t r z e ln ic y ,  p r z y  
c z y m  c z y n i t o  n a jp ie r w  o so b n o  z d o w ó d c a m i p lu to n ó w . P o d a ją c  
o g ó ln y  w y n ik  s t r z e la n ia  o z n a jm ia  j a k ie  m ie j s c e  z a j ą ł  k a ż d y  
p lu to n , z w r a c a  u w a g ę  d o w ó d c ó w  p lu to n ó w  n a  b łę d y  i  n ie d o ­
c ią g n ię c ia ,  w s k a z u ją c  ś r o d k i i t e r m in  ic h  u s u n ię c ia .

W  c e lu  o m ó w ie n ia  w y n ik ó w  s t r z e la n ia  z  p o d o f ic e r a m i i s z e ­
r e g o w c a m i z b ie r a  s ię  c a łą  k o m p a n ię . D o w ó d c a  k o m p a n ii p o d a je  
w y n ik i  s t r z e la n ia  o r a z  m ie j s c a  z a j ę t e  p r z e z  p o s z c z e g ó ln e  p lu ­
t o n y  i d r u ż y n y , o m a w ia  z a s a d n ic z e  b łę d y  i u s t e r k i  o r a z  d o d a t ­
n ie  s t r o n y  s t r z e la n ia  s z e r e g o w c ó w , p o d k r e ś la ją c  p r z y  t y m  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  b łę d y  p o s z c z e g ó ln y c h  s t r z e lc ó w , o b s łu g  r k m  
itd . P r z y  t y m  w s k a z u j e  co  n a le ż y  p r z e d s ię w z ią ć , a b y  b łę d y  t e  
u su n ą ć . W  k o ń c u  o m ó w ie n ia  w y m ie n ia  n a z w is k a  n a j le p s z y c h  
s t r z e lc ó w , k tó r z y  w y k o n a li  s t r z e la n ie  z  w y n ik ie m  b a r d z o  d o ­
b r y m .

O w y n ik a c h  s t r z e la n ia  d o w ó d c a  k o m p a n ii  t e g o  s a m e g o  
d n ia  m e ld u je  d o w ó d c y  b a ta l io n u .

P r z e p r o w a d z e n ie  s t r z e la n ia  w e d łu g  p o d a n e g o  w  n in ie j s z y m  
a r t y k u le  p r z y k ła d u  m o ż e  o d b y w a ć  s ię  n a  ty p o w e j  s t r z e ln ic y ,  
u r z ą d z o n e j  w e d łu g  r y s u n k u  2 . O g ó ln y  s c h e m a t  p r z y g o to w a n ia  
i p r z e p r o w a d z e n ia  s t r z e la ń  w y d a je  s i ę  d o b r y . N a tu r a ln ie ,  w  z a ­
le ż n o ś c i  od  w a r u n k ó w  lo k a ln y c h  m o g ą  n a s t ą p ić  r ó ż n e  z m ia n y ,  
n a  k tó r e  w p ły n ie  p r z e d e  w s z y s t k im  b u d o w a  i u r z ą d z e n ie  s t r z e l­
n ic y .



Kpt. ZYGMUNT JAWORSKI

UWAGI O WPROWADZENIU NOWEGO PROGRAMU 
WYSZKOLENIA FIZYCZNEGO

W  b ie ż ą c y m  ro k u  s z k o le n io w y m , w y s z k o le n ie  f i z y c z n e  p r o ­
w a d z ić  s ię  b ę d z ie  w e d łu g  n o w e g o  p r o g r a m u .

P r o g r a m  t e n  n ie w ą tp l iw ie  u ła t w i  d o w ó d c y  p lu to n u  o r g a ­
n iz a c j ę  i  p r z e p r o w a d z a n ie  z a j ę ć  z w y s z k o le n ia  f i z y c z n e g o  i p r z y ­
c z y n i  s ię  do  o s ią g n ię c ia  le p s z y c h , n iż  d o ty c h c z a s , w y n ik ó w  w  z a ­
k r e s ie  t e g o  p r z e d m io tu .

P r o g r a m  j e s t  j e d n a k ż e  ty lk o  j e d n y m  z c z y n n ik ó w  d e c y ­
d u ją c y c h  o w y n ik u  s z k o le n ia .

D o k ła d n e  z r o z u m ie n ie  t r e ś c i  p o s z c z e g ó ln y c h  ć w ic z e ń  ( l e k ­
c j i ) ,  d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e  in s t r u k t a ż e  do z a ję ć , o s o b is ta  
s p r a w n o ś ć  f iz y c z n a  d o w ó d c y , p o s ta w io n a  n a  w y s o k im  p o z io m ie ,  
w ła ś c iw ie  i s y s t e m a t y c z n ie  p r z e p r o w a d z a n e  z a ję c ia , p o w ią z a ­
n ie  z a ję ć  z w y s z k o le n ia  f i z y c z n e g o  z  z a ję c ia m i z  in n y c h  p r z e d ­
m io tó w  —  o to  z a s a d n ic z e  w a r u n k i, k tó r y c h  s p e łn ie n ie  d a  o s ią g ­
n ię c ie  w y s o k ie g o  p o z io m u  w y s z k o le n ia  f i z y c z n e g o  ż o łn ie r z y , co  
z k o le i  w p ły n ie  d o d a tn io  n a  p o z io m  w y s z k o le n ia  b o jo w e g o .

C o p o w in ie n  w ie d z ie ć  d o w ó d c a  p o d o d d z ia łu  o p r o g r a m ie ,  
ja k  r o z u m ie ć  p o d a n e  n a  w s t ę p ie  w s k a z ó w k i o r g a n iz a c y jn o -m e -  
to d y c z n e  i t r e ś ć  p o s z c z e g ó ln y c h  ć w ic z e ń  ( l e k c j i ) ,  a b y  p r o g r a m  
t e n  s t a n o w i ł  d la  n ie g o  u ła t w ie n ie  a  z a r a z e m  p r z y c z y n i!  s ię  do  
p o d w y ż s z e n ia  p o z io m u  w y s z k o le n ia ?

1. Cel szkolenia
P o d a n y  n a  w s t ę p ie  c e l  s z k o le n ia , j e s t  z a s a d n ic z o  b a rd zo  

o g ó ln y , le c z  z a r a z e m  s t r e s z c z a j ą c y  z u p e łn ie  d o s t a te c z n ie  r o lę  
w y s z k o le n ia  f i z y c z n e g o  w  o g ó ln y m  w y s z k o le n iu  ż o łn ie r z a .  
O s ią g n ię c ie  t e g o  c e lu  to  p r z e d e  w s z y s t k im  w y r o b ie n ie  w  ż o ł­
n ie r z u  t a k ic h  c e c h , k tó r e  c z y n ią  g o  s p r a w n y m  f iz y c z n ie  i  z a ­
h a r to w a n y m  d o  b o ju . P o n a d to  c e le m  w y s z k o le n ia  f i z y c z n e g o
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j e s t  w y r o b ie n ie  s i ln e j  w o li i o d w a g i —  c e c h , k tó r y c h  p o s ia d a ­
n ie  s t a n o w i  w  d u ż y m  s to p n iu  o  w a r to ś c i  ż o łn ie r z a .

O ile  o g ó ln y  c e l w y s z k o le n ia  j e s t  n a  o g ó ł d o s t a te c z n ie  w y ­
r a ź n ie  s p r e c y z o w a n y  i  d o w ó d c a  b ę d z ie  z d a w a ł s o b ie  sp r a w ę  
j a k i  w y n ik  p o w in ie n  o s ią g n ą ć  w  z a k r e s ie  w y s z k o le n ia  f i z y c z ­
n e g o  w  o g ó ln o ś c i,  a  r a c z e j  p r z e z  to  w y s z k o le n ie ,  t o  g d y  c h o d z i
0 p o s z c z e g ó ln e  ć w ic z e n ia  ( l e k c j e ) ,  k o n k r e tn e g o  c e lu  s z k o le n ia  
p r z e d  d o w ó d c ą  p o d o d d z ia łu  n ie  p o s ta w io n o . F a k t  t e n  w y m a g a  
o d  d o w ó d c y  p lu to n u  a  ta k ż e ,  i p r z e d e  w s z y s t k im , od  in s tr u k to r a  
w y c h o w a n ia  f i z y c z n e g o  p r z e s tu d io w a n ia  d o k ła d n ie  p r o g r a m u  
p o s z c z e g ó ln y c h  ć w ic z e ń  k a ż d e g o  d z ia łu  w y s z k o le n ia  f i z y c z n e g o
1 o k r e ś le n ia  p r z e z  n ie g o  c e lu  d a n e g o  ć w ic z e n ia . N ie  p o w in n o  to  
je d n a k ż e  s t a n o w ić  s p e c j a ln e j  t r u d n o ś c i  d la  d o w ó d c y  p lu to n u ,  
p o n iew Ta ż  p r o g r a m  s t o s u n k o w o  d o k ła d n ie  p o d a je  o p r a c o w a n ie  
p o s z c z e g ó ln y c h  le k c j i  —  z w ła s z c z a  w  z a k r e s ie  g im n a s t y k i  i p ły ­
w a n ia .

Z a s ta n ó w m y  s ię  o b e c n ie  j a k i  c e l  p o w in ie n  s o b ie  s t a w ia ć  
d o w ó d c a  p lu to n u  p r z e d  k a ż d y m  z a ję c ie m .

J a k i c e l  n p . p o w in ie n  p o s t a w ić  s o b ie  d o w ó d c a  p lu to n u  
p r z y s t ę p u j ą c  do  n a u k i z a d a n ia  n r  1 z  g im n a s t y k i  p r z y r z ą ­
d o w e j  ?

C el t e n  m o ż n a  o k r e ś l ić  n a s t ę p u ją c o :

Nr ć w i ­
czenia 
(lekcji)

.......... 1
C e l  ć w i c z e n i a

1
—  z ap o z n ać  ż o łn ie rz y  z ć w ic z e n ia m i z z a d a n ia  n r  1,
— p rz y g o to w a ć  ż o łn ie rz y  do  w y k o n a n ia  ty c h  ć w iczeń ;

2 — p rz y g o to w a ć  ż o łn ie rz y  do  w y k o n a n ia  ćw icz eń  z z ad a n ia , 
n r  1 n a  lin ie , d rą ż k u , p o rę cz ac h , ró w n o w a ż n i i k o n iu ;

3

—  p rz y g o to w a ć  ż o łn ie rz y  do  w y k o n a n ia  ć w icz en ia  z z a d a n ia  
n r  1 n a  d rą ż k u ,

— n a u c z y ć  ich  w y k o n a n ia  ć w icz eń  z z a d a n ia  n r  1 n a  p o rę ­
czach  ró w n o w a ż n i i k o n iu  n a  o cen ę  „ d o s ta te c z n ie 11;

4
—  n a u c z y ć  ż o łn ie rz y  w y k o n a n ia  ć w icz eń  z z a d a n ia  n r  1 n a  

d rą ż k u  n a  o cen ę  „ d o s ta te c z n ie " , a  n a  p o rę c z a c h , r ó w n o ­
w a ż n i, l in ie  i k o n iu  n a  o c en ę  „ d o b rz e 11;

5

1

—  n a u c z y ć  ż o łn ie rz y  w y k o n y w a n ia  ć w icz eń  z z a d a n ia  n r  1 
n a  d r ą ż k u  n a  o c en ę  „ d o b rz e 11, a  n a  p o rę c z a c h , l in ie  i  k o ­
n iu  n a  o c en ę  „ b a rd z o  d o b rz e 11.
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W powyższy sposób należałoby konkretnie określić cel każ­
dego ćwiczenia z dalszych zadań. Aby mieć możność sprawdze­
nia, czy cel ten został osiągnięty przez cały pluton, należałoby 
przyjąć, że osiągnięcie postawionego celu przez około 80% sta­
nu plutonu (ćwiczących) można uważać za osiągnięcia tego celu 
przez pluton jako całość. W ten sposób dowódca plutonu będzie 
miał pewien jakoby miernik swej pracy, a zarazem będzie zaw­
sze zorientowany co do poziomu wyszkolenia fizycznego swych 
żołnierzy.

Może ktoś postawić pytanie, czy słuszne jest określenie- 
celu poszczególnych ćwiczeń (lekcji) tak szczegółowo jak przed­
stawione jest w powyższym przykładzie. Odpowiedzieć na to- 
pytanie można tylko twierdząco. Cel musi być konkretny. 
W przeciwnym razie należałoby przekreślić wszelkie wartości 
planowania. Naturalnie, można zgodzić się, że nie w każdym 
pododdziale możliwe będzie nauczenie żołnierzy wykonania da­
nego zadania na ocenę bardzo dobrą w ciągu programowych 
godzin przeznaczonych na to zadanie.

Można zatem określić jako cel ostatniej lekcji danego* 
zadania — nauczenie żołnierzy wykonania ćwiczeń z zadania 
nr X na drążku, poręczy itd. na ocenę „dobrze", a nie na ocenę 
„bardzo dobrze", jak podane jest w przykładzie w zadaniu 
nr 1, a wymagania stawiane w stosunku do poprzedzających 
ćwiczeń odpowiednio zmniejszyć. Zależeć to będzie od poziomu 
sprawności fizycznej żołnierzy, ich stopnia zaawansowania 
w danym dziale wyszkolenia fizycznego, trudności ćwiczeń da­
nego zadania itp. W każdym jednak wypadku cel powinien być 
konkretny a zarazem realny. Niedopuszczalne jest określenie 
celu lekcji gimnastyki w taki sposób, jak „nauczyć ćwiczeń 
gimnastycznych na przyrządach" itp. Określenie celu ćwiczeń 
w podobny sposób jest tak ogólne, że może z powodzeniem słu­
żyć jako określenie celu całego działu gimnastyki, obejmujące­
go kilka czy kilkanaście zadań, lecz w żadnym wypadku nie 
może odpowiadać jednogodzinnemu zajęciu stanowiącemu pią­
tą, szóstą, czy ósmą część czasu przeznaczonego na jedno za­
danie.

Naturalnie nie w każdym dziale wyszkolenia fizycznego 
możliwe jest określenie celu tak szczegółowo jak to widzimy 
na przykładzie ćwiczeń gimnastyki. Na przykład w walce wręcz 
mogą być następujące określenia celu ćwiczeń w zależności od 
ich treści :„zapoznać żołnierzy z ćwiczeniami podanymi w te­
macie", „zapoznać żołnierzy z techniką zadawania pchnięć",, 
„zapoznać żołnierzy ze sposobami zmiany postawy szermier­
czej" „.nauczyć żołnierzy zwrotów i zmiany postawy szermier­
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czej“, „nauczyć żołnierzy odbić i pchnięć", „doskonalić żołnie­
rzy w zwalczaniu przeciwnika ciosem kolbą" itp. W podobny 
sposób możemy określić cel ćwiczeń w wyszkoleniu narciarskim 
i pływaniu.

2. Planowanie
Zagadnieniem wiążącym się ściśle z faktem realizacji pro­

gramu wyszkolenia fizycznego jest sprawa należytego plano­
wania zajęć. Lekceważenie tego ważnego czynnika w wyszko­
leniu mści się niejednokrotnie zarówno na pracy dowódcy jak 
również na poziomie wyszkolenia jednostki. „Komasowanie" po 
kilka godzin zajęć w ciągu jednego tygodnia a nawet niekiedy 
i dnia, następnie nieprowadzenie w ogóle zajęć z wyszkolenia 
fizycznego przez okres 2—3 tygodni czy dłużej, planowanie za­
jęć wyszkolenia fizycznego w czasie bezpośrednio po posiłku, 
brak powiązania między poszczególnymi działami oraz między 
wyszkoleniem fizycznym a innymi przedmiotami wyszkolenia, 
nieuwzględnianie przy planowaniu realnych możliwości prze­
prowadzania zajęć wyszkolenia fizycznego pod względem mate­
riałowym, jak sale gimnastyczne, basen, sprzęt itp. —  oto nie­
które wypadki, które mogą być wynikiem mechanicznego po­
dejścia do zagadnień planowania zajęć z wyszkolenia fizycz­
nego — i co jest naturalnym tego następstwem — marnowanie 
cennego czasu.

Co znaczy planować zajęcia wyszkolenia fizycznego rów­
nomiernie w ciągu całego okresu wyszkolenia i przeprowadzać 
je systematycznie?

Znaczy to, że nie może być wypadku, aby w ciągu jednego 
tygodnia było na przykład trzy godziny gimnastyki programo­
wej, a w drugim tygodniu zajęć z gimnastyki nie było wcale, 
że w jednym dniu planuje się dwie godziny —  chociażby nawet 
i różnych zajęć wyszkolenia fizycznego — a poza tym przez 
cały tydzień zajęć tych w ogóle nie ma.

Systematyczne przeprowadzanie zajęć i ciągłość szkolenia, 
powinny być przestrzegane szczególnie w gimnastyce i pły­
waniu.

Na wyszkolenie w zakresie tych przedmiotów bardzo ujem­
nie wpływa nie tylko brak systematyczności w przeprowadza­
niu ale nawet zbyt duży odstęp czasu od jednych zajęć do na­
stępnych, mimo że będą one prowadzone mniej więcej systema­
tycznie, w różnych odstępach czasu. Dlatego też programowe 
zajęcia z gimnastyki przyrządowej powinny odbywać się przy­
najmniej raz w tygodniu, a ponadto przynajmniej dwa razy
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w tygodniu żołnierze powinni ćwiczyć na przyrządach w czasie 
wolnym od zajęć. Zajęcia z pływania powinny być przeprowa­
dzane 3—4 razy w tygodniu. Zarówno jedne jak i drugie, jak 
zresztą w ogóle wszelkie inne zajęcia powodujące znaczne na­
tężenie wysiłku fizycznego, nie powinny być przeprowadzane 
bezpośrednio po posiłku, szczególnie po obiedzie.

3. Program gimnastyki przyrządowej
Zadania gimnastyki przyrządowej, które dotychczas spra­

wiały niekiedy nawet dość dużo kłopotu dowódcom plutonów, 
ujęte są w programie w takiej formie, która stanowi znaczne 
ułatwienie pracy dowódcy plutonu a zarazem zapewnia szybsze 
opanowanie tych zadań. Podanych w programie ćwiczeń przy­
gotowawczych nie należy rozumieć jako zasad, których w żad­
nym wypadku naruszyć nie wolno. Mogą zdarzyć się wypadki 
i napewno takie wypadki będą, że ten lub ów żołnierz nie bę­
dzie mógł opanować danego zadania mimo tych ćwiczeń przy­
gotowawczych, które są w programie albo- na odwrót —  nie 
będą żołnierzowi potrzebne żadne ćwiczenia przygotowawcze do 
wykonania zadań w całości. W pierwszym wypadku należy za­
stosować specjalne dodatkowe ćwiczenia przygotowawcze, 
w drugim — nie zmuszać do wykonania ćwiczeń, które są po­
myślane jako pomocnicze, a nie główne i zezwolić żołnierzom 
na wykonywanie zadania w całości; żołnierzy takich należy wy­
korzystywać jako pomocników przy pracy ze słabszymi.

Na czym polega w programie gimnastyki ułatwienie dla 
dowódcy plutonu, o którym wspominaliśmy na wstępie ;w jaki 
sposób zbudowany jest program poszczególnych zadań gimna­
styki przyrządowej stwarzający to ułatwienie. Rozpatrzymy 
tę kwestię na przykładzie najbardziej aktualnego z zadań, w za­
kresie którego wkrótce będziemy prowadzić szkolenie, a mia­
nowicie zadania nr 1.

Na zadanie nr 1 przeznaczone jest pięć lekcji jednogodzin­
nych.

Zdarzało się dotychczas w niektórych pododdziałach, że 
dowódca, mając do dyspozycji 5 godzin na nauczenie jednego 
zadania, jak to ma miejsce w powyższym przykładzie, nie sto­
sował żadnych ćwiczeń przygotowawczych, które ułatwiłyby 
opanowanie danego zadania, lecz od pierwszej do ostatniej lek­
cji obejmującej to zadanie, uczył żołnierzy wykonywać je od 
razu tak jak ono jest określone w Instrukcji Wych. Fiz. W ten 
sposób tylko część żołnierzy opanowało dane zadanie, a pozo­
stali żołnierze wraz z dowódcą byli bezradni wobec „trudności", 
jakie ono nastręczało.
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Za fakty tego rodzaju naturalnie nie można było winić 
dowódcy plutonu, a przynajmniej nie tylko jego. Za udzielenie 
pomocy dowódcy plutonu w tym zakresie odpowiedzialny był 
przede wszystkim instruktor wychowania fizycznego oddziału, 
który niewątpliwie potarfiłby opracować odpowiednie ćwicze­
nia mogące ułatwić opanowanie danego zadania. Winą dowódcy 
plutonu w takich wypadkach było to, że najczęściej nie zwracał 
się on do instruktora wychowania fizycznego o pomoc.

Obecny program gimnastyki podaje gotowe ćwiczenia 
przygotowawcze do ćwiczeń każdego zadania. To czego żądano 
poprzednio od dowódcy plutonu (w pierwszej kolejności od in­
struktora wychowania fizycznego) jeśli chodzi o stosowanie 
ćwiczeń przygotowawczych —  obecnie podane jest w progra­
mie. I zupełnie zrozumiałe jest, że program dzięki temu został 
przyjęty z uznaniem przez dowódców pododdziałów.

Program walki wręcz
Czytający program walki wręcz z pewnością spostrzegł, 

że zupełnie nie ma w nim komend. Fakt ten jest w pełni uza­
sadniony. Przecież komenda nie jest celem szkolenia, lecz środ­
kiem, za pomocą którego uczymy takich czy innych ruchów 
(chwytów) w walce wręcz.

Cechą charakterystyczną w programie walki wręcz jest 
ścisłe połączenie szkolenia w zakresie posługiwania się w wal­
ce karabinem, łopatą saperską, łopatką piechoty itp. z poko­
nywaniem przeszkód czy to terenowych, czy też na torze prze­
szkód. W ten sposób prowadzone szkolenie zbliża żołnierza do 
rzeczywistych warunków bojowych i oswaja go z tymi warun­
kami. Poświęcono ponadto stosunkowo dużo miejsca w progra­
mie na walkę karabinem szermierczym, z żywym przeciwni­
kiem co jeszcze bardziej uwypukla rzeczywistość warunków 
prawdziwej walki.

Jednakże w stosunku do programu gimnastyki przyrządo­
wej program walki wręcz jest mniej szczegółowo opracowany.

Wprawdzie zachowana jest zasada stopniowania trudności, 
a nawet jest ona szczególnie podkreślona, na przykład w za­
kresie nauki rzucania granatami, jednak nie ma w programie 
podanych ćwiczeń, których zastosowanie ułatwiłoby nabycie 
umiejętności pokonywania toru przeszkód czy trudniejszych 
przeszkód w ogóle. Niemniej jednak każdy dowódca pododdziału 
prowadzący zajęcia z walki wręcz powinien pamiętać, że nie 
wolno na przykład, przystępować do pokonywania rowu szero­
kości 2 m, nie poprzedzając tego przygotowaniem żołnierza 
przez stosowanie z nim ćwiczeń przeskoku przez rów płytszy
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i węższy. W danym wypadku można, na przykład, zastosować 
w kolejności następujące ćwiczenia przygotowawcze:

— przeskok przez rów szerokości 1,5 m, głębokości 1 m ;
— przeskok przez rów szerokości 2 m, głębokości 1,5 m.
Podobnie należy stosować ćwiczenia przygotowawcze przy

nauczaniu przeskoku przez płot sztachetowy czy gładki, poko­
nywania płotu wysokiego itp.

Z zastrzeżeniem niektórych instruktorów wychowania fi­
zycznego spotkał się fakt włączenia do zajęć walki wręcz, wal­
ki z żywym przeciwnikem. Powodem tego zastrzeżenia był rze­
komy brak odpowiedniego sprzętu do tego rodzaju zajęć, przede 
wszystkim brak karabinów szermierczych.

Praktyczne zajęcia, w których treści była między innymi 
walka karabinami szermierczymi, przekonały tych instrukto­
rów, że mając do dyspozycji tylko dwa karabiny szermiercze 
można z powodzeniem przeprowadzić większość tego rodzaju 
zajęć. A przecież nie ma chyba takich oddziałów, gdzie byłyby 
tylko dwa karabiny szermiercze.

5. Program narciarstwa i pływania
W programie narciarstwa nie ma zasadniczych zmian 

w stosunku do poprzedniego programu. Zmiana dotyczy jedy­
nie zmniejszenia ilości godzin przeznaczonych na to wyszko­
lenie.

Trudności z jakimi spotykamy się przy realizacji progra­
mu wyszkolenia narciarskiego, to najczęściej brak odpowied­
nich warunków śniegowych. Jest przewidziana ta ewentualność 
w programie.

Wskazówka dotycząca przeznaczenia czasu przewidzianego 
na wyszkolenie narciarskie wyjaśnia dowódcy pododdziału spo­
sób postępowania w wypadku braku odpowiednich warunków 
do tego wyszkolenia.

Program pływania jest obok programu gimnastyki naj­
bardziej szczegółowo opracowany, dzięki czemu dowódca plu­
tonu będzie miał o wiele łatwiejszą pracę a zarazem z pewno­
ścią osiągnie lepsze wyniki w tym dziale wyszkolenia fizycz­
nego niż w roku ubiegłym.

Usiłowanie dokładniejszego objaśnienia tego programu 
wydaje się zbędne, gdyż treść poszczególnych lekcji jest po­
dana dostatecznie zrozumiale.
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PIERWSZE ZAJĘCIA Z WYSZKOLENIA FIZYCZNEGO 
Z MŁODYM ROCZNIKIEM

Wśród wielu zagadnień, jakie musi rozwiązać dowódca 
pododdziału przed rozpoczęciem nowego roku szkoleniowego, 
ważne miejsce zajmuje zagadnienie jak organizować pierwsze 
zajęcia z wyszkolenia fizycznego dla młodego rocznika.

Wiadomo powszechnie, że większość błędów w każdym 
przedmiocie wyszkolenia, a więc także i w wyszkoleniu fizycz­
nym ma swe źródło w początkowym okresie szkolenia, bądź 
z powodu zastosowania niewłaściwej metody nauczania, bądź 
też błędnego nauczania techniki ćwiczeń itp. Okres pierwszych 
lekcji z wyszkolenia fizycznego jest szczególnie ważny i brze­
mienny w skutki dla dalszego szkolenia w tym przedmiocie.

W jaki sposób powinien przygotować się dowódca plutonu 
i z kolei przygotować dowódców drużyn do pierwszych zajęć 
z wyszkolenia fizycznego z młodymi żołnierzami (młodego 
rocznika), jakie prace przygotowawcze przeprowadzić przed 
właściwymi zajęciami, jak zorganizować i przeprowadzić 
pierwsze zajęcia, aby były one „dobrym początkiem" —  oto 
zagadnienia stojące przed każdym dowódcą plutonu. Zagadnie­
nia te postaramy się omówić w ogólnych zarysach w niniej­
szym artykule.

Poziom sprawności fizycznej żołnierzy tego samego pod­
oddziału w przeważającej większości wypadków będzie bardzo 
różnorodny i niejednokrotnie zachodzić będzie poważna różni­
ca między grupą żołnierzy najbardziej sprawnych fizycznie, 
którzy przed przyjściem do wojska zetknęli się z wychowaniem  
fizycznym i niektórzy z nich są nawet sportowcami wysokiej 
klasy, a grupą tych, którzy — mimo coraz bardziej rozwijają-
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cej się powszechności kultury fizycznej —  z wychowaniem 
fizycznym i sportem zetkną się po raz pierwszy w wojsku.

Dowódca plutonu powinien zdawać sobie sprawę z tej róż­
nicy i uwzględnić ją przy organizowaniu pierwszych zajęć 
z wyszkolenia fizycznego, dostosowując te zajęcia do grupy 
najmniej sprawnych fizycznie i niezaawansowanych w żadnej 
dziedzinie wyszkolenia fizycznego.

Naturalnie, dowódca plutonu powinien być zorientowany 
co do poziomu sprawności fizycznej i stopnia zaawansowania 
swych żołnierzy w tej lub innej dziedzinie sportu — chociażby 
na podstawie ich własnych wypowiedzi.

Wskazane jest ustalenie przed rozpoczęciem szkolenia 
poziomu sprawności fizycznej i stopnia zaawansowania w tej 
dziedzinie młodych żołnierzy.

Te początkowe dane byłyby uzupełniane dalszymi uwaga­
mi, czynionymi w toku służby i dawałyby obraz, w jakim  
tempie i kierunku następuje rozwój fizyczny poszczególnych 
żołnierzy.

Pomijając korzyść tego rodzaju kontroli dla ustalenia 
właściwej oceny postępów w wyszkoleniu fizycznym i sporcie 
poszczególnych żołnierzy pododdziału, zebranie tego rodzaju 
danych w obszerniejszym zakresie —  na przykład na szczeblu 
całego pułku, dywizji czy nawet całego wojska, pozwoliłoby —  
w połączeniu z zebranymi wynikami odpowiednich badań le­
karskich — wysnuć właściwe wnioski co do słuszności stoso­
wania takich czy innych ćwiczeń z wyszkolenia fizycznego.

Zestawienie danych dotyczących poziomu sprawności f i­
zycznej poszczególnych żołnierzy i stopnia ich zaawansowania 
należałoby sporządzić według wzoru podanego na stronicy

Posiadanie tego rodzaju danych przez dowódcę pododdzia­
łu pozwoli mu na. ujawnienie i wykorzystanie zdolniejszych 
żołnierzy do pomocy w przeprowadzaniu programowych zajęć 
z wyszkolenia fizycznego, w organizacji zawodów sportowych 
czy wreszcie w pracy nad słabszymi —  o ile zajdzie tego po­
trzeba.

Sposób wypełniania powyższych rubryk nie powinien na­
suwać żadnych trudności. Jedynie ostatnia rubryka „posiada­
ne wyszkolenie fizyczne" nie będzie może dostatecznie zrozu­
miała. Do rubryki tej należy wpisać uwagi o dowolnej formie 
wyszkolenia fizycznego (wychowania fizycznego) z jaką ze­
tknął się dany żołnierz przed przyjściem do wojska. A więc 
mogą to być zajęcia z wychowania fizycznego przeprowadza­
ne na obozach SP, w szkole podstawowej, średniej itp.
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Dowódca pododdziału powinien dążyć do równomiernego 
poziomu wyszkolenia fizycznego żołnierzy swego pododdziału, 
w porę likwidując wszelkie zróżnicowanie, jakie mogłoby po­
wstać w toku szkolenia. Naturalnie trudno mówić o bezwzględ­
nie równym poziomie wyszkolenia fizycznego. Pewne różnice 
zawsze będą. Ale lepiej niech 100% pododdziału wypełni ćwi­
czenie na ocenę „dobrze", a częściowo na „dostatecznie", niż 
pewien procent miałby uzyskać ocenę „bardzo dobrze", a inny 
procent żołnierzy tego samego pododdziału — ocenę „niedo­
statecznie".

Nie znaczy to, że należy hamować postęp zdolniejszych 
żołnierzy. Byłoby to z gruntu błędne. Jeśli bowiem mówimy 
o wyrównaniu poziomu wyszkolenia fizycznego, to mamy na 
myśli zwrócenie specjalnej uwagi na słabszych fizycznie i mniej 
zaawansowanych celem podciągnięcia ich do przeciętnego po­
ziomu. Natomiast zdolniejsi i bardziej zaawansowani żołnie­
rze mogą ćwiczyć w sekcjach sportowych.

Przystępując więc do pierwszych zajęć z wyszkolenia f i­
zycznego z żołnierzami młodego rocznika, należy świadomie 
stosować takie ćwiczenia i taką metodę nauczania, które będą 
najodpowiedniejsze dla grupy tych najsłabszych. „Silniejsi" 
nic na tym nie stracą, „słabsi" —  wiele zyskają. Gdyby nato­
m iast przystąpić do zajęć, stosując metodę odpowiadającą gru­
pie zaawansowanych i traktować cały pododdział jednakowo 
bez uwzględnienia żołnierzy fizycznie słabszych, znaczyłoby to 
spowodować dla pododdziału, jako całości, większą stratę niż 
korzyść, ponieważ od początku pozostawionoby „słabszych" 
jeszcze bardziej w tyle za innymi żołnierzami, niż byli oni 
z chwilą przyjścia do wojska.

Jeżeli mówimy, że dowódca plutonu powinien być zawsze 
dobrze przygotowany do zajęć z wyszkolenia fizycznego, to 
gdy chodzi o pierwsze zajęcia z tego przedmiotu z młodym 
rocznikiem (mówiąc o pierwszych zajęciach mamy na myśli 
pierwszych kilka lekcji), przygotowanie to powinno być szcze­
gólnie dokładne. Przede wszystkim więc dowódca plutonu mu­
si dobrze opanować technikę ćwiczeń. Mimo, że nie jest on za­
sadniczo obowiązany pokazywać wszystkich ćwiczeń osobiście 
podczas zajęć, gdyż będą to czynić dowódcy drużyn w swych 
drużynach, to jednak, aby ci ostatni potrafili prawidłowo po­
kazać ćwiczenie żołnierzom, dowódca plutonu musi zademon­
strować prawidłowe wykonanie tych ćwiczeń podczas instruk­
tażu. Niedopuszczalne jest przy tym tolerowanie jakichkol­
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wiek, chociażby drobnych błędów w technice wykonania ćwi­
czeń. Pamiętajmy, że trudniej oduczyć błędnego wykonania 
ćwiczenia, niż nauczyć nowego ćwiczenia. Dowódca plutonu po­
winien bardzo starannie opracować część wstępną, główną 
i końcową lekcji, gruntownie przemyśleć rozmieszczenie przy­
rządów do ćwiczeń, sposób przeprowadzania zmiany grup itp.

Zwrócić tu należy uwagę, że dowódcy drużyn to młodzi 
podoficerowie, nie zawsze mający doświadczenie w pracy in­
struktorskiej. Dlatego też szczególnie dokładnie należy zająć 
się ich przygotowaniem do pierwszych zajęć z wyszkolenia f i­
zycznego.

Nie można tu nie wspomnieć o niektórych przynajmniej 
pracach przygotowawczych przed właściwymi zajęciami. Bar­
dzo celowym będzie przeprowadzenie specjalnych (przynaj­
mniej jednej) pogadanek na temat wyszkolenia fizycznego 
i sportu w wojsku. Podczas takiej pogadanki należy zapoznać 
żołnierzy w ogólności z programem wyszkolenia fizycznego, 
wykazać im rolę i znaczenie wyszkolenia fizycznego dla wy­
szkolenia bojowego, zapoznać ich z wynikami przodujących 
żołnierzy ubiegłego roku —  tak w zakresie wyszkolenia fizycz­
nego, jak i sportu, zapoznać ich możliwie dokładnie z progra­
mem zawodów na szczeblu kompanii, pobieżnie na wyższych 
szczeblach, wskazać im na szanse występowania w reprezen­
tacji swej jednostki podczas zawodów na wyższych szczeblach.

Pagadanki takie powinny zmobilizować żołnierzy do zajęć 
z wyszkolenia fizycznego, przygotować grunt dla wyłonienia 
w przyszłości aktywu sporetowego. Pogadanki takie należy 
przeprowadzać w ramach kompanii lub plutonu. Prowadzić je 
powinien dowódca kompanii lub dowódca plutonu.

Trzeba tu przestrzec przed „straszeniem" żołnierza wy­
szkoleniem fizycznym. Niestety, należy stwierdzić, że niektó­
rzy dowódcy —  może nawet nie ze złej woli lecz nieświadomie 
— fałszywie wyolbrzymiają trudności, jakie czekają żołnierza 
w zakresie wyszkolenia fizycznego. Gdy przy tym żołnierz ten 
słyszał już o różnych „ścianach płaczu", „akrobacjach cyrko­
wych" itp. od swego zdemobilizowanego kolegi, przestaje wie­
rzyć w swe siły i możliwości opanowania takich czy innych 
ćwiczeń zanim w praktyce zetknie się z tymi ćwiczeniami. 
Tymczasem te wszystkie „trudności" to wynik przede wszyst­
kim złej metody szkolenia, czego niechcą czy nie mogą spo­
strzec ci dowódcy.

Zastanówmy się obecnie nad kwestią organizacji właści­
wych zajęć. Mówiliśmy już, że powinny być one odpowiednio
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przygotowane, to znaczy, poprzedzone instruktażem dla do­
wódców plutonów, a z kolei instruktażem —  i to szczególnie 
dokładnym — dla dowódców drużyn, po uprzednim opracowaniu 
przez dowódcę plutonu konspektu zajęć.

W części wstępnej stosować będziemy ćwiczenia porząd­
kowe: jak zbiórka, raport, marsz ze śpiewem. Ćwiczenia tego  
rodzaju mają duże znaczenie ze względu na ich dyscyplinujący 
charakter. Przy tym od pierwszej lekcji należy zwracać uwagę 
na elementy musztry, nieodłączną część wyszkolenia fizyczne­
go i w ogóle życia żołnierza, jak przybieranie prawidłowej po­
stawy zasadniczej, prawidłową postawę w marszu, sposób 
przyjmowania postawy na komendę „swobodna" itp. Śpiew 
podczas marszu wpływa dodatnio na wyrobienie równego kro­
ku, a zarazem dobrze usposabia do dalszych ćwiczeń. Natural­
nie, piosenka powinna być bojowa „z życiem", tempo marszu 
stosunkowo szybkie — nie wolniejsze od 120 kroków na mi­
nutę.

Ćwiczenia wstępne należy stosować początkowo łatwe, 
o odpowiednim dla ćwiczących tempie wykonania, jednakże 
wymagać należy poprawnego wykonania tych ćwiczeń. 
W miarę opanowania ruchów oraz wzmocnienia odpowiednich 
grup mięśni, należy stosować ćwiczenia trudniejsze o obszer­
niejszym zakresie pracy mięśniowej, zmiennym tempie szyb­
kości ruchu itp.

Tak na przykład zanim będziemy ćwiczyć: wymach ra­
mion w przód i w górę, należy początkowo przećwiczyć sam 
„wymach ramion w przód", albo zamiast ćwiczyć od razu 
„przysiad z wznosem ramion w bok", zastosować należy uprze­
dnio ćwiczenie „półprzysiad z wznosem ramion w bok" itp.

Podczas początkowych lekcji gimnastyki przyrządowej 
należy poświęcać stosunkowo dużo czasu na część wstępną, to 
jest około 10 minut, a nawet i wnęcej.

Część wstępną przeprowadza dowódca plutonu. Podczas 
gdy objaśnia on ćwiczenia i pokazuje jak należy je wykony­
wać, plutonu powinien stać w postawie „swobodna". Po poka­
zie ćwiczenia dowódca plutonu podaje komendę do jego wyko­
nania, a następnie podaje tempo jego wykonania zwracając 
zarazem uwagę na poprawność ruchów (ćwiczeń).

Celowe jest wykonywanie ćwiczeń wraz z plutonem przez 
jednego z dowódców drużyn, stojących kilka kroków przed plu­
tonem —  mniej więcej pośrodku kolumny —  frontem jak plu­
ton. Pozostałych dowódców drużyn można wykorzystać do po­
prawiania błędów ćwiczących.

A oto przykład części wstępnej do ćwiczenia nr 1 z progra­
mu gimnastyki przyrządowej dla młodego rocznika.
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Powyższe ćwiczenia mogą służyć również jako cześć 
wstępna do przyszłej lekcji gimnastyki przyrządowej (ćwi­
czenie 2), po uwzględnieniu pewnych drobnych zmian, a mia­
nowicie: ćwiczenie 2 wykreślić, po ćwiczeniu 3 dać naprze- 
mianstronne wymachy ramion przodem w górę, ćwiczenie 4 
wykonać 4— 6 razy, a następnie dać w tym ćwiczeniu przysiad 
zamiast półprzysiadu, ćwiczenie 6 wykonać 6— 8 razy.

Stosowanie ćwiczeń gimnastyki parterowej nie jest wska­
zane od razu w pierwszych lekcjach. Można je włączać odpo­
wiednio do treści poszczególnych lekcji dopiero z chwilą przy­
stąpienia do nauki zadania nr 2 gimnastyki przyrządowej.

W części głównej ćwiczenia 1, dowódcy drużyn przed 
przystąpieniem do właściwej treści zajęć powinni pokazać jak 
wyglądają ćwiczenia z zadania nr 1 w pełnym wykonaniu 
(w całości). W ten sposób żołnierz poznaje cel kilku lekcji, 
podczas których będzie przygotowywał się do jego osiągnięcia.

Po pokazie ćwiczenia w całości i objaśnieniu żołnierzom, 
że tego ćwiczenia mają się nauczyć (na danym przyrządzie) 
podczas najbliższych pięciu lekcji, dowódca drużyny pokazuje 
i objaśnia pierwsze z ćwiczeń przygotowawczych do ćwiczenia 
zasadniczego, po czym z kolei żołnierze je przerabiają. Dowód­
ca drużyny poprawia ewentualne błędy wykonania ćwiczenia, 
zwraca szczególną uwagę na prawidłowe podejście do przyrzą­
du i odejście od przyrządu, pvawidłową postawę w szeregu itp. 
Podczas pierwszej lekcji zasadniczo ni ema ćwiczeń, których 
wykonanie stwarzałoby niebezpieczeństwo dla ćwiczącego, 
jednakże przy wykonywaniu ćwiczeń przewidzianych w dal­
szych lekcjach należy o tym pamiętać i odpowiednio ubezpie­
czać ćwiczących i udzielać im pomocy.

Dowódca drużyny przechodzi wraz z drużyną od przyrzą­
du do przyrządu.

Ćwiczenia części głównej lekcji są szczegółowo podane 
w programie i nie ma potrzeby w tym miejscu o nich mówić.

W końcowej części lekcji należy przeprowadzić zabawę 
przewidzianą w programie i zakończyć lekcję marszem ze śpie­
wem.

Na marginesie powyższych uwag należy wspomnieć o jed­
nym z ważnych czynników, wypływających nie tylko na właś­
ciwe przeprowadzenie zajęć z wyszkolenia fizycznego, lecz sta­
nowiących nieodłączną część wszelkich zajęć. Należy tu mia­
nowicie zwrócić uwagę na regulaminowe podawanie komend, 
używanie jednolitej prawidłowej terminologii (zgodnie z in­
strukcją) przy objaśnianiu ćwiczeń, ograniczenie do minimum 
czasu na objaśnianie, a wykorzystanie maksimum czasu na 
praktyczne wykonanie ćwiczeń.
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Zasady organizacji i przeprowadzania zajęć z gimnastyki 
przyrządowej, które omówiliśmy wyżej, mają właściwie pełne 
zastosowanie również przy przeprowadzaniu zajęć z walki 
wręcz. Zasadnicza różnica polegać będzie nie na metodzie prze­
prowadzania tych zajęć, lecz jedynie na ich treści.

Podobnie jak w lekcji gimnastyki część wstępna zajęć 
z walki wręcz zawierać powinna ćwiczenia stosunkowo łatwe, 
lecz wykonywane z bronią. W części głównej lekcji stosować 
należy metodę indywidualnego szkolenia po uprzednim poka­
zaniu i objaśnieniu ćwiczenia. Zwrócić należy przy tym uwagę 
na odpowiednie odległości i odstępy między ćwiczącymi. Unikać 
należy wszelkiego rodzaju nauki na „tempa“. Uczyć elemen­
tów prostych, lecz tworzących pewną zamkniętą całość.

Pierwsze zajęcia z walki wręcz przeprowadzać należy do­
piero po opanowaniu przez żołnierzy zasadniczych elementów 
musztry oraz oswojeniu ich z bronią.

*  *  *
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ŚRÓŻNE

ZASADY CZYSZCZENIA I KONSERWACJI BRONI 
STRZELECKIEJ

Jednym  z podstaw ow ych  obow iązków  żo łn ierza je s t  dbałość 
o p rzydzie loną  m u broń. D bałość ta  w ym aga  znajom ości zasad 
-czyszczenia i codziennej k onserw acji broni. N ajw ażn ie jszą  je s t 
zasada , że b roń  pow inna być lekko n asm arow ana, p rzez co u c h ro ­
n i się ją  p rzed  rdzew ieniem . B ru d n a  i źle zakonserw ow ana  broń  
m oże spow odow ać zajęcie i p rzedw czesne  zniszczenie poszczegó l­
n ych  części. P rzed  strze lan iem  broń  należy  dokładnie w yczyścić 
na sucho.

1. Przegląd i przygotowanie przyborów do czyszczenia
P rzed  p rzy stąp ien iem  do czyszczenia  k ażdy  żo łn ierz  pow i­

n ien  sp raw dzić  p rzy b o ry  do czyszczenia  i rozk ładan ia , a m ia­
now ic ie  :

a) czy  w ycio r nie je s t  sk rzyw iony , a  g w in t nie zuży ty ,
b) czy  p rzecieracz  je s t p ro sty , czy g w in t jeg o  nie je s t  uszko­

dzony  lub zabrudzony ,
c) czy o tw ó r o ch ran iacza  w y lo tu  lu fy  nie je s t  w yrobiony ,
d ) czy szczoteczka, p rze tyczka, ch w y t w ycio ra  i w k rę ta k  nie 

są uszkodzone,
e )  czy do w n ę trza  o le ja rk i ze sm arem  nie d o sta ł się b rud , 

p iasek  lub  w oda. P am ię tać  należy , że zaw arto ść  sk ładn i­
ków  m echan icznych  w  sm arze  m oże być p rzyczyną  po­
ry so w an ia  p rzew odu  lufy, n a to m ias t w oda pow oduje  rd ze­
w ienie. P rzed  napełn ien iem  o lejark i sm arem , należy  u su ­
nąć s ta ry  sm ar, w  k tó ry m  m ogą znajdow ać się dom ieszki 
m echaniczne w  p ostac i b rudu , p iasku  lub  w ody.

K ażd y  żo łn ierz  pow in ien  m ieć kom ple t drew ienek , 
złożony z odpow iednio  za tem perow anych  patyczków  do 
czyszczenia  kom ory  nabo jow ej, m ag azy n k a  i czyszczenia 
innych  w głębień. N ależy  w y strzeg ać  się p rzy stęp o w an ia  
do czyszczenia za pom ocą uszkodzonych  p rzyborów .

Ppłk  FRAN CISZEK  CHODOROWICZ
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C zyszcząc przew ód lu fy  w yciorem  lub p rzecieraczem  
sk rzyw ionym  o raz  u żyw ając  och ran iacza  z zuży tym  o tw o ­
rem  m ożna spow odow ać porysow anie  p rzew odu  lufy  
i ścieranie się pól.

f) P o  sp raw dzen iu  p rzy b o ró w  do czyszczenia, należy  na w y ­
cior nałożyć ch w y t w ycioru , ochran iacz w y lo tu  lu fy  i n a ­
stępnie , trz y m a ją c  w  lew ej ręce w ycior, p raw ą ręką  n a ­
kręcić przecieracz. Po w y konan iu  ty ch  czynności, należy  
w y jąć  p rze tyczkę z o tw o ru  głów ki w ycioru , pozostaw iając  
ją  ty lko  w  o tw orze  ch w y tu  w ycioru . P rz y  sk ładan iu  p rzy ­
borów  do czyszczenia  należy  zw rócić szczególną uw agę na 
całkow ite  dokręcenie p rzecieracza  na w ycior.

N astęp n ą  czynnością  je s t p rzy g o to w an ie  p ak u ł przez 
w y trzep an ie  ich.

2. C zyszczenie b ro n i po s trze lan iu
P rzy g o to w an e  do czyszczenia  paku ły  należy  zw inąć w  k sz ta ł­

cie ósem ki. S krzyżow anie  ta k  p rzygo tow anej ósem ki należy  na 
łożyć na  koniec p rzecieracza, p o k ry w ając  ob ro tow ą jego część 
końcam i pakuł. P o tem  palcam i lewej ręk i s ta ran n ie  rozłożyć p a ­
ku ły  tak , ażeby  dokoła obro tow ej części p rzecieracza  zachow ać 
jednakow ą g ru b o ść  i p rzy g o to w an y m  patyczk iem  nasycić pakuły  
p łynem  do czyszczenia. N astęp n ie  postaw ić  karab in  m iędzy  k o ­
lanam i i trzy m a jąc  lew ą ręką  paku ły  rozłożone w okół p rzec ie ra ­
cza, p raw ą ręką uchw ycić  w ycio r w  górnej części za przetyczkę,, 
k tó ra  p rzechodzi przez o tw ó r w  chw ycie w ycio ru  i w prow adzić  
w ycio r od x!\ do d ługości p rzew odu  lufy. N astęp n ie  postaw ić 
k arab in  ukośnie, kolbą ku przodow i i oprzeć ją  o jak iko lw iek  
p rzedm io t, w reszcie  uchw ycić lew ą ręką  p rzedn ią  część lu fy  p rzy  
końcu łoża, p rzy trzy m u jąc  jednocześn ie  ochronę lufy  i p raw ą ręką 
w olno p rzesuw ać w ycio r po całej d ługości p rzew odu  lufy  7 do 8 
razy . N astęp n ie  zm ienić pakuły , nasycić je  p łynem  i pow tó rn ie  
p rzesuw ać w ycio r po całej d ługości p rzew odu  lufy  tę  sam ą ilość 
razy. C zynność tę  w ykonyw ać 3 do 4 razy . N astęp n ie  założyć 
czyste  pak u ły  na p rzecieracz i czyścić p rzew ód  lufy  coraz to  n o ­
w ym i p aku łam i zm ien ia jąc  je  10 do 12 razy  dopóty , dopóki pa 
ku ły  nie zaczną w ychodzić  czyste. D la  lepszego sk o n tro low an ia  
w yczyszczenia  p rzew odu  lufy  należy  nałożyć czystą  szm atkę 
o w ym iarach  6 X  6 cm na p rzecieracz i w prow adzić  ją  do prze 
w odu lufy  w  celu sk o n tro lo w an ia  jej czystości. Jeżeli szm atka  
nie będzie m iała  po w yciągn ięc iu  z lu fy  śladów  spalin  i rd zy , 
p rzew ód  lufy  u w aża się za w yczyszczony. W  pow yższy  sposób 
p rzy stęp u jem y  do czyszczenia  kom ory  nabo jow ej z tym , że pa 
ku ły  nak ładam y  na specjalne drew ienko, p rzeznaczone do czy ­
szczenia kom ory  nabojow ej. W  celu lepszego  u trzy m an ia  się p a ­
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kuł, koniec tego  d rew ienka pow inien  być ponacinany . R ów nież 
po k ilkak ro tne j zm ianie pakuł, k iedy  w ychodzą one czyste , m ożna 
podobnie ja k  poprzedn io  skon tro low ać jeszcze czystą  szm atką. 
Po w y czy szczen iu p rzew odu  lu fy  i kom ory  nabo jow ej, przed 
sm arow aniem  należy  w y trzeć  czy stą  szm atk ą  w ycior, p rzedn ią  ze­
w n ę trzn ą  część lu fy  i ręce, u su w ając  p łyn do czyszczenia. P o  tych  
czynnościach  należy  nakręcić  szczoteczkę na w ycior, specjaln ie 
p rzy g o to w an y m  patyczk iem  nałożyć sm ar na szczoteczkę i n asm a­
row ać p rzew ód  lufy  i kom orę nabo jow ą sm arem  karab inow ym . 
S m ar w in ien  pok ryw ać p rzew ód  lufy  i kom orę nabo jow ą ró w ­
nom ierną , n iezb y t g ru b ą  w arstw ą . N ależy  pam iętać , że szczo tecz­
ka służy  do sm arow an ia  p rzew odu  lufy  i kom ory  nabo jow ej do­
piero po dok ładnym  jej w yczyszczeniu . Z ab ran ia  się w kładać 
szczoteczkę do w n ę trza  o le ja rk i; sm ar na  n ią  na leży  nakładać 
specja lnym  patyczkiem . Po n asm aro w an iu  p rzew odu  lu fy  i ko­
m ory  nabojow ej należy  dokładnie  oczyścić szczoteczkę ze sm aru, 
ow inąć ją  w  p ap ie r pergam inow y  i w łożyć do to reb k i z papieram i. 
W  dalszej ko lejności należy  oczyścić czółko tło k a  zaporow ego 
i to  w  ten  sposób, aby  paku ły  nasycone sm arem  karab inow ym  
nałożyć na  spec ja ln y  pa ty k , a n astępn ie  czy stą  szm atk ą  lub pa­
kułam i dokładnie  w yczyścić  w  m iejscach  m niej dostępnych . P o ­
zostałe  części na leży  w y trzeć  na sucho, czystą  szm atką . Pow yższe 
czynności w y k o n u jem y  po zakończen iu  s trze lan ia  na strzeln icy .

W  przew odzie  lu fy  i na innych  częściach b roni nie należy  
zostaw iać  p łynu  do czyszczenia, gdyż pow oduje to  rdzew ienie. 
P odczas czyszczenia  na leży  p rzy jąć  jak o  zasadę  nak ładan ie  na 
w y lo t lu fy  ochran iacza. N ależy  pam iętać, że zu ży ty  o tw ór 
w  ochran iaczu  i sk rzy w io n y  w ycior m oże spow odow ać p o ry so w a­
nie p rzew odu  lufy.

Po pow rocie do koszar czyszczenie pop raw iam y  w  sposób 
podobny ja k  na strze ln icy  z tym , że dokładnie  czyścim y zam ek, 
u rządzen ie  donoszące i kom orę zam kow ą. Z am ek należy  przy  
czyszczeniu  w  koszarach  rozłożyć, u rządzen ie  donoszące oddzielić 
od pudełka  m agazynka. P o  dokładnym  w yczyszczen iu  w szystk ich  
części, na leży  czystą  szm atkę  nasycić sm arem  karab inow ym  i n a ­
sm arow ać n ią  cienko pow ierzchn ię  w szy stk ich  części, nie d o ty k a ­
jąc  p rzesyconą szm atk ą  łoża i nak ładki. T e  o s ta tn ie  należy  w y ­
trzeć  na sucho.

K ażdy  żo łn ierz  pow in ien  m ieć p rzy  sobie b iałą, czystą  szm a t­
kę dla ko n tro li czystości sw ej broni.

3. P rz y c z y n y  rdzew ien ia  lu fy  po s trze lan iu

Po s trze lan iu  p ozosta je  w  lufie szkodliw y dla m etalu  osad 
p rochow y  oraz m etalow e cząsteczk i z pow ierzchn i pocisku i łuski. 
N ajb ard z ie j szkodliw e są sole w y tw arza jące  się ze spalan ia  m a­
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te ria łów  w  spłonce. Je ś li pozostaną  one w przew odzie  lufy, po 
ca łkow itym  jej o stygn ięc iu  łączą się z w ilgocią, k tó ra  zna jdu je  
się w  pow ietrzu , w y tw arza jąc  ro z tw ó r, pow odu jący  rdzę. 
W  zw iązku  z tym , należy  zaraz  po s trze lan iu , k iedy lufa jeszcze 
nie ostyg ła , u sunąć  osad prochow y.

4. Czyszczenie broni po ćwiczeniach
P rz y s tę p u ją c  do czyszczenia  na  d ru g i dzień po s trze lan iu , 

na leży  zw rócić szczegó lną uw agę na p rzew ód  lufy  i kom orę na­
bo jow ą k o n tro lu jąc  je szm atką . O ile okaże się, że p o zosta ł jeszcze 
osad  p rochow y, na leży  go niezw łocznie usunąć.

W  czasie codziennego czyszczenia  b ron i po ćw iczeniach 
w ed łu g  p ro g ram u  należy  dokładnie w yczyścić  p rzew ód  lufy  i ko­
m orę nabo jow ą suchym i paku łam i o raz  specjaln ie  zaostrzonym  
patyczk iem  m iejsca m niej dostępne. W  czasie codziennego czy ­
szczenia b ron i na leży  pam iętać, że n adm ierne  czyszczenie p rze ­
w odu lu fy  i innych  części b ron i je s t szkodliw e, gdyż m oże sp o ­
w odow ać zb y t szybkie  zużycie poszczególnych  części, a w  p rz e ­
w odzie lu fy  sta rc ie  się i po rysow anie  pól. B roń  po użyciu  czyści 
się codziennie, po każdym  zajęciu , n a to m ias t b ro ń  nie używ aną, 
k tó ra  zn a jd u je  się zakonserw ow ana w  m agazyn ie , czyści się co 
10 dni.

W  czasie zm iennej tem p era tu ry , szczególn ie w okresie z im o­
w ym , p rzy  przenoszen iu  b ron i do og rzanego  pom ieszczenia, nie 
na leży  n a ty ch m ias t p rzy stęp o w ać  do czyszczenia, gdyż pod sm a­
rem  w ów czas znajdzie  się w oda i będzie w ystępow ało  rd zew ien ie ; 
trzeb a  zaczekać do o d ta jan ia  zna jdu jącego  się na broni szronu .

5. C zyszczenie rkm
P rzy  czyszczeniu  po s trze lan iu  należy  rkm  rozłożyć. P rz e ­

w ód lufy  czyścić w yciorem  od s tro n y  kom ory  nabojow ej w  ten  
sam  sposób jak  lufę kbk, z tym , że p rzecieracza  na w ycio r nie n a ­
kręca się, a paku ły  należy  w łożyć w  uszka  w ycioru . K om orę 
gazow ą należy  czyścić po odłączeniu  reg u la to ra . K om orę  g a ­
zow ą, re g u la to r i tło k  gazow y  czyści się za pom ocą p a ty czk a  ow i­
n ię tego  szm atk ą  nasyconą płynem  do czyszczenia. Jeżeli osad 
prochow y s tw ard n ia ł, na leży  p rzeczyścić  p rzew ody  gazow e skro- 
bakiem , a n astępn ie  szm atk ą  nasyconą płynem  do czyszczenia, 
na łożoną na  patyk . Czoło trz o n a  zam kow ego czyści się za po­
m ocą szm atk i nasyconej sm arem  karab inow ym .

P ozosta łe  części na leży  czyścić suchym i szm atkam i, a po ich 
dok ładnym  w yczyszczen iu  pociągnąć cienką, rów ną  w ars tw ą  s m a ­
ru  karab inow ego. N a d ru g i i trzec i dzień  sp raw dzić  p rzew ód  lufy  
czystą  szm atką  i o ile na szm atce  znajdzie  się osad prochow y, 
pow tó rzyć  czyszczenie w  sposób w yżej podany.
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P rzed  czyszczeniem  na leży  ckm  rozłożyć. P rzew ód  lufy czy ­
ści się w yciorem  od w ylo tu , w k łada jąc  pak u ły  w  uszka w ycioru . 
Po s trze lan iu  lufę należy  czyścić w  ten  sam  sposób jak  i lufę kbk. 
W y lo t lu fy  należy  czyścić paku łam i nasyconym i płynem  do czy­
szczenia  za pom ocą patyczków . P o d a jn ik  po s trze lan iu  czyści się 
szm atk ą  nasyconą sm arem  karab inow ym , nałożoną na d rew n iany  
patyczek . O d rzu tn ik  czyści się w  stan ie  rozłożonym . W  tym  celu 
należy  w ykręcić  w k rę tk ę  i nasyconym i p łynem  pakułam i do­
k ładnie  w yczyścić  m iejsca, na k tó re  d z ia ła ją  g azy  prochow e. P o ­
zostałe  części czyścić suchym i paku łam i lub szm atkam i, a po 
w yczyszczen iu  nasm arow ać  cienką, ró w n ą  w a rs tw ą  sm aru  k a ra ­
binow ego. K ażdą b roń  po s trze lan iu  należy  n a ty ch m ias t czyścić 
na  strze ln icy , k iedy  jeszcze nie ostyg ła . P am ię tać  należy, że p rzy  
dok ładnym  i na ty ch m iasto w y m  czyszczeniu  b ro n i na strze ln icy  
i po pow rocie do koszar, u su n ię ty  zosta je  osad p rochow y, a przez 
to  p rzed łuża  się czas je j u żyw alności i p rzy d a tn o śc i bojow ej.

C zyszcząc ty ln ą  część lu fy  rkm  i ckm  należy  w łożyć do ko­
m ory  nabojow ej specjaln ie  p rzy g o to w an ą  łuskę z o tw orem  dla 
prze jśc ia  w ycioru , w  celu un ikn ięcia  s ta rc ia  i p o rysow an ia  pól.

P om alow ane i d rew n iane  części należy, nie sm aru jąc  ich w y ­
cierać suchą szm atką.

6. Czyszczenie ckm
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K pt. EDWARD WOŹNIAK

WIELKI TURNIEJ PIŁKARSKI WOJSKOWYCH DRUŻYN 
REPREZENTACYJNYCH POLSKI, BUŁGARII, 

CZECHOSŁOWACJI I WĘGIER

W  czasie od 3.10.50 do 8.10.50 r. odby ł się w  P rad ze  w ielk i 
m iędzynarodow y  tu rn ie j piłki nożnej rep rezen tacy jn y ch  drużyn  
a rm ii B u łgarsk ie j, C zechosłow ackiej, Po lsk iej i W ęg iersk ie j, z o r­
g an izo w an y  z okazji św ię ta  b ra tn ie j A rm ii C zechosłow ackiej.

Św ięto A rm ii C zechosłow ackiej w yznaczono  na dzień ro c z n i­
cy  b itw y  pod D uklą, te j b itw y , k tó rą  A rm ia C zechosłow acka, 
u tw o rzo n a  na te ren ach  Z w iązku  R adzieckiego, s toczy ła  u boku 
A rm ii R adzieckiej, z faszystow sk im i siłam i niem ieckiego o k u p an ­
ta  na g ran icy  sw ej o jczyzny.

Św ięto A rm ii C zechosłow ackiej je s t sym bolem  tego , że zro 
dziła się ona w  bo jach  u boku zw ycięskiej A rm ii Radzieckiej,, 
za w olność i n iepodległość o jczyzny , w  w alce o now y, lepszy , 
socja lis tyczny  u s tró j, p rzeciw ko reakc ji w łasnej i z ag ran iczn e j, 
p rzeciw ko ag resy w n em u  faszystow sk iem u  im perializm ow i. D la ­
tego  też  tu rn ie j p iłkarsk i w  P rad ze  nie by ł zw ykłą, fo rm alną  g rą  
o punk ty . T u rn ie j ten  by ł w yrazem  głębokiej p rzy jaźn i łączącej 
nasze arm ie ludow e.

W  dobie obecnej, gdy  dążący  do w o jny  im peria lizm  a m e ry ­
kański, p row adzi o tw a rtą  w ojnę przeciw ko L udow ej R epublice 
K oreańsk iej i coraz bardzie j w zm aga p rzy g o to w an ia  do now ej 
w o jn y  o panow anie  nad św iatem , o zakucie narodów  w  k a jd an y  
im peria lizm u, żołnierze - sp o rto w cy  m anifestow ali sw oim  u czes t­
n ictw em  w  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  p iłk i nożnej w ieczną p rz y ­
jaźń  i so jusz narodów  p ań stw  dem okracji ludow ej.

^

Sportow cy  C W K S  serdecznie byli w itan i już  na g ran icy  po l­
sko - czeskiej p rzez czeskie w ładze w ojskow e, p a rty jn e  i zw iązko­
we.
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A tm osfera  p rzy jaźn i cechow ała w szystk ie  sp o tk an ia  naszych  
żo łn ierzy  spo rtow ców  z m asam i p racu jący m i C zechosłow acji. 
P rzodow nicy  p racy  w ita li serdecznie i szczerze sw ych gości w  fa ­
brykach , w spóln ie  ciesząc się z sukcesów  jak ie  osiąga ją  nasze na­
rody  w  budow nictw ie  p o d staw  socjalizm u.

P rzo d o w n ik  pracy , u czestn ik  delegacji czechosłow ackiej, k tó ­
r a  zaw iozła  d a ry  m as p racu jących  dla G enera lissim usa  S ta lina  
z okazji roczn icy  jego  u rodz in  —  K iz lin g  z radością  stw ierdz ił 
w  sw ym  k ró tk im  przem ów ien iu , że „Z b ro jó w k a" p ro d u k u je  dla 
P o lsk i ciągniki, albow iem  są one p o trzeb n e  do rea lizacji p lanu  6- 
letniego.

P rzew o d n iczący  ra d y  zak ładow ej fab ryk i Skoda w  P ilzn ie  
z dum ą pokazyw ał polskim  i w ęg iersk im  żołn ierzom  - sportow com  
„Skodów kę", k tó ra  na dziesięć dni p rzed  odejściem  N iem ców  
z P ilzna  zosta ła  zbom bardow ana p rzez lo tn ic tw o  am erykańsk ie , 
a obecnie dzięki o fiarnem u  w ysiłkow i załogi fab ryk i zosta ła  od b u ­
dow ana i dziś p ro d u k u je  w ięcej i lepiej, an iżeli w  okresie p rzed ­
w ojennym .

S po tkan ia  z ro b o tn ikam i u p ew niły  nas jeszcze raz  o g łębokiej 
p rzy jaźn i jak ą  żyw i do nas naród  czeski.

Z żalem  stw ierd z ili o rg an iza to rzy  i uczestn icy  tu rn ie ju , że 
w sp an ia ły  zespół radzieck i C D K A , k tó ry  w  ty m  roku  zdobył za­
szczy tny  ty tu ł m is trza  Z w iązku  R adzieckiego, nie m ógł p rzybyć 
do P rag i ze w zg lędu  na  ro zg ry w k i o p u ch ar Z SR R .

*  *  *

S po tkan ia  to czy ły  się w  b ra te rsk ie j, sportow ej a tm osferze. 
B yły  pełne em ocji i sta ły  na  w ysok im  poziom ie. P ub liczność cze­
chosłow acka n ag rad za ła  en tu z jas ty czn ie  piękne zag ran ia  d rużyn  
w ojskow ych  oklaskam i, s tw ie rd za jąc  że sportow cy , k tó rzy  w k ro ­
czyli na to ry  sp o rtu  socja listycznego , g ra ją  dobrym  sty lem .

S p o tk an ia  odbyw ały  się nie ty lko  w  P radze , ale i w  w iększych  
ośrodkach  robo tn iczych , ja k  O straw a , B ra ty sław a , B rno, P ilzno.

W  w yn iku  ty g o d n iow ych  „ciężkich b o jów “ p ierw sze m ie j­
sce za ją ł zespół ,.H o n v ed “ (W ę g ry ) zdobyw ając  5 punk tów , 
2 m iejsce A T K  (C zechosłow acja) —  4 pun k ty , 3 m iejsce C W K S  
(P o lsk a ) —  2 pun k ty , 4 m iejsce C D N V  (B u łg a ria ) —  1 punk t.

A o to  w ynik i poszczególnych  s p o tk a ń :
A T K —  C W K S 7:2 (3 :1 )
H onved - -  C D N V 4:1 (3 :0 )
H onved —  C W K S 4:2 (1 :1 )
A T K — C D N V 2:2 (2 :2 )
C W K S —  C D N V 4:1 (0 :1 )
H onved — A T K 2:2 (0 :0 )
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Zajęcie p rzez C W K S  trzeciego  m iejsca należy  uw ażać  za su k ­
ces, g dyż  k o n k u ren c ja  by ła  bardzo  silna, a spo tk an ia  z W ęg ram i 
i B u łg aram i po tw ierdziły , że P o laków  stać  na dob rą  kom binacy jną  
i am b itn ą  grę.

M ecz z A T K  by ł m niej szczęśliw y i zakończy ł się zasłużoną, 
lecz zb y t w ysoką po rażką  C W K S .

O ceniając poszczególne zespoły  należy  stw ierdzić , że n a jlep ­
szym  zespołem  tu rn ie ju , ta k  pod w zględem  techn icznym  ja k  i ta k ­
tycznym , był H onved  (W ę g ry ) , k tó ry  zasłużenie  zdobył p ierw sze 
m iejsce, p okazu jąc  p iękny , kom binacy jny , s to jący  na w ysokim  po­
ziom ie sty l g ry . N ależy  zaznaczyć, że H onved  to  praw ie  k om ple t­
na rep rezen tac ja  narodow a W ęgrów . Szczególnie znane są tak ie  
nazw iska, ja k  P u sk as, K ocsis, G rocsis i B orzik.

A T K  by ł zespołem  n a jbardz ie j zb liżonym  do W ęg ró w  jeżeli 
chodzi o opanow anie techniczne, n a to m ias t tak ty czn ie  różnił się 
tym , że operow ał d ług im i p łask im i podaniam i zdobyw ając  szybko 
teren . Z aw odnicy  rozum ieli się ze sobą, w ychodząc  pięknie na  po­
zycje.

S po tkan ie  A T K  —  H onved  m ogło zadow olić naw et n a jw y ­
b redn ie jszego  w idza.

Z zespołu  czeskiego na  w yróżn ien ie  zas łu g u ją  T om as. C rha 
i P aż ick y  w  a tak u , G ógh w  pom ocy, L abod ić  w  obronie  i Bene- 
d ik t w  bram ce.

B u łg a rzy  zap rezen tow ali się w  P rad ze  jak o  zespół szybk i, 
tw ard y , bo jow y, sto su jący  w  g rze  ta k ty k ę  W ęgrów . W  spo tkan iu  
z C W K S  nie w y trzy m a li kondycy jn ie , co w  pew nej m ierze p rzy ­
czyniło  się do s to sunkow o  w ysok iej, lecz zasłużonej porażki.

Z d ru ży n y  C D Ń V  na w yróżn ien ie  zasłu g u ją  B ożkow  i M ila ­
nów  w  a tak u  oraz N encev  w  pom ocy.

N ależy  zaznaczyć, że w szyscy  zaw odnicy  C D N V  grali już  
w  d rużyn ie  narodow ej B ułgarii.

*  *  *

O cen ia jąc  g rę  C W K S  w  tu rn ie ju  należy  stw ierdzić , że błędna 
tak ty k a  (g ra  g ó rą ) , n ieporozum ien ie  b loku  defensyw nego  oraz 
n iedocenienie sił A T K  na podstaw ie  og lądanego  p rzebiegu  
spo tkan ia  A T K — O D  P rag a , złożyły  się na naszą  w ysoką porażkę. 
S po tkan ie  z H onvedem  i C D N V  by ły  dużo lepsze i podobały  się 
czeskiej publiczności.

N ajlepszy  m ecz ro zeg ra ła  d ru ży n a  C W K S  bezsprzecznie  
z H o n v e d e m ; w  ty m  spo tkan iu  w  naszym  zespole nie by ło  słabych 
punktów .
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O cenia jąc  naszych  zaw odników  należy  stw ierdzić , że n a jlep ­
szym i byli P a rp an , G lim as, A nioła. S k rom ny  w  bram ce, poza pe­
chow ym  spo tkan iem  z A T K , sp isał się dobrze, a w  oczach tren e ra  
H onveda  —  sta reg o  P u sk asa  był lepszym  b ram karzem , aniżeli ci, 
k tó rzy  rep rezen to w ali P o lsk ę  w  D ebreczyn ie  czy też  w  W a rsz a ­
wie.

N iew ątp liw ie  zespół C W K S  m iał m ożność po rów nan ia  sw ych 
sił, w y m ian y  dośw iadczeń , m ożność zetknięcia  się z now ym i sy­
s tem am i g ry . S po tkan ia  C W K S  ze w span ia łym  zespołem  w ęg ier­
skim , zespołem  czechosłow ackim  i b u łgarsk im  w ykazały , że dobre 
w yniki osiąga  się dzięki s ta łem u, system aty czn em u  tren in g o w i 
pod okiem  dośw iadczonych  tren e ró w  o raz  dzięki zdyscyp linow a­
nem u try b o w i życia.

Z aw odnicy  nasi w rócili do k ra ju  bo g a ts i w  dośw iadczenia,, 
k tó re  pow inny  p rzyczyn ić  się do podn iesien ia  poziom u g ry  nasze­
go rep rezen tacy jn eg o  zespołu w ojskow ego.
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WIADOMOŚCI O  ARMIACH OBCYCH

Mjr N. PIETROW

SPOSOBY UŻYCIA CZOŁGÓW W DYWIZJI PIECHOTY 
ARMII USA *)

Czasopismo wojskowe „Artyleria Polowa" nr 5 z sierpnia -— 
września 1949 r. podaje, że według etatu dywizja piechoty armii USA 
ma batalion ciężkich czołgów, 7 czołgów' lekkich w składzie kompanii 
rozpoznawczej, 5 czołgów saperskich w składzie batalionu saperów 
i jedną kompanię czołgów ciężkich na każdy pułk piechoty.

Pismo przytacza również dane dotyczące składu pododdziałów czoł­
gowych i podaje typy czołgów.

Kompania czołgów ciężkich pułku piechoty ma etatowo 22 czołgi 
(4 plutony po 5 czołgów i 2 czołgi dowództwa kompanii). Obecnie 
kompanie są uzbrojone w czołgi średnie (do czasu zastąpięnia ich 
ciężkimi).

Batalion czołgów: ciężkich składa się z 3 kompanii czołgów zorga­
nizowanych podobnie jak w pułkach piechoty i etatowo ma 71 czołgów 
(obecnie 69 średnich i 2 lekkie do czasu zastąpienia czołgów średnich 
—- ciężkimi).

Należy zaznaczyć, że kompanie czołgów ciężkich dano pułkom pie­
choty zamiast kompanii dział przeciwpancernych 57 mm, w wyniku 
czego ilość tych ostatnich w pułku piechoty znacznie zmalała. Wprowa­
dzenie do dywizji etatowych czołgów i wzmocnienie jej czołgami kosztem 
korpusu —  jak to praktykowano podczas drugiej wojny światowej — 
obecnie jest już mało prawdopodobne.

Poza tym, jak wynika z amerykańskiej prasy wojskowej, nie wszyst­
kie dywizje m ają obecnie przewidzianą etatem ilość czołgów. W związku 
z powyższym wysuwa się żądanie powiększenia produkcji czołgów.

Co się tyczy jakości czołgów to, jak sami Amerykanie przyznają, 
najlepszymi na świecie były i są czołgi radzieckie i próby konstrukto­
rów amerykańskich wyprodukowania czołgów dorównujących radziec­
kim, choćby tylko jako naśladownictwo, kończyły się stale niepowo­
dzeniem.

*) Z c zaso p ism a  „ W o je n n y j W ie s tn ik “ n r  14/50 p rz e ło ż y ł J . B.
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Kompanie czołgów ciężkich pułków piechoty, jak to podaje czaso­
pismo „Military Review“ n r 3 z czerwca 1949 r. w natarciu wyko­
rzystuje się do bezpośredniego wsparcia piechoty (BWP) przy równo­
czesnym wykonaniu przez nie głównego ich zadania —  walki z czoł­
gami nieprzyjaciela. W obronie, głównym zadaniem tych kompanii jest 
również walka z czołgami nieprzyjaciela, natomiast udział czołgów 
w przeciwnatarciach jest uważany za celowy jedynie wówczas, jeśli to 
nie przeszkadza w wykonaniu ich głównego zadania. Dowódca kompanii 
czołgów pułku piechoty ponosi odpowiedzialność przed dowódcą pułku 
za organizację obrony przeciwpancernej pułku włączając w nią rów­
nież i inne środki OPpanc pułku.

Batalion ciężkich czołgów dywizji piechoty, według danych przy­
toczonych w wojskowej prasie amerykańskiej, w natarciu wykorzystuje 
się również w charakterze czołgów BWP. Pomaga on swoim ogniem 
i uderzeniem przyspieszyć tempo natarcia piechoty i rozwinąć jej powo­
dzenie.

W obronie do przeciwuderzeń używa się batalionu samodzielnie lub 
przy współdziałaniu z piechotą i innymi rodzajami broni. Poza tym, 
tak w natarciu jak i w obronie, jednym z zadań batalionu czołgów 
ciężkich jest powiększenie głębokości obrony przeciwpancernej.

Tak więc na kompanię czołgów ciężkich pułku piechoty nakłada się 
głównie obowiązek zorganizowania obrony przeciwpancernej, który wy­
konuje ona, działając tak w terenie, jak i w obronie, w ugrupowaniu 
piechoty. Batalion czołgów ciężkich w natarciu współdziała z piechotą 
jako czołgi BWP, w obronie zaś wykorzystuje się go do przeciwuderzeń. 
Dzielenie batalionu nie jest wskazane, jakkolwiek w obronie część ba­
talionu można rozmieścić w rejonach obrony batalionów piechoty puł­
ków pierwszego rzutu dywizji.

Użycie czołgów dywizyjnych w natarciu

Na początku drugiej wojny światowej dywizja piechoty arm ii USA 
nie miała czołgów etatowych. W razie potrzeby przydzielano jej bata­
lion czołgów.

W użyciu czołgów w czasie drugiej wojny światowej, jak podaje 
„Military Review“ z czerwca 1947 r., popełniono wiele błędów. Nie ba­
cząc na wymagania Regulaminu Walki M-17-36, przydzielany dywizji 
batalion czołgów rzadko był używany w całości i dlatego jego siła ude­
rzenia, potęga ognia i ruchliwość nie były w pełni wykorzystane. 
Przeważnie rozdzielano go kompaniami na pułki piechoty, pułk zaś 
rozdzielał kompanię plutonami na bataliony.

Główne zadania czołgów dyw izji piechoty

Przegląd Piechoty — 7 1383



Amerykańska literatura wojskowa z okresu powojennego, a zwłasz­
cza wspomniany „Military Review“, w numerze 3 z czerwca 1949 r. 
podaje 5 najbardziej typowych sposobów użycia czołgów dywizji pie­
choty w natarciu jako czołgów bezpośredniego wsparcia piechoty, za­
strzegając się, że mogą być i inne sposoby użycia i że ich wybór zależy 
od konkretnego położenia.

P i e r w s z y  s p o s ó b .  Pododdziały piechoty i czołgów nacie­
rają  na ten sam przedmiot, ale z różnych kierunków.

Jak przedstawia szkic (rys. 1) —• 1 batalion piechoty z plutonem 
czołgów, wykorzystując ukrycie, podchodzi jak najbliżej do przedmiotu 
szturmu (punkt ,,B“ ) i szturmuje go. Na prawo kompania czołgów (bez 
plutonu) pod osłoną dymów, przy wsparciu silnego ognia artylerii, 
z największą szybkością przebywa otwartą przestrzeń i razem z piechotą 
szturmuje przedmiot.

Rys. 1. Pododdziały piechoty i czołgów szturmują ten sam przedmiot 
z różnych kierunków

Przy takim sposobie użycia czołgów, jak podaje prasa amerykań­
ska, szczególnie ważne znaczenie ma dokładność planowania działań 
pododdziałów piechoty i czołgów. Sposób ten zaleca się stosować w wy­
padku, gdy wiadomo, że nieprzyjaciel jest słaby, nie ma silnych przeszkód 
przeciwczołgowych, a teren jest dogodny i umożliwia ruch czołgów 
z największą szybkością, przy czym nacierający może zapewnić czoł­
gom silne wsparcie ogniem artylerii a warunki pozwalają na użycie 
dymów.
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D r u g i  s p o s ó b .  Początkowo czołgi wspierają pododdziały pie­
choty ogniem z miejsca, tworząc chwilowo jak  gdyby ogniową grupę 
wsparcia piechoty. Z chwilą podejścia pododdziałów piechoty do przed­
miotu szturmu czołgi rozpoczynają ruch, m ijają piechotę i prowadzą 
ją  za sobą.

Podobne użycie czołgów zdarzyło się w listopadzie 1944 r. 
W  Neusen (Niemcy), w natarciu 30 amerykańskiej dywizji piechoty.

„ A ‘
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Rys. 2. Początkowo czołgi ogniem z miejsca wspierają pododdziały 
piechoty; po osiągnięciu przez piechotę określonej linii czołgi mijają 

piechotę i prowadzą ją za sobą

Jak wynika ze szkicu (rys. 2) 2 i 3 batalion, wzmocniony każdy 
kompanią czołgów, otrzymał rozkaz zdobycia przedmiotu „A“ i „B“ . 
120 pułk piechoty wspierał ogniem natarcie 3 batalionu. Teren działań 
był otwarty, podstawa wyjściowa do natarcia —■ odległa od przedmiotu 
natarcia około 1,5 km.

„Przy takim sposobie użycia czołgów —  piszą Amerykanie — za­
pewnia się najlepsze wsparcie piechoty ogniem na wprost, skraca się 
czas znajdowania czołgów pod ogniem przeciwpancernych środków 
ogniowych nieprzyjaciela, osiąga się maksimum zaskoczenia w wy­
korzystaniu możliwości ogniowych czołgów, w decydującym zaś mo­
mencie szturmu —  osiąga się maksymalne wykorzystanie ich siły ude­
rzeniowej “.

Jeśli czołgi posuwałyby się około 1,5 km po równym terenie 
z szybkością piechoty, poniosłyby, zdaniem Amerykanów, znaczne 
straty i ściągnęłyby na siebie i na posuwającą się za nimi piechotę silny 
ogień nieprzyjaciela.

T r z e c i  s p o s ó b .  Czołgi ze znajdującą się na nich piechotą, 
pod osłoną silnego ognia artylerii i piechoty nacierają na nakazany 
przedmiot (rys. 3). Pozostała część piechoty posuwa się szybko za
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czołgami w celu umocnienia zdobytego terenu oraz wsparcia desantu 
czołgowego i czołgów podczas ich natarcia na przedmiot.

Rys. 3. Kompania czołgów posiadająca na każdym czołgu czterech 
piechurów szturmuje punkt „A“, pododdział batalionu piechoty, któremu 
przydzielono kompanię czołgów, posuwa się za czołgami starając się nie 

pozostawać od nich zbyt daleko

Podkreślając zalety tego sposobu, Amerykanie piszą, że umożliwia 
on szybkie przerzucenie piechoty do przedmiotu natarcia, zaoszczędza­
jąc jej siły i ograniczając jej straty do minimum. Piechota, umieszczona 
na czołgach, jest mniej wrażliwa na ogień płaski broni maszynowej nie­
przyjaciela. Trafienie z broni maszynowej w piechura na czołgu jadą­
cym z szybkością 10— 15 km/godz. jest bardzo trudne. Wieża czołga 
w znacznej mierze chroni piechura przed ogniem broni strzeleckiej. 
Piechur na czołgu znajduje się w korzystnej pozycji do rzucania gra­
natów ręcznych do rowów strzeleckich nieprzyjaciela. Ma on również 
duże możliwości udzielania pomocy załodze czołga w obserwacji, w wal­
ce czołgów z myśliwcami i działami przeciwpancernymi. Taktyka nie­
przyjaciela, obliczona na odcięcie piechoty od czołgów, przy tym spo­
sobie działania będzie mniej skuteczna.

Co dotyczy braków związanych z tym sposobem, to należy przyznać, 
mówią Amerykanie, że manewr i działanie czołgów jest skrępowane; kie­
rowca czołga wykonując ten lub inny manewr musi pamiętać o sie­
dzącej na czołgu piechocie; czołgi drugiej fali prowadząc ogień po­
winny liczyć się z niebezpieczeństwem rażenia swoim ogniem tej pie­
choty; przy szybkim obrocie wieży działo może spowodować zranienie 
p:echura; użycie przeciwlotniczych karabinów maszynowych z czołga jest
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utrudnione. Piechota znajdująca się na czołgach nie może użyć całej 
siły posiadanej broni.

Podkreśla się również, że przy takim sposobie działań jest konieczne 
dokładne planowanie, uzyskanie zaskoczenia i zapewnienie silnego 
wsparcia artylerii; w desantach czołgowych narusza się etatową organi­
zację plutonu (drużyny), w wyniku czego, po wysadzeniu desantu, po­
trzeba jest pewnego czasu na uporządkowanie pododdziału i zorganizo­
wanie ognia dla jego wsparcia; czołgi z desantem powinny przeskoczyć 
przestrzeń od podstawy wyjściowej do podstawy szturmowej, zanim środ­
ki ogniowe nieprzyjaciela ożyją. Komplikują się zagadnienia dowodzenia, 
dla których rozwiązania w czasie drugiej wojny światowej praktykowano 
umieszczania dowódców piechoty i czołgów w jednym czołgu.

Sposób ten zaleca się stosować w nocy i w terenie dogodnym do 
działania czołgów.

W praktyce Amerykanie rzadko stosowali trzeci sposób działania. 
18 lipca 1944 r. w rejonie M ariendorf zastosowali go dopiero wówczas, 
gdy ich natarcie zostało czterokrotnie odparte przez Niemców. Aby spo­
wodować rozproszenie ognia artylerii nieprzyjaciela, szturm wykonano 
z trzech kierunków.

C z w a r t y  s p o s ó b .  Czołgi posuwają się razem z piechotą z tą 
samą szybkością. Sposób ten stosowali Amerykanie w czasie drugiej 
wojny światowej najczęściej. Sądzi się jednak, że obok dodatnich stron 
sposób ten ma dwa istotne braki: powolny ruch czołgów powiększa 
straty czołgów i piechoty posuwającej się za nimi i nie wykorzystuje się 
w pełni siły uderzeniowej czołgów.

Po przytoczeniu szeregu przykładów zastosowania tego sposobu, 
czasopismo „Armoured Cavalry Journal“ nr 15 z 1947 r. wysuwa na 
zakończenie następujący wniosek na temat współdziałania czołgów z pie­
chotą podczas walki w mieście: „Działania bojowe wykazały, że naj­
dogodniejszym wariantem wspólnych działań piechoty i czołgów był 
przydział plutonowi strzeleckiemu 2— 3 czołgów na jedną ulicę. Pie­
chota przy tym posuwała się w odległości około 100 m przed czołgami, 
czołgi zaś wspierały piechotę ogniem karabinów maszynowych na jej 
żądanie.

Z chwilą rozpoczęcia ruchu po ulicy, czołgi otwierały silny ogień 
z karabinów maszynowych, strzelając równocześnie z dział granatami 
burzącymi do gniazd ogniowych i domów obsadzonych przez nieprzyja­
ciela. Piechota, ze swej strony, ubezpieczała czołgi przez ciągłe rozpoz­
nanie, wskazywała cele i prowadziła obserwację. Do każdego czołga 
przydzielano 4 piechurów dla osłony i w charakterze gońców“ .

P i ą t y  s p o s ó b .  Czołgi wspierają piechotę ogniem z miejsca. 
Natarcie aż do zdobycia nakazanego przedmiotu wykonuje sama pie­
chota, po czym czołgi dołączają do niej. Takie użycie czołgów jest uwa­
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żane za mało skuteczne i poleca się je jedynie w wypadku, jeśli teren 
lub przeszkody nieprzyjaciela rzeczywiście ograniczają manewr czołgów 
oraz w w arunkach, silnej obrony przeciwpancernej i podczas forsowa­
nia rzek.

Powodzenie działania czołgów i piechoty według poglądów wojsko­
wej prasy amerykańskiej zależy w dużej mierze od dobrej organizacji 
rozpoznania, umiejętnego wykorzystania terenu, właściwego wyboru 
przedmiotu szturmu, zabezpieczenia artyleryjskiego i saperskiego oraz 
skrupulatnego skalkulowania czasu. Od dowódców wymaga się zawsze 
ułożenia planu wspólnych działań, w którym powinno być uzasadnione 
celowe wykorzystanie czołgów.

„Czołgi i piechota —  piszą Amerykanie — powinny wykonywać 
właściwe im zadania. Wspólne działania piechoty i czołgów powinny być 
zabezpieczone silnym ogniem artylerii i wsparte lotnictwem4'.

W ostatnim czasie kładzie się nacisk, by dowódcy piechoty stawiali 
dowódcom pododdziałów czołgowych konkretne zadania nie tylko przed 
szturmem, ale i w czasie walki.

Użycie czołgów dywizji piechoty w obronie

W wojskowej literaturze amerykańskiej wskazuje się na dwie główne 
zasady użycia czołgów w obronie:

—  czołgi dywizji piechoty powinny być ugrupowane na całej głę­
bokości pasa obrony dywizji, skrycie rozmieszczone i „dobrze 
wkopane w ziemię";

—  czołgi dywizji piechoty powinny być tak rozmieszczone, by 
można je było użyć do przeciwuderzenia w każdej chwili 
i w każdym kierunku.

Jak z powyższego wynika, czołgi dywizyjne cementują obronę, co 
wymaga ich rozczłonkowania i ukrycia (włącznie do okopania) oraz 
wykonują przeciwuderzenia, co wymaga centralizacji dowodzenia i zwar­
tości rozmieszczenia.

Te dwa sprzeczne zadania poleca się rozwiązywać w następujący 
sposób:

—  kompanie ciężkich czołgów pułków piechoty rozmieszczać w ba­
talionowych rejonach obrony parami lub pojedynczo i jeśli po­
łożenie tego wymaga —- okopywać;

— batalion ciężkich czołgów dywizji zachować w odwodzie do 
przeciwuderzeń, jeśli jednak położenie tego wymaga, część czoł­
gów przydzielać batalionom piechoty i rozmieszczać podobnie 
jak kompanie ciężkich czołgów pułków piechoty.

Batalion czołgów dywizyjnych może być rozmieszczony zwarcie łub 
w kilku grupach. Regulaminy jednak wymagają, by przy każdym
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wariancie rozmieszczenia odwodu pancernego zapewnić sobie możność 
szybkiego skoncentrowania batalionu czołgów do przeciwuderzenia 
w najważniejszych kierunkach.

^  ^  ^

Amerykanie uważają, że pododdziałów czołgów pułków piechoty nie 
można wycofać do odwodu dla wypoczynku i naprawy, przeważnie ze 
względu na warunki bojowe, podczas gdy pododdziały czołgów, będące 
w dyspozycji dowódcy dywizji, m ają taką możliwość i poza tym, bio­
rąc rzecz ogólnie, m ają one mniej obowiązków bojowych, niż czołgi 
pułków piechoty.

W związku z powyższym w literaturze wojskowej poleca się, w celu 
zapewnienia wypoczynku i naprawy w warunkach bojowych, włączać 
jedną z kompanii czołgów pułkowych do składu batalionu czołgów dy­
wizyjnych, zamiast jednej z kompanii batalionu, którą na określony 
okres czasu podporządkowuje się wówczas odpowiedniemu dowódcy 
pułku. Przy tym podkreśla się, że wymiana może być przeprowadzona 
jedynie kompaniami, a w żadnym wypadku nie plutonami lub załogami.

Jest zaznaczone ponadto, że możliwość takiej wzajemnej zamiany 
powinna być zapewniona nie tylko przez podobną organizację kompanii 
czołgów pułkowych i kompanii batalionu czołgów dywizyjnych, ale 
i przez wspólne ich szkolenie, tak by jedne i drugie miały wpojone 
zasady prowadzenia uporczywej i zaciętej walki wspólnie z piechotą 
oraz umiały przeprowadzać przeciwuderzenia i rozwijać powodzenie 
w ramach dywizji i pułku.

Rozpatrując sposoby użycia przez Amerykanów czołgów bezpo­
średniego wsparcia piechoty, należy pamiętać, że doświadczenia zdo­
byte przez nich w drugiej wojnie światowej były w dużym stopniu 
jednostronne, ograniczane i małowartośoiowe. Jak wiadomo wojska 
anglo-amerykańskie przystąpiły do wojny w nadzwyczaj korzystnych dla 
siebie warunkach, gdy faszystowskie Niemcy były w najwyższym stopniu 
osłabione i gdy wynik wojny był już właściwie rozstrzygnięty przez 
bohaterskie zmagania Armii Radzieckiej.
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UZBROJENIE BATALIONU PIECHOTY 
ARMII ANGIELSKIEJ*)

Uzbrojenie batalionu piechoty armii angielskiej składa się z pistole­
tów maszynowych, karabinów, ręcznych karabinów maszynowych, moź­
dzierzy, rusznic przeciwpancernych, dział przeciwpancernych, tereno­
wych samochodów opancerzonych oraz granatów ręcznych i karabino­
wych. W czasie drugiej wojny światowej angielski przemysł wojenny 
nie był w stanie zaspokoić w pełni potrzeb uzbrojenia piechoty. 
Anglicy byli zmuszeni włączyć do swego uzbrojenia pewne wzory ame­
rykańskiej broni strzeleckiej, które zachowały się w armii angielskiej 
do chwili obecnej. Dlatego też w batalionie piechoty armii angielskiej, 
obok własnego uzbrojenia, istnieją pewne wzory broni strzeleckiej ame­
rykańskiej, na przykład samoładujący się karabin „Garand“ , karabin 
samoczynny „Johnson11 oraz pistolet maszynowy „Thompson11.

Broń strzelecka
W batalionie piechoty istnieją następujące wzory broni strzeleckiej: 

pistolet „Colt11, rewolwer „Enfield11 nr 2, pistolet - rewolwer „Veblee“ , 
pistolety maszynowe „Sten11 MK III i „Thompson11, skrócony karabin 
„Lee-Enfield11 i nr 1 MK III, karabiny „Lee Enfield11 nr 3 MK 1 i Lee- 
Enfield nr 4 MK I, samoładujący się karabin „Garand11 i ręczny karabin 
maszynowy „Bren11 Mk II.

P i s t o l e t  „ C o l t 11 to model zasadniczy broni osobistej ofice­
rów. Kaliber pistoletu — 11,55 mm, ciężar 1,1 kg, długość —  216 mm, 
szybkość początkowa pocisku — 245 m/sek., ilość nabojów w magazyn­
ku —  7. Strzela się zwykle w granicach do 50 m. Magazynek zapasowy 
pozwala na szybkie przeładowywanie pistoletu w czasie walki. Część ofi­
cerów uzbrojona jest również w pistolet „Colt11 kalibru 9,65 mm.

P p łk  N. K O N STA N TIN O W

*) Tłumaczenie z czasopisma „Wojennyj Wiestnik" nr 6/50
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R e w o l w e r  „ E n  f i e l d "  nr 2 (rys. 1) stanowi uzbrojenie za­
równo oficerów jak i podoficerów. Otrzymują go również jako uzbro-

Rys. 1. Rewolwer „En£:.eld“ nr 2

jenie żołnierze łączności i specjaliści. Kaliber rewolweru — 9,65 mm, 
ciężar 0,78 kg, długość 241 mm, ilość nabojów w bębenku — 6. Re­
wolwer ma dostateczną energię rażenia w granicach 50 m. Z wyglądu 
zewnętrznego i z budowy rewolwer ten podobny jest do rewolweru sy­
stemu „Nagan“. Zasadniczą jego wadą jest niedogodność ładowania 
w czasie walki.

P i s t o l e t - r e w o l w e r  „ V e b l e e “ , podobnie jak rewolwer 
„Enfield" nr 2 stanowi uzbrojenie oficerów i podoficerów. Kaliber je­
go wynosi — 11,55 mm, ciężar — 1,09 kg, długość 292 mm. Ilość na­
bojów w bębenku — 6.

W ostatnich czasach w angielskiej prasie wojskowej rozpatruje się 
zagadnienie zmiany w uzbrojeniu oficerów. Wyraża się opinię, że przy 
współczesnym nasyceniu wojsk silną bronią samoczynną (karabiny i pi­
stolety maszynowe), pistolety i rewolwery nie będą dostatecznie pewnym 
środkiem ogniowym w walce na bliską odległość. Wychodząc z tego, 
wypowiada się myśl, że celowe będzie uzbroić oficerów bezpośrednio 
kierujących walką w pistolety maszynowe. Zwraca się jednak przy tym 
uwagę na to, że pistolety maszynowe są bronią znacznie cięższą od re­
wolweru i mogą przeszkadzać oficerowi w kierowaniu walką.

P i s t o l e t  m a s z y n o w y  „S t e n“ MK III. Kaliber —  9 mm, 
fciężar —■ 3,2 kg, długość 750 mm, szybkostrzelność do 250 strzałów na 
minutę, ilość nabojów w magazynku — 32. Ciężar magazynka załado­
wanego — 680 g, niezaładowanego —■ 300 g. Odległość ognia sku­
tecznego —- 100 m. Ogień można prowadzić zarówno pojedynczymi 
strzałami jak i seriami. Naboje do pistoletu maszynowego są te same, 
co do pistoletu systemu „Parabellum“.

P i s t o l e t  m a s z y n o w y  „ T h o m p s o n "  (rys. 2). Kaliber —  
11,43 mm, ciężar — 4,9 kg, długość — 855 mm. Odległość na celowni­
ku —• 300 m, odległość ognia skutecznego — 100 m. Szybkostrzelność 
techniczna — 600 do 700 strzałów na minutę. Do pistoletu maszyno­
wego zbudowano 2 typy magazynków: pudełkowy, mieszczący 20 na-
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bojów i bębenkowy o 50 nabojach. Ogień prowadzi się seriami lub po­
jedynczymi strzałami.

W pistolety maszynowe uzbrojeni są dowódcy drużyn strzeleckich 
i działonowi obsług moździerzy plutonów piechoty. Odległość ognia 
skutecznego — 100 m. Strzelanie na odległość przekraczającą 180 m jest 
nieskuteczne. Strzela się zwykle z ramienia albo z biodra.

Rys. 3. A — karabin „Lee-Enfield“ nr 1 MK III; B — karabin „Lee-
Enfield“ nr MK I

S k r ó c o n y  k a r a b i n  „L e e - E n f i e 1 d“ n r l  MK III (rys.
3) jest to model podstawowy, stanowiący jeszcze uzbrojenie armii an­
gielskiej podczas pierwszej wojny światowej. Kaliber jego wynosi 7,69 
mm, ciężar — 3, 9 kg, długość bez bagnetu — 1130 mm, odległość na 
celowniku — 2560 m, szybkostrzelność: normalna — 5 i maksymalna
—  15 strzałów na minutę; ilość nabojów w magazynku —  10. Karabin 
„Lee Enfield“ nr 3 MK i ,,Lee-Enfield“ nr 4 MK 1 (rys. 3) są to nowe 
zmodernizowane modele karabinu „Lee Enfield“ nr 1 MK III i różnią 
się od niego pewnymi danymi techniczno-taktycznymi. Zaopatrzony 
w celownik optyczny, karabin „Lee-Enfield“ nr 4 KM I może być uży­
ty  jako karabin Strzelca wyborowego. Szybkostrzelność karabina —  do 
12 wycelowanych strzałów na minutę, pojemność pudełka magazynu
—  10 nabojów.

Pudełko magazynu karabina „Lee-Enfield“ nr 3 MK I (rys. 4) 
mieści 5 nabojów. Karabin stanowi uzbrojenie żołnierzy pododdziałów 
specjalnych i tyłowych.

Karabiny mają bagnety dwojakiego typu: dłuższy o ostrzu płaskim 
i krótszy —  o ostrzu graniastym. Karabiny „Lee-Enfield“ nr 1 MK III 
i „Lee Enfield“ nr 3 MK I m ają bagnet o ostrzu płaskim, długość 431
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Rys. 4. K arab in  „Lee-Enfield“ n r  3 MK I

03®

Rys. 5. A m erykań sk i sam oład u jący  się karab in  „G aran d “ k alib ru  7,62 mm

mm, karabiny zaś „Lee-Enfield41 nr 4 MK I bagnet krótki, graniasty, 
o długości — 203 mm (patrz rysunki 3 i 4).

S a m o ł a d u j ą c y  s i ę  k a r a b i n  „Garand (amerykański) 
(rys. 5). Kaliber —  7,62 mm, szybkostrzelność 25— 30 strzałów na mi­

nutę, ciężar 4,3 kg, długość bez bagnetu — 1107 mm, odległość na ce­
lowniku 1100 m, ilość nabojów w magazynku — 8. Do karabina tego 
stosuje się specjalne naboje, ponieważ kaliber jego jest mniejszy, aniżeli 
kaliber karabinów produkcji angielskiej.

Rys. 6. Ręczny k arab in  m aszynow y „B ren “ M K  II (na trójnogu)

R ę c z n y  k a r a b i n  m a s z y n o w y  „ B r e n “ MK II (rys. 6) 
—  zasadnicza broń samoczynna piechoty. Kaliber — 7,69 mm, odleg­
łość na celowniku 1800 m, donośność toru pocisku —  3500 m, szybko­
strzelność: techniczna — 550 strzałów na minutę, bojowa 150, cię-



żar — 10,5 kg. Praktyczna odległość strzelania nie przekracza 750 m. 
Karabin ma magazyny 2 typów: pudełkowy, o pojemności 80 nabojów 
i bębenkowy, o pojemności 100 nabojów. Do strzelania używa się zwy­
kłych nabojów karabinowych. Ogień prowadzi się pojedynczymi strza­
łami lub seriami. Przy strzelaniu do celów naziemnych karabin ustawia 
się na podpórce —  dwójnogu, do celów zaś powietrznych — na specjal­
nym trójnogu. Karabin ,,Bren“ MK II stanowi uzbrojenie drużyn pie­
choty. Obsługa karabina —  2 ludzi. W natarciu obsługa karabinu i po­
mocnik dowódcy drużyny tworzą grupę karabinu maszynowego. Grupa 
ta ma zadanie osłony działań grupy strzeleckiej (pozostałej części dru­
żyny). Nie stosuje się powyższego podziału w obronie.

Karabin maszynowy „Bren“ może być również umieszczony na te­
renowych samochodach opancerzonych i na samochodach pancernych. 
Ilość ręcznych karabinów maszynowych w batalionie piechoty wyno­
si 61.

Moździerze
W skład uzbrojenia batalionu piechoty wchodzą 2 typy moździe­

rzy: 2 calowe (51 mm) i 3 calowe (dokładnie 3,2 cala, czyli 81,5 mm ).
2 calowy (51 mm) moździerz (rys. 7) przeznaczony jest do raże­

nia i oślepiania sił żywych nieprzyjaciela. Ciężar moździerza 9,5 kg,
odległość strzelania do 450 m, szybkostrzelność —■ 15 strzałów na mi­
nutę. Ciężar granatu —  około 1 kg. Kąt ostrzału: poziomy —  60°, piono­
wy — 68°. Ogień prowadzi się pociskami dymnymi, burzącymi i sygna­
łowymi (o kolorowym dymie).

Rys. 7. Moździerz 2-calowy (51 mm,)

Jednostka ognia moździerza wynosi granatów burzących —  12, 
dymnych —■ 18. W moździerz uzbrojone są plutony piechoty (jeden 
moździerz na pluton), sztaby kompanii piechoty oraz plutony tereno­
wych samochodów opancerzonych i plutony przeciwpancerne kompanii 
wsparcia. Obsługa moździerza —  2 ludzi. W walce używa się moździe­
rzy do oślepiania punktów oporu oraz rażenia poszczególnych grup
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nieprzyjaciela, znajdujących się w ukryciach. Ogień ten jest jednak 
mało wydajny.

3 calowy (81,5 mm) moździerz (rys. 8) stanowi uzbrojenie kom­
panii wsparcia batalionu piechoty. Jego taktyczno-techniczne dane są 
następujące: ciężar — 57 kg, odległość strzelania — około 2500 m, 
szybkostrzelność 15— 20 strzałów na minutę. Ciężar pocisku — 4,5 kg, 
kąt ostrzału: poziomy — 36°, pionowy —  od +45° do + 80°, jednostka 
ognia granatów —  66, z tego: odłamkowo-burzących — 80% i dym­
nych — 20%. Granaty odłamkowo-burzące przeznaczone są do rażenia 
sił żywych; promień skutecznego rażenia odłamków — około 30 m. 
Granaty dymne przeznaczone są do oślepiania punktów oporu nieprzy­
jaciela; obłok dymu wytworzony przez jeden granat dymny utrzymuje 
się przez 30—40 sekund.

Moździerz 3 calowy jest zasadniczą bronią bezpośredniego wspar­
cia piechoty. Obsługa moździerza wynosi 3 ludzi. Obsługę tę, moź­
dzierz i jednostkę ognia przewozi się na specjalnie przystosowanym 
terenowym samochodzie opancerzonym. Strzelanie z moździerza prowa­
dzi się ze stanowisk zakrytych. Moździerzy 3-calowych używa się 
w walce w sposób zdecentralizowany i przydziela się je kompaniom pie­
choty. Batalion piechoty posiada 6 moździerzy.

Rys. 8. M oździerz 3-calowy (81,5 mm)

Broń przeciwpancerna
Batalion piechoty ma następujące środki przeciwpancerne: ruszi 

ce przeciwpancerne „PIA T“ , 6 funtowe (57 m m ), działa przeciwpa 
cerne i miny przeciwpancerne.

Rusznica przeciwpancerna „PIAT“ (rys. 9 i 10) jest przeznacz 
na do zwalczania czołgów i samochodów pancernych z bliskiej odi
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głości. Ciężar rusznicy przeciwpancernej —• 15 kg, długość — 1000 
mm, szybkostrzelność 4— 5 strzałów na minutę, odległość strzelania

Rys. 9. R uszn ica przeciw pancern a ,,PIA T“ :
I — opora ty lna; 2 — pierścień  tylny; 3 — pochw a brezentow a; 
4 — przeziern ik ; 5 — celow nik; 6 — m u szka; 7 — p ierścień  przedni; 
8 — łożysko pocisku; 9 — podpórka; 10 — pierścień  w zm acniający ;
II  —■ język  spustow y; 12 — bezpiecznik; 13 .—. obsada; 14 —• p ierścień

w zm acniający

Rys. 10. R uszn ica przeciw pancerna „P IA T “ na stan ow isku  ogniowym

Rys. 11. 6 funtow a (57 mm) arm ata  przeciw pancerna

— 100 m, ciężar pocisku około 1,1 kg, obsługa — 2 ludzi. Rusznica 
przeciwpancerna przebija pancerz grubości około 100 mm. W rusznice 
przeciwpancerne wyposażone są sztaby kompanii piechoty, kompanie 
wsparcia batalionu piechoty i kompanie sztabowe.

6 f u n t o w a  (57 mm)  a r m a t a  p r z e c i w p a n c e r n a  (rys. 
11) jest podstawowym środkiem przeciwpancernym batalionu piechoty.
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Jej dane taktyczno-techniczne są następujące: ciężar 1120 kg, szybko­
strzelność — 20 strzałów na minutę. Strzela się amunicją dwojakiego 
rodzaju: pociskami zwykłymi przeciwpancernymi lub rdzeniowymi (pod- 
kalibrowymi). Ciężar pocisku przeciwpancernego —  3,3 kg, szybkość 
początkowa 835 m/sek. Ciężar pocisku rdzeniowego 1,15 kg, szybkość 
początkowa 1170 m/sek., kąt ostrzału: poziomy —  90°, pionowy —  5° 
do 15°. Armata jest przeznaczona do walki z czołgami i samochodami 
pancernymi na odległościach 200 do 300 m. Przy takiej odległości strza­
łu uzyskuje się przebicie pancerza czołgów lekkich i średnich. Jednostka 
ognia —  60 pocisków. Armatę przewozi się specjalnym terenowym sa­
mochodem opancerzonym. Ilość arm at w batalionie wynosi 6. Obsługa 
działa składa się z 4 ludzi. Działa przeciwpancerne wykorzystuje się 
w walce zasadniczo w sposób scentralizowany, jest możliwe jednakże 
przydzielenie pojedynczych dział do kompanii piechoty.

Terenowe samochody opancerzone
Terenowe samochody opancerzone są przeznaczone do przewożenia 

żołnierzy, ciężkiej broni piechoty, a ponadto jako ciągniki do lekkich 
armat przeciwpancernych i przeciwlotniczych; wreszcie mogą również 
same stanowić środki ogniowe w walce. W batalionie piechoty istnieją 
dwa typy tych samochodów: „Universal“ i „Lloyd“.

Załogę samochodu stanowi 4 ludzi, uzbrojenie — ręczny karabin 
maszynowy „Bren“ . Oprócz tego, w każdej drużynie plutonu terenowych 
samochodów opancerzonych znajduje się rusznica przeciwpancerna 
„PIAT“ oraz 2 calowy (51 mm) moździerz.

Pluton liczy 12 samochodów. W walce pluton stanowi ruchomy od­
wód ogniowy dowódcy batalionu. W natarciu część samochodów może 
być przydzielona do kompanii, pozostałe zaś dowódca batalionu zacho­
wuje w odwodzie, wykorzystując je do ubezpieczenia skrzydeł albo do 
wzmocnienia batalionu na opanowanym przedmiocie terenowym.

Terenowe samochody opancerzone plutonów moździerzy i dział 
przeciwpancernych wykorzystuje się do przewożenia moździerzy i arm at 
przeciwpancernych, obsług moździerzy i dział oraz pocisków.

Granaty i miny
Zasadniczymi wzorami granatów i min, będącymi w użyciu bata­

lionów piechoty w walce są: granat ręczny nr 36 (Millsa), granat ręcz­
ny nr 69, granat karabinowy nr 68, granat ręczny nr 74 (ST) i miny 
przeciwpancerne MK II, MK IV i MK V.

G r a n a t  r ę c z n y  n r  36 ( Mi l l s a )  (rys. 12 i 13) służy do 
rażenia sił żywych odłamkami. Promień działania odłamków — 10 m,
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jednakże poszczególne odłamki mogą razić również w odległości 250 
m od miejsca wybuchu.

R ys. 12. G ran at ręczny nr 36 (M illsa)

6 7

Rys. 13. G ran at ręczny nr 36 (M illsa) w  p rzek ro ju :
1 — iglica; 2 — śru b a  do u zb ra jan ia ; 3 — sprężyna iglicy; 4 — część 
środkow a; 5 —- skorupa gran atu ; 6 — rygiel; 7 — zaw leczka bezpiecz­
n ika. 8 —  dźw ignia ig licy ; 9 — m ateriał w ybuchow y; 10 — pobudzacz;

11 — sp łonka; 12 — w k rętk a  denna

Granat ma kształt jajka i waży 0.68 kg. Do granatu używa się dwo­
jakiego typu zapalników: 4 sekundowego, przeznaczonego do rzutu ręcz­
nego granatem i 7 sekundowego —  dla wystrzeliwania granatu za po­
mocą garłacza, nakładanego na lufę karabinu. Odległość rzutu grana­
tem za pomocą garłacza wynosi od 70 do 180 m. Ażeby spowodować 
działanie granatu, należy ręką przycisnąć dźwignię do ściany granatu, 
wyciągnąć przewleczkę i rzucić granat na cel.

Granatów używa się w walkach obronnych i ulicznych. Istnieje 
zalecenie rzucania ich z ukrycia.

G r a n a t  r ę c z n y  nr 69 (rys. 14) jest przeznaczony do użycia 
w natarciu, w szczególności w nocy. Jest to granat o działaniu uderze­
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niowym, o ciężarze 0,4 kg, ma skorupę bakelitową (masa plastyczna). 
Promień skutecznego działania odłamków wynosi tylko 2— 4 m. Dal­
szym ulepszeniem tego granatu jest granat ręczny nr 70. posiadający 
skorupę metalową.

1

2 

3

4

3 

6
R ys. 14. G ran at ręczny nr 69:

I — pły tka zabezp ieczająca; 2 _  sw orzeń; 3 — obsada m echanizm u; 
4 — sk oru p a  gran atu ; 5 — śru ba do uzbrojenia; 6 —  gum ow y korek; 
7 — w ieczko; 8 — ga łk a  ołow iana; 9 — iglica; 10 — sprężyna igliczna;
II — sp łonka; 12 — nabój spłonki; 13 — pobudzacz; 14 — nacięcia sko 
rupy; 15 — m ateriał w ybuchow y; 16 — ru rk a  centraln a; 17 — w k rętka

denna.

Rys. 15. G ran at ręczny nr 74

G r a n a t  k a r a b i n o w y  nr 68 jest przeznaczony do walki 
z samochodami pancernymi. Rzuca się go za pomocą specjalnego garła- 
cza, przymocowanego do lufy karabinu, ustawionego pod kątem nie 
przekraczającym 10°. Odległość strzelania — 100 m.

Przegląd Piechoty — 8 [ 3 gg



G r a n a t  r ę c z n y  nr 74 (ST) (rys, 15) przeznaczony do walki 
z samochodami pancernymi i czołgami. Jest to szklana kolba napełniona 
materiałem wybuchowym, pokryta z zewnątrz lepką masą. Jego ciężar 
—- 1 kg. Granat ma zapalnik 5 sekundowy. Rzucony na czołg lub samo­
chód pancerny, granat przylepia się do jego ścian. Przebija on pancerz 
lekkich czołgów. Żołnierz rzucający granat powinien znajdować się 
w ukryciu, w odległości od celu nie mniejszej niż 15 m.

Do walki z samochodami pancernymi i czołgami stosuje się również 
szklane butelki, napełnione płynnym paliwem zmieszanym z fosforem.

M i n y  p r z e c i w p a n c e r n e  (rys. 16, 17, i 18). Do budowy 
pól minowych stosuje się miny marek MK II, MK IV i MK V, wszy­
stkie o działaniu burzącym. Budowaniem pól minowych w armii angiel­
skiej obarczone są zasadniczo same pododdziały piechoty.

Saperów używa się w charakterze instruktorów.

0—------------  H.Ocrn — ---------------- .j
R ys. 16. M in a  p rz e c iw p a n c e rn a  M K  II:

1 — z a ty c z k a  u m o c o w u ją c a ;  2 —  p ły ta  n a c isk o w a ; 3 —  p o b u d z a c z  p c  
ś re d n i;  4 —  p o m ie sz cz e n ie  d la  n a b o ju

R ys. 17. M in a  p rz e c iw p a n c e rn a  R ys. 1S. M in a  p rz e c iw p a n c e rn a
M K  IV. a  —  p ły tk a  n a c isk o w a  M K  V. 1 —  k rz y ż o w n ic a  n a c isk o w a ;

2 — czop n a c isk o w y

Do batalionu piechoty w walce mogą być przydzielone albo mogą 
go wspierać ciężkie karabiny maszynowe „Vickkers“ i „Biza“ , ciężkie 
moździerze 4,2 calowe (106,7 mm), armaty przeciwpancerne 17 funto­
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we (76,2 m m ), armatohaubice 25 funtowe (87,6 m m ), wreszcie czołgi 
bojowe i specjalne.

Poniżej przytoczone są dane taktyczno-techniczne niektórych mo­
deli uzbrojenia, które mogą być przydzielone batalionowi piechoty albo 
mogą go wspierać.

C i ę ż k i  k a r a b i n  m a s z y n o w y  „V i c k k e r 9 (rys. 19) 
stanowi uzbrojenie batalionów ciężkich karabinów maszynowych w dy­
wizjach piechoty oraz kompanii ciężkich karabinów maszynowych 
w dywizjach pancernych, jego kaliber wynosi 7,69 mm, ciężar 34,8 kg, 
długość 1105 mm; szybkostrzelność: techniczna — 500 strzałów na mi­
nutę, bojowa — ok. 300 strzałów na minutę. Ilość nabojów w taśmie — 
250. Maksymalna donośność toru pocisku — 3500 m. Ckm umieszczony 
jest na trójnogu. Kąt ostrzału: poziomy — 360°, pionowy od — 25° do 
+  13°. Chłodzenie wodne. Amunicja —• zwykłe naboje karabinowe.

C i ę ż k i  k a r a b i n  m a s z y n o w y  „Biza“ (rys. 20) używa­
ny jest zamiast ckm „Vickkers“ w oddziałach przeznaczonych do dzia­
łań w rejonach ubogich w wodę lub bezwodnych. Jego dane taktyczno-
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techniczne są następujące: kaliber 7,92 mm, ciężar 21,2 kg. długość 
1105 mm, szybkostrzelność — 250 strzałów na minutę, ilość nabojów 
w taśmie — 225, chłodzenie — powietrzne. Trójnóg do umocowania 
karabina ten sam, co w ckm „Vickkers“ . Amunicja, ze względu na więk­
szy kaliber aniżeli w „Vic.kkersie“ , musi być dla tej broni produkowana 
specjalnie.

M o ź d z i e r z  4,2 calowy (106,7 mm) stanowi uzbrojenie batalio­
nów ciężkich karabinów maszynowych dywizji piechoty. Jego dane tak- 
tyczno-techniczne są następujące: kaliber 106,7 mm, donośność —  3700 
m, ciężar na stanowisku bojowym 120 kg, ciężar granatu —  9 kg, kąt 
ostrzału: pionowy od 45° do 80°, poziomy — 35°. Strzela się granatami 
burzącymi i dymnymi.

A r m a t a  p r z e c i w p a n c e r n a  17 f u n t o w a  (76,2 m m ) 
stanowi uzbrojenie pułków artylerii przeciwpancernej dywizji piechoty. 
Kaliber armaty —  76,2 mm, ciężar na stanowisku bojowym 2835 kg, 
ciężar pocisku 7,7 kg. Szybkość początkowa 884 m/sek. Szybkostrzelność 
— 10 strzałów na minutę. Strzelanie do czołgów odbyw'a się z odległości 
nieprzekraczającej 1500 m. Kąt. ostrzału: poziomy —  60°, pionowy — 
od — 6° do +16,5°, długość lufy w kalibrach 60.
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WIADOMOŚCI Z  PRASY RADZIECKIEJ

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW 
Z CZASOPISMA „WOJENNYJ WIESTNIK“ nr 15 i 16/50

W O JE N N Y J W IE S T N IK  15/50 

ARTYKUŁ REDAKCYJNY

WYCHOWANIE PODW ŁADNYCH NAJW AŻNIEJSZYM  
OBOWIĄZKIEM DOWÓDCY

Dowódca jako wychowawca swego pododdziału powinien łączyć 
w sobie niezbędne zalety dowódcy z dojrzałością polityczną i szerokim 
horyzontem politycznym. Osiąga się to przez pogłębianie swej wiedzy 
politycznej i gruntowne opanowanie nauki marksizmu-leninizmu. Be2 
znajomości teorii marksizmu-leninizmu nie można stać się pełnowar­
tościowym specjalistą wojskowym, jak również nie można dokładnie 
opanować stalinowskiej nauki o wojnie oraz sztuki szkolenia i wycho­
wania podwładnych.

W dziedzinie wyszkolenia bojowego i politycznego żołnierzy prawą 
ręką dowóacy jest jego zastępca do spraw politycznych. Dowódca wy­
tycza kierunek jego pracy, Której uwieńczeniem musi być wysoki 
poziom ideowy składu jednostki, podniesienie jej gotowości bojowej 
oraz wzmocnienie dyscypliny i porządku.

Na konkretnych przykładach z życia należy stale wykazywać żoł­
nierzom wyższość ustroju socjalistycznego nad przeżytym światem kapi­
talizmu, w którym masy pracujące są skazane na głód i bezrobocie. 
Mówiąc o wielkicn osiągnięciach socjalizmu w kraju  i o wyczynach 
luazi, należy ze szczególną siłą podkreślić organizatorską, mobilizującą 
i twórczą rolę partii komunistycznej i jej wielkich wodzów — Lenina 
i Stalina.

Główną formą politycznego wychowania szeregowców są zajęcia 
polityczne. Dowódca kompanii powinien troszczyć się, by przeprowadzane 
zajęcia były na odpowiednio wysokim poziomie i by dostarczono po­
trzebnych do tych zajęć pomocy naukowych.
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Zadaniem informacji politycznej jest utrzymanie żołnierzy 
w świadomości ważniejszych, aktualnych wydarzeń z życia kraju 
i stosunków międzynarodowych, wyjaśnienia polityki partii bolszewic­
kiej, rządu i rozkazów Ministra Sił Zbrojnych, nawiązując w każdym 
wypadku do aktualnych zagadnień wyszkolenia bojowego i politycznego. 
Poważną rolę w tej dziedzinie spełniają agitatorzy plutonowi. Dowódcy 
powinni zorganizować systematyczny instruktaż agitatorów, dawać im 
konkretne zadania, wyjaśniać nasuwające się wątpliwości i udzielać 
potrzebnej pomocy.

Stałą troską dowódcy powinno być odpowiednie urządzenie i wy­
korzystanie świetlicy. W tym celu należy zwoływać zebrania komitetu 
świetlicowego, wyznaczać mu odpowiednie zadania, pomagać w ukła­
daniu planu pracy i kontrolować jego realizację.

Dowódca powinien brać czynny udział w pracy agitacyjno-propa- 
gandowej. Wstrzymując się od tej pracy, dowodca straci łączność z żoł­
nierzami i nieuchronnie przemieni się z wychowawcy w kierownika 
technicznego. Jego wpływ na podwładnych zmaleje. Stała propaganda 
książki towarzysza Stalina „O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Ra­
dzieckiego11 powinna być podstawą w pracy wychowawczej dowódcy.

Powodzenie w pracy wychowawczej zależy od umiejętności do­
wódcy oparcia się o organizację partyjną i komsomolską. Dowódca po­
winien informować te organizacje o wyznaczonych zadaniach wyszko­
leniowych, wyjaśniać zagadnienia, dla których wykonania należy zmo­
bilizować wysiłek i wskazywać sposoby osiągnięcia celu.

Umiejętne kierownictwo wychowaniem politycznym i wojskowym, 
osobisty udział dowódcy w tej pracy, utrzymywanie łączności z masami, 
zorganizowanie licznego aktywu w kompanii, praca z nim i oparcie się 
na nim powinno stanowić podstawę pracy dowódcy i być gwarancją 
podniesienia poziomu wyszkolenia bojowego i politycznego oraz dyscy­
pliny i porządku.

Ppłk A. SAWINÓW

ŹRÓDŁA DUCHA MORALNEGO ŻOŁNIERZY RADZIECKICH

W ramach obszernego, 10-stronicowego artykułu autor rozwija tezę, 
że źródłami ducha moralnego żołnierzy radzieckich i siły Armii Ra­
dzieckiej są:

— ustalony w wyniku Wielkiej Październikowej Rewolucji Socja­
listycznej radziecki ustrój społeczny i państwowy, na którego 
bazie wzrosły takie siły rozwojowe, jak moralno-polityczna 
jedność społeczeństwa radzieckiego, braterstwo ludów ZSRR 
i radziecki patriotyzm;

— słuszną, wyrażająca podstawowe interesy narodów ZSRR, poli­
tyka Partii Bolszewickiej i Rządu Radzieckiego, która ustaliła
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sprawiedliwy charakter wojen jakie narodowi radzieckiemu wy­
padło prowadzić;

— organizatorska i twórcza rola partii Lenina-Stalina, reprezentu­
jącej sobą „rozum, honor i sumienie naszej epoki“ (Lenin).

W końcowej części artykułu, dla głębszego zrozumienia moralnej 
wyższości Armii Radzieckiej nad armiami burżuazyjnymi, przytacza 
autor w ogólnych zarysach system wychowania, stosowany w byłej 
armii hitlerowskiej i armiach anglo-saskich. „Rozpalając zwierzęcy na­
cjonalizm i niskie namiętności swoich żołnierzy, imperialiści amery­
kańscy, podobnie jak hitlerowcy, robią to wszystko dla tego, by armię 
swoją przeobrazić w armię zawodowych grabieżców i w ślepe narzędzie 
swej zbójeckiej, imperialistycznej polityki11.

Płk gw. N. CZUCZKAŁOW

OBRONA RZEK WEDŁUG POGLĄDÓW AMERYKAŃSKICH

Rzeki zwiększają siłę obrony, a utrudniają natarcie. Pozwalają 
obrońcy mniejszymi siłami bronić szerszego frontu i dzięki temu two­
rzyć silne odwody do wykonywania skutecznych przeciwuderzeń.

W obronie rzeki jednostki mogą organizować obronę stałą lub pro­
wadzić działania „obronno-zaczepne11.

Obronę stałą na rzece organizuje się podobnie jak w innych w arun­
kach. Szerokość pasa obrony dywizji 10—15 km, głębokość 6—8 km; 
rejon obrony pułku — szerokość 5—7,5 km, głębokość około 3 km. Dy­
wizja grupuje się zwykle w  dwóch rzutach, w pierwszym rzucie dwa 
pułki piechoty, w drugim — jeden. Podobnie grupuje się pułk, batalion 
i kompania.

Ogień wszystkich środków ogniowych jest przygotowany na po­
wierzchnię wody i dolinę rzeki. Odwody rozmieszcza się w pobliżu naj­
bardziej zagrożonych kierunków. Przeciwuderzenie odwodem pułko­
wym wykonuje się zwykle na skrzydło nieprzyjaciela przy wsparciu 
ogniem artylerii dywizyjnej i często przy wsparciu dywizyjnego ba­
talionu czołgów.

Działania obronno-zaczepne prowadzi się, gdy brak sił do zorgani­
zowania obrony stałej. Charakteryzuje je to, że jednostki otrzymują 
szersze niż normalnie odcinki, zachowując większość sił w odwodzie.

Samego brzegu rzeki broni się małymi siłami, niekiedy tylko cza­
tami. Czołowe pododdziały mają stwierdzić, gdzie nieprzyjaciel doko­
nuje przepraw głównymi siłami i nie pozwolić mu umocnić się w zdo­
bytym terenie. Korzyść tego rodzaju obrony polega na uchronieniu 
broniących się oddziałów od dużych strat podczas przygotowania arty­
leryjskiego i lotniczego, które poprzedza forsowanie; ponadto stwarza 
się dogodne warunki do wykonania silnych przeciwuderzeń. Słabymi
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stronami są: szczupła obsada brzegu rzeki, łatwość uchwycenia przez 
nieprzyjaciela przedmościa i trudności zorganizowania współdziałania.

Na załączonym w artykule schemacie ilustrującym ten rodzaj 
obrony rzeki, w pierwszym rzucie dywizji znajduje się jeden pułk 
piechoty, pozostałe dwa pułki — w odwodzie dywizji.

Niezależnie od przyjętego rodzaju obrony, na przeciwległy brzeg 
rzeki należy wysuwać oddziały osłony dla utrzymania styczności z nie­
przyjacielem, opóźnienia jego ruchu, ustalenia rejonów koncentracji 
i miejsca przepraw sił głównych.

Do artykułu są dołączone dwa schematy.

Płk N. OSOKIN

W O JE N N Y J W IE S T N IK  16/50 
ć w ic z e n ie  m u s z t r y  b o j o w e j  d z ia ł o n u  m o ź d z ie r z y

Wszystkie zajęcia z musztry bojowej działonu moździerzy przepro­
wadza działonowy.

Obowiązkiem dowódcy plutonu jest sprawdzenie przygotowania 
działonowego do zajęć, danie mu szczegółowych wskazówek metodycz­
nych i oprócz tego wskazanie sposobu zabezpieczenia materiałowego.

Przygotowując się do danego zajęcia, działonowy powinien zrozu­
mieć dobrze temat, cel i zagadnienia ćwiczebne, przestudiować odpo­
wiednie paragrafy regulaminu, wybrać miejsce zajęcia, ułożyć plan- 
konspekt i przygotować potrzebny sprzęt.

Z kolei przytacza autor konkretny przykład organizacji i przepro­
wadzenia zajęcia na temat: „Przewóz działonu moździerzy na samocho­
dzie". W tekście omówiono szczegółowo następujące zagadnienia doty­
czące tego tematu:

1) umieszczenie moździerza i amunicji na samochodzie oraz wsia­
danie na samochód,

2) wysiadanie z samochodu i zdjęcie moździerza,
3) czynności w czasie przewozu samochodem,
4) działanie w czasie niespodziewanego napadu nieprzyjaciela.
Do artykułu jest dołączonych 5 schematów.

Mjr A. MOŁOCZKOW

NAUKA STRZELANIA DO NAGLE UKAZUJĄCYCH SIĘ CELÓW

Naukę strzelania do nagle ukazujących się celów należy prowadzić 
w następujący sposób:

— z początku szkoleni powinni opanować sposoby strzelania do 
celów na strzelnicy zmniejszonej;
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— na szeregu  zajęć w  te ren ie  należy  nauczyć strze lców  p ro w ad ze­
n ia  obserw acji, o d n a jd y w an ia  i w sk azy w an ia  celów  o raz  oceny 
odległości;

— rów noleg le  z ty m  należy  nauczyć strze lców  szybk 'ego  w y k o n y ­
w an ia  w szystk ich  e lem en tów  sk ładow ych  p rzy  s trze lan iu ;

— n a  zakończen ie należy  p rzeprow adzić  zespołow e za jęc ia  tr e n in ­
gow e w  celu  p rzero b ien ia  całości sposobów  i zasad w chodzących 
w  zak res strze lan ia , obserw acji i oceny odległości do nag le  
u k azu jący ch  się eelów.

Szczegółowo omawia autor naukę strzelania z kb i rkm z posta­
wy leżąc, wspominając również krócej o strzelaniu z postawy stojąc, 
klęcząc i w ruchu.

P o n ad to  poda je  szereg  n o rm  czasu i sposoby ja k  je  podczas szko­
len ia  osiągnąć. O to n iek tó re  z ty ch  n o rm  z kb:

— n a  w ycelow an ie  i opuszczenie k u rk a  2— 3 sekundy ,
— n a  p rzygo tow an ie  się do s trz a łu  leżąc i dan ie  strza łu  

7— 10 sekund ,
— n a  całość czynności zw iązanych  z dan iem  strza łu  z postaw y  

sto jąc  i k lęcząc 7—8 sekund.

P łk  B. M OCZAŁOW

WYCOFANIE SIĘ Z W ALKI WEDŁUG POGLĄDÓW  
AM ERYKAŃSKICH

R egu lam iny  am ery k ań sk ie  oprócz n a ta rc ia  i ob rony  p rzew idu ją  
jeszcze „dzia łan ia  odw rotow e", do k tó ry ch  za licza ją  w ycofan ie  się 
z w alk i. C elem  tego dzia łan ia  je s t oderw an ie  się sił g łów nych  od n ie ­
p rzy jac ie la  pod  osłoną oddziałów  osłonow ych. W ycofanie się z w alk i 
dokonyw a się zasadniczo w  nocy.

O ddziałom  w yco fu jącym  się z w a lk i w sk azu je  się lin ię  ty łow ą, 
k tó rą  w y b ie ra  się w  tak ie j odległości, by p rzed  n a ta rc iem  n a  n ią  n ie ­
p rzy jac ie l by ł zm uszony do zm iany  SO a rty le r ii  i p rzeg ru p o w an ia  sił. 
P rzec ię tn ie  odległość lin ii ty łow ej od p rzedniego  sk ra ju  obrony  w ynosi 
10 km.

P rzy  w yco fan iu  się w  dzień  oprócz lin ii ty łow ej, w yznacza  się 
dodatkow o lin ię  po śred n ią  d la  osłony w yco fan ia  się oddziałów .

Do osłony w ydziela  się około t /s  w szystk ich  w ycofu jących  się 
w ojsk. D yw izja  p iecho ty  w yznacza oddział osłony w  sile około p u łk u  
p iecho ty  z dyw izjonem  a rty le r ii, pododdzia łam i saperów , a r ty le r ii  p rze­
c iw p an cern e j i p rzeciw lo tn iczej. O ddział ten  w sp a rty  je s t czołgam i 
i lo tn ictw em .

O ddziały  osłony u g ru p o w u ją  się n a  szerokości sw ego fro n tu , na  
p rzy k ład  p u łk  p iecho ty  n a  8— 10 km . b a ta lio n  4—5 k m  itd. U g ru p o w a­
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nie oddziału  — zw ykle w  jed n y m  rzucie; p u łk  p iecho ty  w ydziela  
odw ód w  sile co n a jm n ie j dw óch kom pan ii s trze leck ich  na  sam ochodach.

R egu lam iny  za leca ją  oddziałom  osłony w ykonyw an ie  w  czasie w y ­
cofyw an ia  się zw ro tów  zaczepnych. O słonę w zm acn ia  się w ów czas 
oddziałam i pancernym i.

O d erw an ie  się n a s tęp u je  z chw ilą, gdy  n iep rzy jac ie l zbliży się na 
odległość 400—500 m do przedn iego  sk ra ju  obrony. Część a r ty le r ii  przy  
w yco fyw an iu  się pozostaje  n a  s tanow iskach  d la  w sp arc ia  pododdziałów  
u trzy m u jący ch  styczność z n iep rzy jac ie lem  P rzy  o d erw an iu  się w  dzień  
s tosu je  się dym y i gazy  trw ałe .

O dw ró t je s t to ru ch  w ojsk  do ty łu  w  celu  un ik n ięc ia  ro zs trzy g a ­
jące j w alk i w  d an y m  położeniu. P rzy  rozpoczęciu  o d w ro tu  w o jska  
odchodzą k o lum nam i k o m p an ijn y m i i bata lionow ym i, a w  m ia rę  d a l­
szego o d w ro tu  — pułkow ym i. P u łk  w  odw rocie  w ydzie la  s traż  p rzedn ią  
fw  sile około kom panii), s traż  ty ln ą  (w sile 1—2 kom pan ij strzeleckich , 
k om p an ii b ro n i w sparc ia , 1—2 p lu to n ó w  dział p rzec iw pancernych , 1—2 
dyw izjonów  a rty le r ii, pododdziałów  saperów  i chem icznych) i u b ez ­
pieczen ia  boczne. O rgan izac ja  i p rzep row adzen ie  o d w ro tu  n ie  odbiega 
w  zasadzie od zasad  radzieck ich . Szczególną uw agę zw raca  się n a  u bez­
p ieczenie sk rzydeł. P u łk  w ysy ła  jak o  ubezpieczenie  bojow e od p lu to n u  
do k o m pan ii n a  sam ochodach  w zm ocnionej a rty le r ią , dz ia łam i p rzec iw ­
p an ce rn y m i czołgam i, pododdzia łam i saperów  i chem icznym i.
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